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NARODOWY
KINO-TEA R

ROK A
Al. 3-go Maja 11

Chluba kinematografii polskiej. Zachwyci, wzruszy, 
rozsmieszy oczaruje. Zmartwychwstanie pięknej epo­

ki Napoleońskiej p.t.

Ułan ks. Józefa Poniatowskiego
W roi. gł.: Smosarska, Brodniewicz, Conti i inni 

Popołudniówka: „Łódź podwodna Nr. 9” 

Początek o godz. 5 w święta o 3 po pot. Ceny zwykłe

Przed główną rozgrywką
Wszystkie umysły zelektryzowała walna rozgrywka, która roz­
pocznie się 17 lutego. Wszyscy się szykują. Każdy staje do 
walki o wielkie wygrane z losem I Klasy z szczęśliwej zawsze 
Kolektury Domika Niewińskiego w Piotrkowie, ul. Słowackie­
go 22 i w Oddziałach: Sulejowie, Bełchatowie i Radomsku.

PARADOKSEM NAZW AŁ SENA 
FOR EVERT —  re fe re n t budżetu  
Opieki Społ. —  fa k t, że p rz ed s ię ­
biorstwa p ań stw o w e go rze j płaci} 
Pracownikom, n iż  p ryw a tn e . J e s t  to 
Paradoks ty lko  pozorny. Bo p rze ­
l e ż  trudno oczek iw ać, aby w ię c e j 
Placit ten , k io  go rze j g o sp o d aru je . 
N atomiast m ożna w ym agać , ab y  

co g o sp o d aru ją  go rze j, było 
mn ie j; t. zn., ab y  m n ie j było e ta ty z ­
mu.

Słuszn ie też  z  n ac isk iem  podkre­
ś l‘I sen. E vert, że w  żyw otnym  in ­
teresie p raco w n ika  leży  zarów no o- 
fran iczen ie  e ta tyzm u , ja k  i p rzeciw - 
ja w ie n ie  s ię  tem u w szystk iem u , co 
tam uje rozwój in ic ja ty w y  p ry w a t­
nej, bądź grozi dalszem  je j  za tam o ­
waniem. Do tak ich  n iebezp ieczeństw  
zalicxył sen . E vert m. in . koncepcje 
Przym usowej o rg a n iz a c ji p rzem y­
słu.
. ł je ż e li coś w  tem  w szystk iem  
Jest paradoksem , to  je d y n ie  to, że 
Niektóre u g ru p o w an ia  p raco w n icze  
^ s t ę p u ją z a  p lanow o - e ta ty -  
jjtyczną przebudow ą go sp o d arstw a . 
Irudno n azw ać  in acze j ich  stan o w i- 
s*<0> ja k  k ręcen iem  pow roza n a  p r a ­
l n i c z ą  sz y ję .

Powroza tem so lid n ie jszego , że 
la  P okrycia  kosztów e ta ty s ty c z n e j 

Rospodarki p ań stw o  s ię g a  n ie ty lko  
(lo p lac j  podatków , lecz  rów n ież  d o , 
n_ezpieczeń społecznych . P ań s tw o ! 
w n *ch s ię  zapożycza . Tego, kto źłe 
R °spodaruje, n ie  s ta ć  n a  p łacen ie  
^ysok ich  p rocentów . P ań stw o  zapo- ! 
*ycza s ię  też n a  w aru n k ach , n ie  w y -1 
t a m u ją c y c h  k a lk u la c j i  ubezp iecze ! 
Ulowej. W  ten  sposób

ensacyjne spotkanie 2 kanclerzy
Nagła podróż Srhuschnlgga do Hitlera na żądanie Mussoliniego

W IEDEŃ. —  K an c le rz  A u s tr ji  
S ch u sch n ig g  w y je c h a ł w  to w arz y ­
s tw ie  p o d sek re ta rza  s tan u  sp raw  
z ag ran ic z n ych  Guido S ch m id ta  do 
B erch tesgad en  n a zap ro szen ie  k a n ­
c le rz a  H it le ra . Do B erch tesgad en  
u d ał s ię  rów n ież  am b asad o r R ze­
szy  von P ap en . t

BERLIN. Do O bersa lzb erg  p rz y ­
był z W ied n ia  w sobotę rano  au - 
s t r ja c k i k an c le rz  zw iązkow y d r. 
S ch u sch n ig g . W izy ta  je g o  stan o w i 
d la  tu te js z y c h  kół p o lityczn ych  n ie ­
spodziankę i zasko czyła  w szy stk ich .

N a ra z ie  w iadom ości o p rz yb y ­
c iu  k a n c le rz a  S c h u sc h n ig g a  n ie  o- 
pub likow ano  urzędow o. W iadom o 
je d y n ie , że w  godzinach  południo­
w ych  k an c le rz  S ch u sch n ig g  odbył 
d łuższą rozm owę z kanc lerzem  H it­
le rem , n as tęp n ie  z a ś  opuścił t e r y ­
to rium  Rzeszy.

Według informacyj kół politycz­
nych inicjatywa tego spotkania

w yszła  z B e r lin a . T em at rozmów 
je s t  n a  ra z ie  zupełn ie n iezn an y . W  
każdym  ra z ie  p rz y w ią z u ją  tu  do 
n ich  o lb rzym ią  W agę. P rzyp u szcza ­
ją ,  że rozm ow y obu k a n c le rz y  będą 
m iały  n iezw yk le  pow ażny w pływ  
n a  rozw ój w ypadków  w zag łęb iu  
lia d d u n a jsk iem . Po n a s tro ja c h , u- 
ja w n ia n y c h  o sta tn io  p rzez d z ien n i­
ki tu te js z e  w  sto sun ku  do A u s tr ji , 
n ie  spodziew ano  s ię  tak ieg o  obrotu 
w ypadków .

K om unikat u rzędow y o rozm ow ie 
oczek iw an y  je s t  w  godzinach  w ie ­
czornych .

W  rozm ow ach k a n c le rz a  S ch u sch ­
n ig g a  z k anc lerzem  H itle rem  w z ię ­
li udz iał se k re ta rz  s tan u  sp raw  z a ­
g ran ic zn ych  A u s tr j i  Guido Sch m id t 
o raz  poseł n iem ieck i w  W ied n iu  
am b asad o r von P apen .

W IEDEŃ. K an c lerz  S ch u sch n igg  
w y je ch a ł do B erch te sgad en  w  p ią ­
tek  w ieczo rem . T o w a rzy szy li mu

p o d esk re tarz  s tan u  Sch m id t i Ho- 
f r a t  W eber o raz poseł n iem ieck i 
von P apen . W y jazd  n a s tąp ił  n a  
sku tek  o f ic ja ln e g o  zap ro szen ia , 
k tó re  o trzym ał rząd  a u s t r ja c k i w 
czw artek . U przedn io  zaś  w  pon ie­
d z iałek  7 b. m. poseł P ap en  po po­
w ro c ie  z B e rch te sgad en  podczas 
w iz y ty  u p o d sek re ta rz a  s tan u  
Sch m id ta , k tó rą  podano w  p ra s ie  
jak o  w iz y tę  p o żegn a ln ą , m iał w y ­
sondow ać w  tym  w zg lęd z ie  o p in ję  
rz ąd u  a u s tr ja c k ie g o .

P rzed  w y jazd em  k a n c le rz a  
S c h u sc h n ig g a  odbyła s ię  p oufna 
n a ra d a , w  k tó re j w zięło u d z ia ł z a ­
led w ie  k ilk u  m in is tró w . W yjazd  
k a n c le rz a  odbył s ię  w  zup ełn e j t a ­
jem n icy . W  sp ra w ie  te j n ie  w y d a ­
no żadnego  ko m un ik atu , a  n aw e t 
rozsiew ano  pogłoski o m a ją c e j s ię  
odbyć w  sobotę ra d z ie  m in is tró w , 
n a  k tó re j rzekom o m ia ła  b yć  om a­
w ia n a  p a s jo n u ją c a  od k ilk u  tygo -

Po Мгвашр przewrocie o Rumunii
sPodarki p u b liczn e j u d erza  n ie ty lk o  B U K A R E SZ i. Od w czo ra j w ca- 
*  «P osażen ia , a le  i ubezp ieczen ia  łym  k ra ju  w prow adzono s tan  oblę- 
Praeow nicze. E tatyzm  b ije  w  pracow  żen ią .
u ika n a  w sz y stk ich  fro n tach .

Zawieszenie swobód obyw atelskich
w iadom ości czy artyku łó w , zakazy - m ieszczan ie  fo to g ra f ij d z ia łaczy  
w ać , łub ro zw iązyw ać  w sze lk ie  ze- p o lityczn ych , o g łaszan ie  zapow ie- 
b ra n ia . dzi a u d je n c y j p o litykó w  u  k ró la ,

(k .) .
X

JA K  TRUDNO JE S T  OPANO- 
A<3 ROZROST ETATYZMU —  o 

em św iad czy  p rzem ów ien ie  posła 
lo rm anow icza. A by coś opanow ać, 
rzeba to zn ać . T ym czasem  p. poseł 

tP'l-7-3*’ że n ie  m ała część gospo- 
etatystycznej u su w a  s ię  z pod 

Publicznej kon tro li. P rzytoczony 
Çf?ez p .  H erm anow icza p rzyk ład  
" •I-K., która w yp o w iad a  się o gospo 

a ręe k a n c e la ry j P a n a  P rezyd en ta , 
a uie może s ię  w yp o w iedz ieć  o go­
spodarce sze regu  p rzed sięb io rstw  
Państwowych; —  p rzykład  ten  do-

tlvie  c h a ra k te ry z u je  dysp roporc je ,
Р'У p arad o ksy  n a sze j rzeczyw isto ­ści.

(k .) .

Ozgoiinione zagadnienia
Przemówienie posła 

Andrzeja Wierzbickiego 
podajemy na str. 3-ciej

...... » ■

Rewizyta
Prezydenta R. I*, 
w Budapeszcie

W  zw iązku  z o s ta tn ią  w iz y tą  re - 
Rßnta W ę g ie r  H orty 'ego  w  Po lsce , 

rfłży w  B udap eszc ie  w iadom ość o 
g a ją c e j  n ied ługo  n a s tąp ić  re w iz y ­
cie P. P rezyd en ta  R zp lite j, p ro f. 
Snącego M ościck iego , w  s to lic y  

W ig ie r .
S to jąc y  b lisko  P rezyd ju m  M in i­

m ó w  dz ien n ik  b ud ap esz teń sk i 
” ‘, u g g e t le n se g “ p o tw ie rd za jąc  tę  
^ ladom ość, p odaje , że p rz y jazd  P.

rezyd en ta  R . P . do B udap esztu  
U s tą p i w  m ie s iącu  m a ju  b. r.

W ładze w ojskow e w z ię ły  n a  s ie ­
b ie  u trz ym an ie  porządku p u b licz ­
nego i b ezp ieczeństw a p ań stw a .

M ogą one p rzep row adzać w szę ­
dzie i o każdym  czas ie  re w iz je , w y ­
daw ać  n ak azy  o sk ład an iu  b ro n i i 
am u n ic ji , dokonyw ać ich poszuk i­
w a n ia  i k o n fisk a ty , cenzurow ać 
p ra sę  i w sz e lk ie  p u b lik a c je , z a k a ­
zyw ać  w y d aw an ia  każdego  dz ien ­
n ik a  czy p u b lik a c ji, bądź pew nych

N a m ocy ro zesłan e j do p ra s y  in ­
s tr u k c ji  b iu ra  cen zu ry  zakazan e  
je s t :

Z am ieszczan ie w iadom ości o ży ­
c iu  s tro n n ic tw  p o lity czn ych , p u ­
b lik o w an ie  d e k la ra c y j p rzyw ódców  
p o lityczn ych , kom entow an ie ak tów  
rząd u , o p isyw an ie  z a jś ć  n a  tle  po- 
lityczn em , osob iste a tak o w an ie  
członków rząd u , ogłoszen ie m an i­
festów' lub  odezw p a r ty jn y c h , za-

p ub liko w an ie  p rzew id yw ań  n a  te ­
m at zm ian  w  rząd z ie , p oddaw an ie  
k ry ty c e  podstaw ow ych  in s ty tu c y j 
p ań stw o w ych  o raz  o m aw ian ie  
sp raw  obrony k r a ju .

Z ko m un ik atu  w yn ik a , że ten d en  
c ją  cen zu ry  je s t  o g ran icz en ie  d z ia ­
ła ln o śc i in fo rm ac y jn e j p r a s y  do 
zam ie szczan ia  je d y n ie  kom un ika­
tów  o f ic ja ln y ch .

Przygotowania do 21 lutego
Wielki ruch wśród młodzieży -  Płk. Koc ayjeźdźa no kuracje
O brady se jm ow e i s e n s a c y jn e  w y  

d a rz e n ia  z ag ran iczn e  odw ró c iły  u- 
w ag ę  społeczeństw a od in n ych  a k ­
tu a ln y c h  z ja w isk  i zd arzeń  p o lity ­
cznych  w  k r a ju . W  p rz e rw ie  m iędzy 
jednem  a d rug iem  posiedzen iem  
S e jm u  sy g n a liz u je m y  w aż n ie jsz e  z 
n ich  naszym  C zyte ln ikom .

A  w ięc , k ie row n ic tw o  O.Z.N. czy­
ni en e rg iczn e  p rzygo to w an ia  o rg a ­
n iz a c y jn e , k tó re  u ja w n io n e  będą w  
roczn icę  p o w stan ia  Obozu i ogłosze­
n ia  d e k la ra c ji id eo w ej. R oczn ica ta  
p rzyp ad n ie , j a k  w iadom o, dn ia  21 
lu tego . D aw ne sek to ry  w  Ozonie zo­
s ta ły  porzucone. N owa o rg a n iz a c ja  
o p arta  je s t  n a  -a s a d z ie  te ry to .r ja l- 
n e j. *

P rzy  k ie ro w n ic tw ie  OZN utw'orzo 
n a  będzie R ad a  Główna. W  k r a ju  
pow ołane będą do ż y c ia  r a d y  w o je ­
w ódzkie Ozonu, w  sk ład  k tó rych  
w e jd ą  p rz e d s taw ic ie le  w szystk ich  
pow iatów  o raz  m ia s t z d anego  w o­
jew ó d ztw a . Członkowie R ad y  Głów­
n e j i rad  w o jew ódzkich  będą powo­
łan i w  drodze ro m in a c ji . Ogromne

zac iek aw ien ie  budzi p rz yp u szcza l­
ny sk ład  R ad y  G łównej. J a k  sły ­
chać, ogłoszen ie l i s t y  członków R a ­
dy  Głównej n a s tą p i 20 lu tego . T e­
goż d n ia  pow ołane będą rów n ież  ra  
dy  w o jew ódzkie .

O żyw ioną d z ia ła ln o ść  ro zw ija  
sz e f  „Służby M łodych“ , m jr . G ali- 
n a t . W  K rakow ie odbył s ię  ku rs  
d la  d z ia łaczy  w ie js k ic h  OZN, n a któ 
rym  m jr . G a lin a t re fe ro w a ł o z a g a ­
d n ien iach  m łodzieżow ych n a  w si. 
W ogóle w śró d  ug ru p o w ań  m łodzie­
żow ych p a n u je  o żyw ien ie  p o lity cz ­
ne.

G rupa „ J u t r a  P ra c y “ czyn i /nadal 
w y s iłk i n ad  z jednoczen iem  t. zw. 
m łodych narodow ców . O statn io  od­
był s ię  w  W arsz aw ie  o dczyt na te ­
m at sp ra w y  u k ra iń sk ie j, n a  k tó rym  
obecni b y li d z iałacze  „A BC “, p rz y ­
w ódcy „ F a la n g i“ i p rz e d s taw ic ie le  
g ru p y  „ J u t r a  P r a c y “ . R azem  tr z y ­
dz ie śc i k ilk a  osób, gdyż odczyt no- 
6ił c h a ra k te r  z am kn ię ty .

M ówi s ię  ró w n ież  o a k c ji konso li­
d a c y jn e j w śró d  t . zw . m łodych P ił-

sudczyków . Chodzi o kółka o rg a n i­
z acy jn e  m łodzieży szkół śred n ich , 
s k u p ia ją c e  s ię  około czasop ism a 
„Czerw one T arcze“ o raz  o t . 'a w . 
Z w iązek 13 m a ja , d z ia ła ją c y  w śród  
m łodzieży szko ln e j i u n iw e rsy te c ­
k ie j. A kc ja  ta  ro zum ian a  je s t  jako  
ko n so lid ac ja  m łodych P iłsudczyków  
d la  p rz ec iw s taw ien ia  s ię  Z w iąako- 
w i i l l c d e j  P o lsk i.

D z ia ła ją c y  w śród  m łodzieży w ie j 
sk ie j „Siew7“ o rg a n iz u je  n a  jed en  
dz ień  z ja z d y  w o jew ódzkie n a  całym  
te ren ie  sw o je j d z ia ła ln o śc i.

Lw ów  żegn a d z iś  o p uszcza jącego  
to m iasto  g en . K araszew icz-T oka- 
rzew skeigo , k tó ry  obejm u je  dowódz­
two O. K. wr T o run iu .

W  pożegnan iu  w ezm ą udział p rzed  
s ta w ic ie le  u g rup o w ań  po lityczn ych , 
w  tem  ludow cy.

W reszc ie  były sz e f  O.Z.N. płk. A- 
dam  Koc w yb ie ra  s ię  na dłuższy po­
byt z ag ran ic ę . M ieszkan ie  w arszaw  
sk ie  z likw idow ał i w y jeżd ża  d la  
p rzep row adzen ia  k u ra c ji .

( = ) ,

dn i c a ły  tu te js z y  św ia t  p o lity czn y  
s p ra w a  re k o n s tru k c ji g ab in e tu .

Ze w zg lęd u  n a  o s ta tn ie  w yd arze ­
n ia  w  N iem czech rozm ow y obu 
k a n c le rzy  p o s ia d a ją  n iezm ie rn ie  
doniosłe zn aczen ie  d la  d a lszego  u- 
k ładu  sto sunków  m iędzy obu k ra ­
ja m i. N a szczegó lną, u w ag ę  zasłu ­
g u je  fa k t , że o d b yw a ją  s ię  one w ła ś ­
n ie  p rzed  20 lu tym , t. j .  p rzed  w y­
głoszen iem  przez k a n c le rz a  H it le ra  
jeg o  w ie lk ie j m owy p rogram ow ej 
w  R e ic h s tag u .

I n ic ja ty w a  b ezp ośred n ie j rozmo­
w y  m iędzy obu k an c le rzam i m iała  
w y jś ć  od M u sso lin iego , którem u 
z a le ż y  n a  dobro - są s ied z k ich  s to ­
su n k ach  m iędzy A u s tr ją  a  N iem ca­
m i. T em atem  rozmów m iał być d a l­
sz y  układ  sto sunków  m iędzy A u­
s t r ją  a  N iem cam i, u reg u lo w an y  u- 
m ową z 11 lip c a , k tó re j r e a liz a c ja , 
j a k  do tych czas , w y k az a ła  sze reg  
t a r ć  n a  te re n ie  p o lityczn ym , gospo­
darczym  i p raso w ym . W  B erch te s ­
gad en  m ia ła  b yć  u reg u lo w an a  rów ­
n ież  sp raw a  n as tęp cy  von P ap en a .

V. Papin wiata 
na placówkę wiedeńska

ale tyiko na krótko
BERLIN . W edług  k rą żą cych  tu  

pogłoisek odw ołany w  dn iu  4 lu tego  
am b asad o r von P ap en  o b jąć  m a po­
now n ie  u rzęd o w an ie  n a  sw e j p laców  
ce w ie d e ń sk ie j.

J a k  s ły c h ać , ponowne o b jęc ie  p la  
ców ki będzie  ty lko  czasow e. Jak o  de 
f in ity w n y  kam dydat n a  to s tan o w i­
sko w y m ie n ian y  je s t  w  da lszym  c ią ­
gu  up orczyw ie  dir. K n eb e l.

Polityczne przesilenie
w sporcie austriackim

W IED EŃ . „ K arn te r“ donoei, że w 
zw iązku z o sta tn iem i dem o nstrac ja­
mi narodow o-socja listyeznem i w’ Ka- 
r y n t j i  w  czacie zawodów n& rciar- 
sk ich , p o l i c j a  d ok on a ła  K c z n y c h  a r e ­
s z t o w a ń ,  p r z e w a ż n i e  w ś r ó d  m ł o d z i e ­
ż y  szkół ś r e d n i c h .

BE R LIN . —  „Boersen  - Zeitemg“ 
stw ierd za , że w  zw iązku z o sta tn ie ­
mi z a jśc iam i n a  au s tr ja e k ic h  im pre­
zach sportow ych z udziałem  N iem ­
ców, k s ią ż ę  S t a r h e m b e r g  o dw o ła ł  c a ­
ł y  z a r z ą d  g ł ó w n y  zw iązk u  n a r c i a r ­
s k i e g o  i  p o w o ł a ł  n o w y  za rzą d .  W y d a ­
n y  p o p r z e d n i e g o  d n i a  zakaz z a w o d ó  w  
w  M u r a u  c o f n i ę t o .

Odwołanie ambasadora 
niemieckiego z Moskwy
BE RLIN . A m basador n iem ieck i w  

M oskw ie von Schu lenburg  został w e­
zw any do B erlin a , dokąd ju ż  p rzy­
był. W iadomość, podana n aza ju trz  po 
zm ianach w  N iem czech, a  dotycząca 
placówki R zeszy N iem ieck iej w  Mo- 
skw’ie , zd a je  s ię  potw ierdzać, gdyż 
am basador von Schu lenburg  n ie  ma 
ju ż  powrócić do M oskwy.

P laców ką dyp lom atyczną k ierow ał 
by w  dalszym  c iągu  ch arge  d 'a f f a i­
res. J a k  słychać d a le j, am basador 
von Schu lenburg  ob jąć ш  placówkę 
w  Tok jo .



NA WIDOWNI
O puszczając g ra n ic «  P o lsk i, J .  W . 

R egen t W ęg ie r  p rzesłał pod a d re ­
sem  P . P rezyd en ta  R. P . te le g ram
n/^tęipującej t r e ś c i :

,W  chwili, gdy opuszczam gościnne 
ziemie Polski, pragnę najgoręcej podzię­
kować Waszej Ekscelencji za tak serde­
czne i przyjazne przyjęcie, które Wasza 
Ekscelencja wraz ze szlachetnym naro­
dem polskim zechciała mi zgotować. Dni, 
które spędziłem w KrakoWie, we wspa­
niałych larach Białowieży i w W arsza­
wie, pozostawiły mi głębokie i niezatar­
te wspomnienia. Mam nadzieję, że moja 
wizyta oraz rozmowy, które odbyliśmy, 
wzmocnią jeszcze serdeczne i tradycyj­
ne, przyjazne stosunki między mtszemi 
krajami“'.

W odpow iedzi P. P rezyd en t R . P. 
p rsea ta ł .pod ad resem  J .  W . R egen ­
ta  H o rth y ‘ego .te leg ram  tr e śc i n a ­
s tę p u ją c e j :

„Bardzo wzmszony uczuciami, które 
Wasza Wysokość zechciał mi wyrazić w 
swej uprzejmej depeszy, pragnę ze swej 
strony zapewnić Waszą Wysokość, jak 
bardzo zarówno ja, jak i naród polski, 
byliśmy szczęśliwi, mogąc Ge przyjąć. 
W izyta Waszej Wysokości rozpocznie 
niewątpliwie nowy etap w ciągłości od­
wiecznych stosunków między naszemi 
dwoma krajami oraz pozostawi cenne i 
niezatarte wspomnienia w sercach pol­
skich".

X
W czoraj w  Spalę  ks. dziekan  Hum 

pola odpraw ił M szę św . na in tenc ję  
16-ej rocznicy w stąp ien ia  na tron 
aposto lski Je g o  św iąto b liw ośc i P iu ­
sa  X I.

Na nabożeństw ie był obecny Pan 
P rezyden t R. P ., w  otoczeniu człon­
ków Domu C yw ilnego i W ojskowego.

Gospodarcze jutro Małopolski M o d n ie j
Niech Lwów uderzy przez Wołyń ku  W ilnu

Lwów stał w czoraj pod znakiem  o- 
- w arc i a  p rac R ady Gospodarczej Ma 
iopolski W schodniej, utworzonej z 
in ic ja ty w y  lw ow skiego wojewody 
B iłyka. Sa lę  posiedzeń R ady M ie j­
sk ie j na ratuszu  lwowskim  w ypeł­
n ili członkowie R ady Gospodarczej i 
zaproszeni goście.

O godz. 10-e j p rzyby li w icep re­
m je r  i m in is te r  Skarb u  K w iatkow ­
ski, m in istro w ie  U lrych  i Kościał­
kow ski; w icem in is tro w ie : gen . I.i- 
iw inow icz, Sokołowski, P ia seck i, J a ­
strzębsk i, d y rek to r PKO dr. G ruber;

wojewodowie lwowski B ilyk , s ta n i­
sław ow ski P asław sk i i tarnopolski 
M alick i, dowódcy OK. 6 we Lwowie 
gen.. L an gn er i OK. 10 w  Przem yślu 
gen . Scaevo la-W ieczork iew icz, p re ­
zydenci m ias t w ojew ództw  południo­
wo-wschodnich, w .-m arszałkow ie Se j 
mu Schaetzel i M u d ry j, na czele g ru  
py posłów i senatorów .

N a przewodniczącego zeb ran ia  po­
w ołany został p. S za r sk i .

Z ebran ie zaga ił wojewoda B iłyk, 
k tó ry  w ygłosił przem ów ienie n a  te ­

m at ro li i zadań Małopolski W scho­
dn ie j w  pochodzie gospodarczym  Pol 
sk i. Po przem ów ieniu woj. B iłyka  re ­
f e r a ty  w yg ło s ili: o postu latach  go­
spodarczych przem ysłu , hand lij i rę ­
kodzieła — prezes S zarsk i, o ro ln i­
c tw ie  Małopolski W schodniej i jego  
potrzebach — prezes P ap a ra , o po­
trzebach  in w estycy jn ych  m iast M a­
łopolski W schodniej — prezyden t 0 -  
stro w sk i, a  o zadan iach  i celach R a ­
dy Gospodarczej —  d yrek to r M a­
kowski.

W iceprem jer K w iatkow ski o Małopolsce W schodniej
W icep rem jer K w iatkow ski w  u- 

dzielonym we Lwowie w yw iadz ie  
• rasow ym  ośw iadczył, że n as ilen ia  

ak c ji rządow ej na te ren ie  zachod­
nich części Małopolski W schodniej 
nastąp i w  d r u g im ,  o k r e s i e  r o z b u d o ­
w y  o k r ę g u  c e n t r a l n e g o .  P race  p rzy­
gotowawcze m ogłyby być prowadzo­
ne ju ż  obecnie. Dotyczy g łjw n ie  
z ag ad n ien ia  rozbudowy źródeł en er­
getycznych.

M in. K w iatkow ski ze sw ej strony 
postaw ił p y tan ie , j a k i e  p l a n y  m a  
m i e j s c o w e  s p o ł e c z e ń s t w o ,  c o  c z y n i  i 
c o  z a m i e r z a  c z y n i ć ,  ab y  z iem ie Mało­
polski W schodniej szły w  równym  
m arszu z innem i z iem iam i Rzeczypo

sp o lite j P o lsk ie j?  „W tym  celu je - 
dziem y w łaśn ie do Lwowa, z w a l c z a ć  
b o w i e m  n a l e ż y  t ę  m e n t a l n o ś ć ,  k t ó r a  
z ak o rz en i ł a  s i ę  u  n a s  d o ś ć  p o w s z e c h ­
n i e ,  a  k t ó r e j  w y r a z e m  j e s t  p o g l ą d ,  i e  
t y lk o  o d  p l a n ó w  rz ą du ,  o d  k r e d y t ó w  
i i n w e s t y c y j  p u b l i c z n y c h ,  o d  u l g  p o -  
d a t k o w y c h  i  t a r y f o w y c h  z a l e ż e ć  г и г  
r o z w ó j  t e j  c z y  i n n e j  d z i e l n i c y  P o l ­
sk i“ .

S ku tk i po stępu jącej rozbudowy 
С. O. P. n iew ątp liw ie  odczute zosta­
ną bezpośrednio n a  ziem iach  połu­
dniowo - wschodnich, bezpośrednio, 
gdyż z i e m i e  t e  s ą  j e d n ą  z z a s a d n i ­
c z y c h  baz s u r o w c o w y c h  d la  p o w s t a ­

j ą c e g o  w  С. O. P .  p r z e m y s ł u  p r z e ­
t w ó r c z e g o .  E n e rg ja  c iep ln a i moto- 
ryczna oraz w szystk ie  p rzetw ory na­
ftow e, choćby przez sam ą bliskość 
swego te ry to r ja ln eg o  położenia w ę­
drować będą z okręgu lw ow skiego do 
sandom iersk iego .

N ajw ażn ie jszą  rolę m a do o d egra­
n ia  o k r ę g  l w o w s k i  w  uk ładz ie  s t o ­
s u n k ó w  w e m i ę t r z n y c h .  Jeg o  ak tyw ­
ność, n a jw ięk sza  dziś ze w szystk ich  
ziem  wschodnich -Polski, u d e r z y ć  p o ­
w i n n a  p i o n o w o  p r z ez  Woh/ń ku P o ­
d l a s i u  i  W i l e ń s z c z y ź n i e ,  p o d o b n i e ,  
jak  Ś lą sk  u d e r z y ł  n a  p ó ł n o c  o d  
G d y n i .

Zgon  
prof. К. Twardowskiego

W czo ra j zm arł w e L w ow ie p ro­
fe so r  U n iw ersy te tu  J a n a  K azim ie­
rz a  dr. K azim ierz  T w ard o w sk i, je ­
den z n a jw y b itn ie js z y c h  filozofów  
p o lsk ich  doby w spó łczesne j i jed en  
z n a jb a rd z ie j zasłużonych  uczo­
nych .

Orzeczenie Sadu 
Marszałkowskiego
w sprawie posła 

Hutten-Czapskiego
N a w czo ra jszem  posiedzen iu  

S e jm u  w icem arsza łek  S ch ae tze l od 
czyta ł orzeczen ie S ąd u  M arsza ł­
kow skiego  w  sp raw ie , k tó ra  w y n i­
k ła na t le  zarzu tów  s taw ia n ych  
przez pew ne odłam y p ra sy  posło­
w i H utten  - C zapskiem u. Insynuo ­
w ano tam  posłowi H utten  - Czap­
sk iem u u w ła cz a ją c ą  jego  godności 
p o se lsk ie j ro lę p rzy w yręb ie  la ­
sów na k resach  w schodn ich .

Sąd  M arszałkow sk i s tw ie rd z ił 
ab so lu tn ą  bezpodstaw ność tych  z a ­
rzutów .

Samobójstwo prezesa 
Sądu Apelacyjnego

w Poznaniu
W  ub. p ią iek , o godz. 16-ej prezes 

Sądu A pelacyjnego  w Poznan iu , Ce­
z a ry  Szyszko popełnił w sw ym  g ab i­
necie sam obójstwo. P rzyczyn ą sam o­
bó jstw a była choroba oraz wyczerpa 
n ie nerwowe.

S. p. prezes Szyszko chorował od 
dłuższego czasu i wniósł niedawno 
prośbę o zw oln ien ie ze stanow iska. 
D ym isja  ta  została p rz y ję ta  i zm arły 
objąć m iał w  n a jk ró tszym  czasie sta  
nowisko p isarza  hipotecznego w  W ar 
szaw ie.

Ś. p. prezes Szyszko liczył la t  66. 
P rzybył do Poznan ia w  1933 roku po 
połączeniu A pelac ji poznańskiej z 
pomorską. Poprzednio był prezesem  
Sądu A pelacyjnego  w  T orun iu , a 
przedtem  spełniał fun kc je  prezesa 
Sądu Okręgowego w  B iałym stoku .

Możliwości imlgracyjne 
Madagaskaru

S ta ran iem  In sty tu tu  B adań  
S p raw  N arodow ościow ych odbył 
s ię  w czo ra j odczyt d yr . M ieczysła ­
w a  Lepeck iego  p. t. „M ożliw ości 
im ig ra c y jn e  M ad ag a sk a ru “,

Prezydjum Rady Ministrów, i Poczta
tem atem  ob rad  plenum  Sejmu

O ncgdaj S e jm  zajm ow ał s ię  bu­
dżetem  P rezyd ju m  R ad y  M in i­
s tró w .

R efe ren t budżetu  P rezyd ju m  R a ­
dy M in istró w  poseł Z ak lika  m ówi, 
że k o n s ty tu c ja  o k re ś liła  ro lę  p re ­
m je ra  w  sposób ta k i, że u s tró j nasz 
zb liża  .się do system u  rządów  kan ­
c le rsk ich . W  tych  w aru n k ach  p re ­
m je r  p ow in ien  m ieć k o n stru k tyw ­
ny p rogram .

P am ię tam y  d e k la ra c ję  lu tow ą 
płk. Koca, w yd an ą  pod a u sp ic jam i 
Naczelmego W odza, a ap robow aną 
przez P rezyd en ta . J e ż e l i  p rem je r 
po te j d e k la r a c ji n ad a l sp raw u je  
sw ój u rząd , to zn aczy , że zgadza się  
z je j  tr e ś c ią . To d a je  z a ry s  p o lityk i, 
k tó rą  chce re a lizo w ać . A le zarówno 
to, ja k  i  o św iad czen ia  p. p re m je ra  
w innych  k w estja ch  d a ją  ty lko  ogól 
ne z a ry sy . Chodzi o to, ja k  p. p re ­
m je r  rozum ie . r e a liz a c ję  tych  za­
m ierzeń .

Społeczeństw o ma to w rażen ie , 
ja k g d y b y  rząd  czekał n a  ja k ie ś  
w skazów ki z zew n ątrz  p łynące co
do tego , ja k  m a ją  być rea lizo w an e  
ogólne w y tyczn e  p ro gram u .

O becnie je s t  o p raco w yw an y  de­
k re t , o p a r ty  n a  a r t .  25 k o n s ty tu c ji, 
k tó ry  m a o k re ś lić  o rg a n iz ac ję  rz ą ­
du o raz zak res  d z ia ła n ia  p re m je ra  
i m in istró w . W  te j sp raw ie  p rzeb ieg  
budżetow ej d y sk u s ji w  S e jm ie  i Se 
n ac ie  p o w in ien  dać obraz, ja k  na 
ten  problem  z a p a tru ją  s ię  p rzedsta  
w ic ie le  społeczeństw a.

Ł ączy  s ię  z tem  zag ad n ien ie  adm i 
n is t r a c j i :  W zrost b iu ro k rac ji, n ie 
możiność odpow iedn iego  w y n a g ra ­
d zan ia  anm ji u rzędn ików , i co z te ­
go w y n ik a  ich  poziom etyczn y  — 
to w szystko  s t a je  s ię  coraz b ard z ie j 
ak tu a ln em  i u nas. W ysu w a s ię  po­
s tu la t  w y sz u k an ia  now ej m etody 
p ra c y  i now ych  form  ad m k Ä strac ji. 
W ie lk i p rzem ysł w ytw o rzył naukę 
o rg a n iz a c ji p ra c y  oraz a d m in is tra ­

c ji ce low ej p rzed sięb io rstw . Adm i- 
( n is t r a c ja  p ań stw a  naogół pozostała 
j p rzy  d aw n ym  sy s tem ie . S łu szn ie  
, stworzono p rzy  P rezyd ju m  R ad y  Mi 
n ie trów  tr z y  kom órki, k tó re  m a ją  
p rzygo to w ać  re fo rm ę a d m in is tra ­
c ji .  S ą  to : b iuro  p erso n a ln e , b iilro  
u sp raw n ie n ia  a d m in is tr a c j i i b iuro
p raw n e .

i
j O NIEMCACH I PRU SAC TW IE

P . H offm an  m a zas trz eżen ia  co 
do o d d z ia ływ an ia  r a d ja  na życ ie  co­
dzienne. Chodzi mu o „ zach w a lan ie  
p ru sa c tw a “ . C y tu ją c  z a  N ietschem  
b. poch lebną op in ję  o N iem cach, 
pos. H offm an m ówi je d n a k :

N iem ców zw ano o n g iś  narodem  
m y ś l ic ie l i :  m yśląż  oni dziś je sz cz e ?  
N iem cy n ie  u f a ją  ju ż  duchow i, 
w sze lk ą  gorącość d la  rzeczy  is to t­
n ie  duchow ych pochłan ia  p o lityk a  
„D eu tsch land , D eutsch land  über 
a l le s “ ... Czy są  obecnie filozo fow ie 
w  N iem czech? czy są  p o ec i?  czy s ą  
dobre k s ią ż k i n iem ieck ie ...

P rusao tw o , ja k  m ów i p. H offm an, 
p rz e ja w ia  s ię  i g d z ie in d z ie j, np. w 
a k c ji J a p o n ji wobec C h in . M ówca 
p rz y ta cz a  tu  sz e reg  fak tów , św ia d ­
czących  o sy m p a tji C h ińczyków  d la  
Po laków , w  o k re s ie  zaborów  i p rz e ­
ś lad o w ań .

D zis ie jsze  g a z e ty  s tw ie rd z iły , że 
to, co s ię  działo przed m iesiącem  w 
R u m u n ji, trw ało  krótko. Czy re fe ­
ren t P o lsk iego  R ad ja  n ie  był zbyt 
n ieostrożny, zibyt z a c h w a la ją c  w y ­
padk i z p rzed  m ie s ią c a .

BUDŻET POCZT I TELEGRAFÓW

S p raw o zd aw ca p. G ardecki omó­
w ił pokrótce głów ne dz iały  p racy  
tego re so rtu , a m ian o w ic ie  dokoń­
czen ie k o m e rc ja liz a c ji p rzed sięb io r 
s tw a  Poczty, rozwój s ie c i, rozsze­
rzen ie  służby listonosz ów w ie jsk ic h  
o raz in w es ty c je , s tw ie rd z a ją c  d a le j , 
że p ro d u kc ja  k ra jo w ego  sp rzętu  te-

le techn icanego  czyn i pom yślne po­
stęp y .

N astępn ie  sp raw o zd aw ca  omówił 
d z iała ln o ść  p rzed s ięb io rstw  nadzo­
ro w anych  przez m in is tra  Poczt i Te 
la g ra fó w , a w ięc  P ań stw o w ych  Za­
kładów^ T ele  i R ad jo itechn icznych  
P o lsk iego  R a d ja  i P A ST -y.

Sp raw o zd aw ca  zw raca  s ię  do m i­
n is tr a  P. i T. o z a sad n iczą  r e w iz ję  
uposażen ia  p racow n ików  poczto­
w ych .

Pos. W a lew sk i o m aw ia  d z ia ła l­
ność P o lsk iego  R ad ja , w yk azu je  n i«  
d o m agan ia  w  z ak re s ie  z a s ięgu  s ta ­
c y j n ad aw czych  i  kończy n a s tę p u ją  
cym  w n io sk iem :

„Se jm  w zyw a rząd , by w  ram ach  
uchw alonego  budżetu  M in. Poczt i 
T e leg r ., w ybudow ano w cało śc i n a ­
daw cze cen trum  kró tko fa lo w e w  ro­
ku budżetow ym  1938 —  39“.

Pos. D u b las iew icz : P re lim in a rz  
budżetow y je s t  r e a ln y  i dowodzi, że 
p rzed sięb io rstw o  P o b k a  Poczta , Te 
le g r a f  i T elefon  dobrze s ię  ro zw ija . 
W porów nan iu  do in n ych  p rzed się ­
b io rstw  p aństw ow ych  dochód S k a r ­
bu z p rzed s ięb io rstw a  P o lska Pocz­
ta , T e le g ra f  i T elefon  je s t  n a jw ię k ­
szy . N ato m iast uposażen ia  p racow ­
ników' pocztow ych są  zbyt n isk ie .

Pos. S a p ie h a : P rzyłączam  s ię  do 
w yw odów  p . W alew sk iego  w sp ra ­
w ie  r a d ja .

Pos. B udzyń sk i pedegm uje ten  
sam  tem at.

Rad jo  je s t  m egafonem  d u ch a  n a ­
rodowego i p o lityk i danego p ań ­
s tw a . M usso lin i ze s t a c j i  w  B a r i zdo 
b yw a p o lityczn ie  I s la n d ję  d la 
W łoch, a  m y do tychczas n ie  może­
m y zdobyć P o lsk i i Po laków  z a g ra ­
n icą . W  rad jo  m usi być po lska m u­
zyka i po lsk i w yko n aw ca . To n ie 
je s t  k w es tja  „nosa“ , ja k  pow iedział 
jed en  z posłów.

Sejmowa komisja dla spra 
samorządu miejskiego

W czo ra j odbyło s ię  p ierw sze  F 
s ied zen ie  se jm ow ej ko m is ji sf 
c ja ln e j d la  sp raw  sam orządu  mi* 
sk iego .

P rzew o dn iczącym  k o m is ji zost 
w yb ran y  w icem arsza łek  Podosf 
z as tęp cą  p rzew odn iczącego  pos. К 
le szew sk i, sek re ta rz em  pos. № 
dow ski.

R e fe ra t  p ro jek tu  u s ta w y  o ustr 
ju  m. W arsz aw y  p rzydzie lono  p l  
Hoppemu, o u s tro ju  6 m ia s t p<* 
D uchow i, a  o odroczen iu  wyboró1 
w  Łodzi i P oznan iu  pos. ś w ia t  
peŁk -  M jrsk iem u .

Sukces Kiepury ! 
w Niw Yorki

NOWY JO RK . K iep u ra  debiutj 
w ał w  cz w artek  w ieczorem  w  W1 
tro p o litan  O pera H ouse w  „Cygan 
r j i “ . P a r tn e rk ą  jeigo była Bi<j 
S ayao .

Ś p iew ak  p o lsk i odniósł wieli 
tr iu m f, w yw o ływ an y  był p rzed  КЧ 
tyinę d w ad z ie śc ia  jed en  ra z y . Po 1 
r j i  p ierw szego  aiktu —  rzecz n ies? 
tyk an a  w  Nowym Jo rk u  —  public* 
ność u rząd z iła  po lsk iem u śpiewak< 
w i 5-m inu tow ą o w ac ję .

Taiemnitzy zakaz
BERLIN . „R e ich san ze iger“ don» 

s i, że n a  obszarze szerokości 3 —  1: 
kim. koło F u erstenw ald e  (50 kim. i'1 
południo-wschód od B e r lin a ) , zabro 
nione zostały od dn ia  14 do 23 lut« 
go przelo ty w szelk ich  samolotów. P» 
wodów zakazu n ie  podano.
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W k i lku  sio w i c h .J
— W  miejscowości Zschopau (góry K1 

dawy), piorun uderzył w slup z glówn< 
mi połączeniami elektrycznemi o napifj 
ciu 30 łys. wolt. W przeciągu kilku ffl-‘ 
nut powstał groźny pożar, który str»' 
ogniowa, sprowadzona z sąsiedniej 
miasta, z najwyższym trudem tylko zd«' 
lała ugasić. Miejscowość-Zschopau poz* 
stawała przez dłuższy czas w ciemno- 
ści ach.

— Policja wpadła w Karyntji na tr<  ̂
rozgałęzionej organizacji komunistycï 
nej w Klagenfurcie.

W  mieście SLa-tina (Rumunja) wyj 
bnchł w drukarni pożar, który się za­
czął szybko rozszerzać i ogarną! calł 
dzielnicę. Spłonęło około 100 domó* 
Dotychczas ofiar w ludziach nie zanoto­
wano. W akcji ratunkowej bierze udziel 
straż pożarna z okolicznych miejscowo- 
ści i z Bukaresztu.

Kredyt angielski dla Włoch
uzależnień? jest od zl&widawanla spornych spraw włos\o-brytyjski(łi

LONDYN. L ondyńska p ra sa  w ie ­
czorna donosi, że w  kołach  f in an so ­
w ych  u trzym yw ano  dziś w ieczorem  
jako b y  g ab in e t b ry ty jsk i rozw ażać 
m iał u d z ie len ie  Włochom k red y tu  w

w ysokości 25 m ilj. fu n t. sz t. M in i­
s te r  Eden m a jak o b y  sp rz y ja ć  udzie 
len iu  tego k red y tu , in n i n a to m iast 
członkow ie g ab in e tu  rzekomo s ię  te ­
mu o p ie ra ją .

U d zie len ie  pow yższej pożyczki u- 
za leżn ione ma być od kom pletnego 
porozum ien ia we w szystk ich  s p ra ­
w ach  sp o rn ych  pom iędzy W . B ry ta - 
n ją  a  W łocham i.

Kairze odbył się pierwszy ślob 
muzułmański w samolocie, zawarty prx^ 
kapitana — lotnika Achmada Nagi * 
panną Zajnab Tantik. Razem z nowożeó' 
cami wystartowało z lotniska Almaz* 
sześciu świadków, w tem jedyna Egip' 
cjanka — pilotka Lutfija An-Nadi, oraî 
maazun (urzędnik sianu cywilnego). Akt 
ślubny podpisano w chwili przelotu nad 
wielkiemi piramidami.

— Z Bawarji donoszą, że po okresie 
długotrwałych deszczów nastąpiły tan1 
raptownie silnie mrozy. Ogromne m aif 
śniegu uniemożliwiają prawie całkowicie 
ruch kołowy. Pociągi przybywają z bar­
dzo dużemi opóźnieniami. Szereg połą­
czeń telefonicznych i telegraficznych U' 
legł przerwaniu.

— Nad Kalifornją przeszedł silny hu- ; 
ragan, któremu towarzyszyły ulewać 
deszcze. W północnej i środkowej Kali- ! 
fornji wylały rzeki Sacramento i i Sari 
Joachim. Burza jest tak silna, iż komu- ! 
nikacja morska w pobliżu wybrzeży zo- ■ 
stała przerwana.

— Belgijski samolot wojskowy, który '■ 
został zaskoczony przez burzę śnieżna 
około miejscowości Rognee, został rozbi \ 
ty. Pilot uratował się przy pomocy spa­
dochronu.

— Lotnicy francuscy Rossi i Vigrou* 
w czasie lotu, zorganizowanego na tra­
sie Senia (lotnisko Oranu) — Meknes 
(Maroko) pobili międzynarodowy rekord 
szybkości na przestrzeni 2.000 klm. 2 ob 
ciążeniem 2.000 kg., uzyskując przecię­
tną szybkość 437 kim. na godzinę. Re­
kord ten należał dotychczas do lotników 
włoskich i wynosił 428,296 km. na godz.

— Wojskowy lotnik angielski John 
Woodburn Gillan przeleciał w ciągu 48 
minut odległość 525 kim., dzielącą lotni­
ska Turnhouse — Edin bourg i Northold , 
pod Londynem z przeciętną szybkością 
650 klm./godz. Pilot, lecący w nocy, nie 
widział prawie ziemi i lot odbył przy 
pomocy instrumentów pokładowych na 
ślepo, na wysokości ok. 5.500 mtr.

W zagrtebiu zmarł w wieku lat 69 
Ante Pawelicz, senator i b. przewodni­
czący Senatu. Pawelicz odegrał poważną : 
rolę w walce o wyzwolenie Chorwacji.
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Genius lo c i! (g ło sy  —  p ro sim y po 
P°lsku. W esołość). D obrze! (W eso­
łość). Genjusz m ie js c a ! M a go n ie- 
ylko każde uroczysko, a le  i każda 
jnst.jiUjcj a ;  m a go i  nasz parlam en t. 
’Wydaje mi s ię , że zagad n ien ie , któ re 
r°swiązuje w szystk ie  in n e  — ja k  
''’yzwolić Polskę, ja k  j ą  pchnąć ku 
lepszemu życiu , to je s t  w łaśn ie  kw e- 
*4a odnalezien ia tego  ,*,g en iu s loci“
We wszystkich naszych  in s ty tu c jach , 

w szystkich dziedzinach naszej 
działalności. Odnaleźć go, o n iego  sio 
°Przeć, w yzw olić jeg o  dobroczynne 
Sl/y’ t. j .  w yzw olić n a jlep sze  itrady- 
Cje prac i w ysiłków , i naszego i po- 
Preednich pokoleń, i w  oparc iu  o n ie  
léé p rzyszłości! N iechże duch o- 
Р>вкпйсху naszego parlam en tu  pro- 
"’adzi nas ku te j p rzyszłości!

Działalność te j Izby ześrodkow uje 
SI? Przedew szystkiem  w  p racach  Ko- 
“N i  B udżetow ej. T rzeba powie- 
“z‘eć, ju ż  n ie  s ię g a ją c  w  d a lszą  prze­
ró ś ć , że w c iągu  tych  ostatn ich  
tp*ch  la t te  p race rok rocznie się 
j^Klębiają, i :to je s t  isto tnym , pozy- 
ywnym, tw órczym  dorobkiem  te j 
7'b.v. Można pow iedzieć, że m y ma- 

^У już swój gab in e t, g ab in e t n ie  Rzą 
,,u' ale swój w łasn y  g ab in e t —  Ko­
misji B udżetow ej. (W esołość). Bo 
Pfzecież m am y posłów, k tó rzy  ju ż  
^■eci rok p ra c u ją  system atyczn ie  

na4 budżetem , jak o  re fe ren c i Komi- 
SJ1’ i p o tra f ili w n ieść  w  tę pracę n ie ­
c k o  dużo dobrej w oli. a le  i w n ik li­
wej bardzo an a lizy .

H an n a  cały ro k  
i jego k o n tro la
Z agadnienie budżetowe je s t  rze- 

Щ  n iezm iern ie  isto tn ą , bo to je s t  
"’łaśnie p lan  działalności P ań stw a 
öa tak  duży, ja k  n a  obecne czLsy, 
°kres, jak im  je s t  rok. W  p arlam en ­
tarnej K om isji Budżetowej spoityka 
S|Ç polska rzeczyw istość z dwóch 
stron. S p o tyk a ją  s ię  c i, co rządzą, z 
tym i, co m uszą dać odpowiedź, ja k i  a 
Nastroje są  w  k ra ju , ja k  k r a j re ag u - 
Je na te rząd y , —  ażeby rządzen ie 
 ̂ Polsce szło n ie  od zielonego b iu r- 

ka> lecz żeby było oparte o niezłomną 
Rzeczywistość, o niezaw odną ocenę 
sytuacji k r a ju . P arlam en t m a .to n ie ­
w ie rn ie  doniosłe zadan ie  i przez- 
*Woją postaw ę m usi być n iety lko  od­
ęciem , a le  i jed n ym  z n a jis to tn ie j­
szych czynników , budu jących  op in ję 
*ra ju . P race  nad budżetem  są  pupk­
om  węzłowym działalności R ządu i 
Parlam entu, punktem  n iesłychan ie  i- 
st°tnym  J la  o rg a n iz ac ji narodowego
życia.

śc ią  t e j  w spółpracy? Rząd m usi 
chcieć od p a r lam en tu 'o p in ji zupełnie 
o b jek tyw n ej, całkow icie n ieza leżn e j, 
w ypow iedzianej w  sposób ja s n y  i 
w yraźn y , bo gd yb y  in acze j p a r la ­
m ent sw e zadan ie  rozum iał, byłoby 
to dub low an ie ról. Rządow i n ie  za­
leży na tem , ażeby o trzym ać od p a r­
lam entu  po tw ierdzen ie sw o je j poli­
tyk i, o p arte  na w ie rze  in  v e rb a  m a- 
g is t r i ,  lecz p rzeciw n ie , Rząd chce 
w iedzieć, ja k  p rzew aża jąca  op in ja  
k ra ju  re a g u je  n a  jego  system  rz ą ­
dzen ia i je g o  po litykę, k tó re j w y raz , 
d a je . budżet P ań stw a . I można po­
w iedzieć, że w  całym  szeregu  z aga ­
dn ień  isto tnych  i p ierw szorzędnych

dzięki pracom  K om isji B udżetow ej i 
je j re feren tó w , sp raw ozdan ia o po­
szczególnych częściach budżetu i 
sp raw ozdania gen era ln e  łączą się  w 
jed n ą  całość i w za jem n ie  s ię  uzupeł­
n ia ją .

W  p rzew aża jące j ilości swoich tez 
i w  ośw ietlen iu  ogólnem  spraw ozda­
n ia  te  s ą  w yrazem  isto tn ej jedno ­
m yślności przekonań członków Ko­
m is ji, is to tn e j jedno lito śc i ich  opi- 
n ji. W szystk ie  części budżetu w za­
jem n ie  w sp ie ra ją  s ię  i d a ją  w yraz  
tem u, że S e jm  w  tym  roku doszedł 
do bardzo w y raźn ie  sprecyzow anej i 
jed n o lite j o p in ji w  stosunku do całe­
go szeregu  zagadn ień . J e s t  to w ie l­

k i, tw órczy dorobek obecnej s e s ji. I 
d latego  też deb aty  K om isji Budżeto­
w ej były  przedrukow yw ane i kom en­
tow ane z całą skw ap liw ością  przez 
p rasę  całej Rzeczypospolitej i na 
tle tych  debat pow staw ała n iezm ier­
n ie żyw a i w szechstronna re ak c ja  o- 
p in ji. Posłowie n ie  b y li ju ż  oddzie­
len i m uram i te j s a li od społeczeń­
stw a, a le  oddziaływ ali na o p in ję  k r a ­
ju  i sam i o trzym yw ali fa le  pow rot­
ne te j o p in ji o form ułow anych przez 
nich postukutach. W  tych  w arunkach  
obecna s e s ja  budżetow a w  w ie lu  b a r ­
dzo isto tnych  zagad n ien iach  odźw ier 
c iad la  p rzew aża jące  stanow isko  n a ­
szego społeczeństwa.

Jed en  z tak ich  k a rd yn a ln e j w ag i 
momentów' dała w  K om isji d y sk u s ja  
nad budżetem  M in is te rs tw a  Sp raw  
W ojskow ych. Dokonały s ię  tam  dwa 
a k ty  uroczyste . M ianow icie' z jed n e j 
s tro n y  —  przez w szystk ich  członków 
K om isji B udżetow ej, przez w szyst­
k ie  ugrup o w an ia , przez w szystk ie  
ideo logje, przez p rzed staw ic ie li w szy­
stk ich  narodowości Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j d an y  został w y raz  jed n o li­
tego, żywiołowego uczuc ia  m iłości 
do a rm ji n asze j. J a k  M in is te r  Sp raw  
W ojskow ych, jak o  je j  p rzed staw i­
c ie l, zareagow ał na tę m an ife s tac ję ?  
U roczyście stw ierdz ił całkow itą apo

W zajem ne śluby a rm ji i narodu
lityczność a rm ji.

I je że li w ie lk ą  u roczystością  je s t  
sym boliczne zaślub ien ie  a rm ji z mo­
rzem , to tem  b ard z ie j u roczystym  i 
doniosłym  sym bolem  były te  w ro je- 
mne ś lub y a rm ji i narodu —  m iłości 
z jed n e j s tro n y , apo lityczności —  z 
d ru g ie j. A  że w yn ikło  to spontan icz­
n ie, że było to ta k  odczute przez spo­
łeczeństwo p arlam en ta rn e  i że tak  
na to zareagow ał M in is te r  Sp raw  
W ojskow ych, to n ie  je s t  rzecz p rzy­
padku. To oznacza, że n u r tu ją  w  n as 
w szystk ich  isto tn e, głębokie wspólne 
p rąd y  duchowe, któ re w  pewnych 
chw ilach  podpow iadają pewne sło­

w a, pew ne ośw iadczen ia i pew ne g e ­
s ty . I d latego  ak t ten , k tó ry  dokonał 
s ię  n a  a re n ie  naszego parlam en tu , 
je s t  d la obecnych czasów —  ta k  t r u ­
dnych i p sych iczn ie burz liw ych  — 
ak tem  p ierw szorzędnej doniosłości, 
je s t  ponad w szelką w ątp liw ość — a k ­
tem  duchowego i państw ow ego, z je ­
dnoczenia. I oto, je że li tego  rodzaju  
s tw ierdzeń , je ż e li tego  rodzaju  w za­
jem nych  odczuć zgrom adzim y cały 
szereg , stw orzym y w  ten  sposób 
w spólną tęsknotę, w spólną ideologję 
i w spólne sposoby ro zw iązan ia  nowo­
czesnego życ ia  P o lsk i.

s tw a  z potrzebam i ogólnego rozwoju 
ekonom icznego k ra ju , w  k tó rym  w o j­
skowość i ogó lna po lityka  gospodar­
cza P ań s tw a  podały sobie ręce we 
wspólnym  celu i w spólnej potrzebie.

J e s t  to nasz duży dorobek d latego , 
że s taw ia  przed naszem  społeczeń­
stw em , naszym  narodem  symbol u- 
p rzem ysłow ien ia , jak o  czegoś, co w 
naszych  oczach pow sta je , co n am a­
ca ln ie  ro śn ie i m a oddziaływ ać na 
cały k ra j i w szystk ie  dziedziny go­
spodarki. I w  ten  sposób ten  sym bol 
s ta je  s ię  n ie ty lko  dorobkiem  in te lek ­
tua lnym , a le  i przez w yobraźn ię za­
szczep ia narodow i ak sjo m at koniecz­
ności up rzem ysłow ien ia k ra ju .

U przem ysłow ien ie w ym aga  jed n ak  
w łaśc iw ej a tm o sfery .

N astępnym  w ie lk im  dorobkiem  o- 
becnej s e s j i se jm ow ej je s t  powszech­
ne przez w szystk ich  posłów zrozum ie 
n ie  rzeczy, p ro ste j sam ej przez się , 
a le  do k tó re j n ie  łatw o s ię  dochodzi, 
m ian o w ic ie ’ zrozum ienie, że rozwój 
s ił duchowych w ym aga  jako  sw ej 
podstaw y— w ielk iego  rozwoju sił m a 
te r ja ln y c h  przez uprzem ysłow ienie 
k ra ju  i iń ten sy ffk ac ję  ro ln ictw a. 0 - 
tóż m y w  trzefcim roku n asze j k ad en ­
c ji p a rlam en ta rn e j ' p rz y ję liśm y  to 
ju ż  jak o  ak sjom at, a doszliśm y do 
tego  drogą la t 'a n a l iz y ,  la t  rozumo­
w an ia . A le je że liśm y  uzgodnili i 
p rzy ję li pew ien  ak sjo m at rozumowo, 
to żeby stw orzyć dla n iego  żyw e od­
czucie w  całym  narodzie, trzeba od­
działać n ie ty lko  na rozum, trzeba 
oddziałać rów nież na w yobraźn ię . 
A by -o d d z ia ła ła ...w yo b raźn ię , trzeb a  
oderwarć s ię  od życ ia  codziennego, w 
którem  w raż liw ość nasza n a  w ie le  
z ja w isk  s ię  stęp ia . P rzem ysł w  n a j-  
szerszem  pojęciu , handel, rzemiosło, 
gospodarstw a ro ln icze —7 to w szyst­
ko w  życiu podzienneri) ju ż  n ie  prze-

Aksjomat rozum u i wyobraźni
m aw ia do nasze j w yo b raźn i, bo to 
je s t  zbyt powszednie, bo na to s ię  
c ią g le  p atrzym y. D latego też  te  z ja ­
w iska , k tó re  u staw iczn ie  m am y 
przed oczam i, przechodzą n iep o strze­
żen ie, s ta rz e ją  s ię  czy słabną niepo­
strzeżen ie , a  nam  s ię  zd a je , że one 
c iąg le  t r w a ją  n iezm ienne. Tegorocz­
ny dorobek P arlam en tu  uwidocznił 
to w łaśn ie w  zagad n ien iu  k o le jn i­
ctw a, k tó re  je s t  od ty lu  la t  trosk;, 
naszych  m in istró w  ko m un ikac ji, u- 
g in a ją cych  s ię  pod pew nem i konie- 
cznościam i skarbow em i. Jakikolw iek 
to było —  ko le je  szły, w agony wo­
ziły. Dziś okazało s ię , że ko le je ,n asz t 
osłabione są  ponad m iarę , że upust 
k rw i z ich su b stan c ji ż yw e j, n iezbę­
dnej d la ich sprawmego dz iałan ia  mo 
żna obliczyć n a  pół m ilja rd a  złotych. 
Tednakże poniew aż ko le je  spełniały 
swe zadan ie życiow e, n ie  było zna­
czn iejszych ’ zakłóceń w  ruchu pocią­
gów tow arow ych  i osobowych, sądz i­
liśm y, że ko le je  m am y w  porządku. 
W  tym  roku P a r lam en t stw ierdz ił z 
całą kategorycznościn . że n a s tap i’

4 res  tego  liczen ia  n a  w ytrzym ałość 
kolei. I dopiero od m om entu tego 
stw ie rd zen ia  powstało ju ż  n ie ty lko  
w kołach fachow ych, lecz w  całej 0- 
p in ji żyw e zan iepoko jen ie stanem  
kolei, żyw e za in tereso w an ie  s ię  tą  
s ie c ią  n e iw ó w  R zeczypospolite j, i 
p rześw iadczen ie  o nieodzownosci 
p rzyw rócen ia kolejom  tych  sił, któ re 
s ię  w yczerpały . I  w naszem  całem 
życiu  gospodarczem , w  ro ln ic tw ie  i 
w przem yśle  i w  hand lu  było to sa ­
mo. Ich s iły  w yczerpyw ały  się  z dnia 
na dzień, a le  społeczeństwo n ie  zda­
wało sobie w  dostatecznej m ierze  z 
tego  sp raw y . W szystko  to jak o ś 
trwało, w szystko  to jak o ś  s ię  t r z y ­
mało, w szystko  to powoli szarzało i 
w  tych  w arunkach  n ie  mogło oddzia­
ływ ać n a naszą w yobraźn ię , jak o  u- 
kochanie i ch luba naszego narodu. 
Lecz oto postaw iono przed oczyma 
społeczeństwa naszego to zag ad n ie ­
n ie , o którem  ta k  obszern ie m ów ili­
śm y w  Voku ub iegłym , nowy Cen- 
tr a ln y  O kręg Przem ysłow y, ten  w y ­
raz  zespolenia potrz«b TWi-

-w«-.u m am y budować Po lskę, .to 
kontrola, czy j ą  dobrze budujem y, 
n ,e może poprzestać na lin ja ch  g e  
neralnych  ty lko  ; trzeba zdać sobie { 
^Prawę, czy w szystk ie  te  in s ty tu c je , 
kt6re są  składow ą częścią n asze j or­
gan izac ji państw ow ej, o p ie ra ją  swo- 
^  w łasną pracę n a  słusznych podsta­
wach. I d latego  te dwa tygodn ie  d y­
skusji budżetowej na plenum  i te 
długie tygo d n ie  n iezm iern ie  in ten ­
sywnych p rac  w  K om isji Budżetó- 
Wej są  rów n ież spraw dzianem  na- 
s*ych w łasnych sił i postępów. Bo 
k a id y  m usi zacząć od działalności w 
swoim zak res ie  i dopiero usp raw n iw  
Szy  w łasną działalność, ma prawo 
O r a ln e  dom agać s ię  u lepszen ia i po­
stępu w  innych  dziedzinach, ju ż  o*.l 
s ieb ie bezpośrednio n iezależnych . 
D latego możność ob jektyw nego  
stw ierdzen ia , że nasz p arlam en t Wy- 
konyw uje p race  budżetowe w  coraz 
Większej sk a li i z wridomym z roku 
na rok postępem  —  je s t  rzeczą i w a- 
fcną i budu jącą .

Mury między 
Sejmem a  k ra jem  

runęły
Jak ie ż  są . założenia te j p ra cy ?  

Czego Rząd może żądać od P a r la ­
m entu? Co je s t  n a jis to tn ie jsz ą  tre-

Ж т с ж п в д т щ я  © c f  € f o # * i
ш е я Я к с ?  ж „ ж ц е в е т  u t r u d n i a n e m “

Ciągle, natrętnie, dokuczliwie i napa­
stliwie narzuca sam życie oklepaną kon­
trowersją między tabakierą а bösem. Od 
nosi się wrażenie, że obywatel żyje i pra­
cuje poto, aby służyć „czynnikom ’, aby 
ulegać, jak glina, ich władczym dłoniom, , 
aby, mówiąc dobitniej, być dla nich mię­
sem .biurokratycznem

Na skrzyżowaniach życia stoi pedant, 
pełen poczucia własnej doniosłości, i 
wymachuje solennie policyjną ba­
tutą. Obywatele są dla niego stadowym 
tłumem, obowiązanym do ślepego posłu­
szeństwa. Nie wolno ci się spóźniać do 
teatru, wola groźnie marszcząc brew, 
bo nie puszczę cię na widownię? Nie 
wolno ci się poruszać po mieście i jeź­
dzić tramwajami, bo właśnie dzisiaj za­
rządziłem zje-zd i pochód ze sztandara­
mi Towarzystwa Zaopatrywania w Cie- 

i ple Koszulki Nieletnich Członków Ro- 
i dżiny Skarbowej! Ruch kołowy i pieszy 
i w śródmieściu wstrzymany od 10 -ej do 

3-ciej! Nie wolno ci, obywatelu, sarkać, 
kiedy na przystanku tramwajowym mu­
sisz czekać na „zero” pól godziny, pod­
czas gdy mimo twego nosa deiilują trzy 

^dwójki" jedna po drugiej... Jeże li ko­

niecznie chcesz jeździć tramwajami, mu­
sisz się pogodzić ze swym losem i tra­
cić codziennie dwie godziny na wycze­
kiwanie po przystankach. Powiadasz, że 
te dwie godziny są wydarte twojej przer 
wie obiadowej i twoim wolnym chwilom 
— nic mnie to nie obchodzi!...

Lekceważenie czasu obywatela przy­
biera u nas charakter dzikiego „je- 
m’en-iiche’izmu'. Oto przykład. Parę 
dni temu właściciele domów warszaw­
skich otrzymali z L.O.P.P. wezwanie do 
stawienia się w biurze okręgu stołeczne­
go w oznaczonym dniu i godzinie. Gdy 
około 30 właścicieli przybyło do biura 
L.O.P.P. punktualnie, „w oznaczonym 
dniu i godzinie”, natknęli się oni na woź­
nego, który polecił im zatrzymać się w 
poozckalni, albowiem „pan kierownik 
wyszedł". Ano, cóż robić! Obywatele 
zaczęli pokornie czekać w ponurym po­
koju, zwanym poczekalnią i pozbawio­
nym ławek i krzeseł. Czekali tak stojąc 
trzy godziny! Nareszcie pan kierownik 
raczył przyjść... Okazało się, że właści­
ciele nieruchomości zostali umyślnie we­
zwani polo, aby usłyszeć, iż każdy z 

i  nich obowiązany jest wykupić tabliczkę

L.O.P.P. za 12 zł. i wywiesić ją na bra­
mie domu.

A więc w tym celu trzeba było pisać 
i rozsyłać wezwania, fatygować obywa­
teli i, nadoroiar wszystkiego, kazać im 
czekać trzy godziny, aż nareszcie dane 
im będzie stanąć w obliczu pana kierow­
nika! Jak gyby nie można było załatwić 
tej sprawy, dodajmy — sprawy całko­
wicie zależnej od dobrej woli obywate­
la, drogą zawiadomienia pisemnego. Trze 
ba było narazić ich na stratę trzech go­
dzin, aby oświadczyć im, że są „prosze­
ni” o wydanie 12 zlolych.

Na szczytach opinji społecznej kruszy 
się kopje w walce z potworami inter­
wencjonizmu, etatyzmu, biurokratyzmu. 
Zacznijmy walkę od dołu, od codzien­
nych wybryków najgorszego „izmu" — , 
je-m'en-fiche‘izmu małych biurokra-1 
tów, tych właśnie, którzy stykają się z 
obywatelem, tych właśnie, którzy stano­
wią punkty kontaktu między obywate-. 
lem a aparatem rządów publicznych. Ży- I 
cie składa się z drobiazgów, zatem od 
powszednich drobiazgów trzeba zacząć 
dzieło uzdrowiania życia, które obecnie 
jest tak utrudaione. s. b.

„Miłość bardzo  
u k ryta”

W szyscy re fe ren c i resortów  go­
spodarczych budżetu b ad a li, ja k ie  są  
u nas przeszkody d la rozwoju gospo­
darczego, ja k ą  je s t  w łaśn ie atm osfe- 

Ira , w  k tó re j gospodarstw o narodo- 
iw e ro zw ijać  s ię  m usi, z ja k iem i siła- 
!m i m a ono do czyn ien ia . A n aliza  ta  
je s t  n iezm iern ie  w n ik liw a , a  jedno­
czen ie pełna je s t  ob jektyw izm u, cho­
c iaż  w n iosk i są  często sform ułowane 
bardzo s iln ie , bo dotyczą momentów 
n iezm iern ie  isto tnych  w  naszem  ży ­
ciu .

K ieru nek  pracom  państw ow ym  
n ad a je  Rząd, to je s t  je g o  zadan ie  i 
jeg o  ro la . A d la k ie ru n ku  tego  decy- 
d u jącem  je s t  odczucie, że rozwój sił 
gospodarczych narodu—to  je s t  p rze­
dew szystk iem  rozwój e n e rg ji każde­
go poszczególnego człowieka, każde­
go obyw atela . Otóż n iem a m in is tra , 
k tó ry , gd ybyśm y go z ap y ta li ( a  m y­
śm y s ię  p y ta l i o to m in istró w  w ielo- 
kro tn ièV : V,czy m iłu jesz  in ic ja tyw ę  
p ryw a tn ą“ , n ie  odpow iadałby: „m i­
łu ję“. Je ż e li jed n ak  plenum  P a r la ­
m entu p y ta  członków K om isji B u­
dżetow ej, p y ta  re feren tó w  te j Ko­
m is ji, czy tę  miłość w idać w  życiu  
codziennęm  (g ło sy  —  u k r y ta ) , to, 
j a k  słyszym y i w  te j ch w ili, odpo­
w ia d a ją  oni „bardzo u k ry ta “ , m ówią, 
że te  dn ie powszednie p racy  obyw a­
te li są  bardzo zim ne, że n ie  ogrze­
w a ją  ich p rom ien ie  te j m iłości. T ak  
dalece, że przez u sta  ko leg i naszego, 
p. B ron isław a W ojciechow skiego , po­
staw ione było n a  jednem  z posiedzeń 
K om isji Budżetowej ka tegoryczne 
p y ta n ie : „ku czemu idziem y, czy n ie 
ku czyste j so c ja liz a c ji? “ . Na tem  po­
siedzen iu  od obecnego tam  m in is tra  
p. W ojciechow ski n ie  o trzym ał odpo­
w iedzi na to p y tan ie , bo i n ie  było 
potrzeby, ponieważ i ten  m in is te r , i 
w szyscy jeg o  koledzy w ie lokrotn ie  
m ó w ili: „m iłu jem y in ic ja tyw ę  p ry ­
w a tn ą“ . (Głos —  p la to n iczn ie). Od­
powiedź na p y tan ie  naszego ko leg i 
rozum iała się w ięc  sam a przez się. 
Ale dlaczegóż m iędzy uroczystem i 
d ek la rac jam i m in istró w  a  odczuwa­
n iem  przez posłow rzeczyw istości 
je s t  ta k  głęboka różn ica? W idocznie 
m iędzy gab in etam i m in istró w , któ­
rzy  n a d a ją  ton po lityce, a  ap aratem  
b iu rokratycznym , przez k tó ry  p o lity ­
kę tę w yko n yw u ją , je s t  ja k iś  prze­
dział.

Niedola rzesz 
urzędniczych

I tem u to zagadn ien iu  naszej b iu ­
ro k rac ji i system ow i urzędow an ia w 
różnych dziedzinach życ ia  K om isja 
B udżetow a pośw ięciła bardzo d u ią  
część sw o je j an a lizy , spostrzeżeń i 
sform ułowań. C zytam y o tem  w  re ­
fe ra tach  szeregu  sprawozdawców 
budżetowych. T rzeba «tw ie rd z ić , że 
w e w szystk ich  tych  re fe ra tach  n ig d y  
i n igdz ie  n ie  je s t  do tkn ięty człowiek, 
jak o  tak i.

( D a l s z y  c i ą g  п й  s t r .  -M f/ .
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( D o k o ń c z e n i e  ж е  s t r o n i c y  3 - c i e J )
I to je s t  rzecz zupełnie słu­

szn a : u rzędn icy to są  przecież n as i 
b rac ia  i n as i synow ie, to s ą  ci ludzie, 
k tórzy są  w  bezpośredn iej służbie 
P aństw a, przez k tó rych  Rząd re a li 
żu je  sw oje zadan ia . A le w szyscy  re ­
feren c i budżetu w  sposób bardzo mo­
cny, w określen iach , ja k ic h  jeszcze 
Jzba n ie  słyszała w  c iągu  poprzed­
n ich dwóch la t, ch arak te ry ro w a li _ 
jed n e j s tro n y  ciężką sy tu ac ję  m ate- 
r ja ln ą  tych w ie lk ich  rzesz urzędni 
czych, a  z d ru g ie j s tro n y  n ieznośną 
a tm o sferę  m oralną i psych iczną, w  
ja k ie j u rzędn icy p racu ją , żad en  z 
nich n ie  nosi w  swoim  to rn is trze  bu­
ław y m arszałkow skie j, ja k  g ren a d ie ­
rzy  Napoleona. N a w yższe stanow i 
ska  n ie  oni s ię  w ysu w a ją , n ie  oni są 
aw ansow an i, przychodzą na te  s ta ­
now iska ludzie z zew nątrz. I d latego 
samopoczucie tego urzędn ika, k tó ry  
ma ciężki byt, a  n ie  m a żadnych per­
spektyw , je s t  w  zarodku załam ane. 
To jest. itak, ja k b y  p. M in is te r  S k a r ­
bu postanowił, że od ju t r a  w  lo te r ji 
p aństw ow ej, k tó ra  także żyw i Skarb  
P ań stw a, k a su je  się  tę w łaśn ie n a j­
w iększą m iljonow ą w y g ran ą . N ie­
zm iern ie  rzadko ten m iljonow y los 
można w yg rać , a  jed n ak  ten m iljo ­
nowy los je s t  główną podnietą i pod­
staw ą finansow ego  powodzenia lote­
r j i  państw ow ej. I d latego  to powie­
dzenie Napoleona o buław ie m arszał­
kow skie j w  to rn istrze  g ren ad je ra , 
t«  n ie  był ty lko  g est wodza, to była 
głęboka znajom ość p sych ik i ludzk ie j. 
N asi u rzędn icy n ie  noszą buław y w 
to rn istrze , za to p racu ją  w w aru n ­
kach, gdzie z regu ły  p raca n ie  d a je  
an i zadowolenia, ja k ie  przynosi po­
czucie odpow iedzialności, an i prze­
św iadczen ia o celowości te j p racy, 
an i p rzekonan ia, że służą swoim 
współobywatelom , an i osłody, że 
zn a jd ą  uznan ie w społeczeństw ie. Bo 
jakżeż można to m iec, .jeśli według 
genera lnego  spraw ozdaw cy budżetu ; 
„W ysokie w  zasadzie  koszty płac sto­
ją  w zw iązku z w ie lk ą  liczbą urzęd­
ników  —  zresztą p rzeciętn ie  bardzo 
nisko w yn agrad zan ych . W ysoka zaś 
liczba urzędników  stoi w  bezpośred­
nim  zw iązku z n iesłychan ie  skom­
plikow aną i zagm atw aną procedurą 
urzędow ania. U rzędnicy, petenci, 
czas i p ien iądze 'toną w  górach pa­
p ieru . Można bez p rzesady pow ie­
dzieć, że zgorą połowa form alności 
je s t  zbytecznym  balastem , nikomu 
na n ic  n iepotrzebnym , zab iera jącym  
ludziom czas i p ien iądze, ru jn u ją ­
cym  n erw y  urzędników  i petentów.
W  dodatku w cale te  w ym yślne : 
skom plikowane czynności n ie w zm a­
c n ia ją  kontro li, a  z ac iem n ia ją  j ą  i 
u tru d n ia ją , n ie  p recyzu ją  odpowie­
dzialności, a  ro zp y la ją  j a  na x osób 
i urzędów . I d latego  spraw ozdawca 
g en e ra ln y  sądzi, że człowiek, który 
przeprowadzi reform ę naszego sy s te ­
mu urzędow ania, „zasłuży sobie na 
w ieczysty  pomnik wdzięczności P ań ­
stw a i N arodu“ .

W yd a je  mi s ię , że ta  re fo rm a n a j­
ła tw ie j będzie zrea lizow ana, je że li 
s tan  urzędniczy sam  zrozum ie po­
trzebę i  konieczność je j  przeprow a­
dzen ia. Bo reform ę ta k ą  trudno 
przeprow adzić w brew  stasiow i urzęd­
niczem u. A p a ra t b iu ro k ra tyczn y  je s t  
to o lb rzym ia m aszyna, k tó ra  od 20 
la t  w  pew ien  spoeób s ię  obraca. Ci 
ludzie sam i odczuw ają, ja k a  część 
ich roboty je s t  tw órcza, a  ja k a  
częić je s t  robotą m artw ą . I d latego

oni sam i m ogą s ię  pokusić o ten  po­
m nik, k tó ryb y  im  s ię  słusznie n a le ­
żał. Je ż e li s ą  o rgan izac je  urzędnicze, 
je że li s ą  zw iązk i urzędnicze, to je d ­
nem z najdon io śle jszych  zadań tych  
zw iązków i  o rgan iz acy j je s t  obm y­
ślać, stw orzyć ten  nowy system , do 
którego w zyw a nas spraw ozdaw ca 
gen e ra ln y , p. Z ygm unt Sow iński. To 
n ie  znaczy, że m a ją  to robić ty lko  
oni. N ie u leg a  n a jm n ie jsz e j w ą tp li­
wości, że sp raw n y  system  urzędow a­

n ia  je s t  jed n ą  z n a jis to tn ie jsz ych  
fun kcy j rządzen ia , a le  refo rm a tego 
system u może być załatw iona n a jle ­
p ie j wspólnie przez wolę k ierow n iczą 
Rządu i przez w ysiłek  stan u  urzęd­
niczego, k tó ry  pow inien zrozum ieć, 
że żądan ie  re fo rm y postaw ione zo­
stało ka tegoryczn ie  n ietylko  przez 
całą św iatłą  op in ję, lecz stało s ię  ju ż  
postu latem  n ajszerszych  w ars tw  lu ­
dności. Bo w szyscy codzień s ty k a ją  
s ię  z ap ara tem  b iu rokratycznym .

P rz e i ro zw iązan ie  tego  z ag ad n ie ­
n ia  rozw iąże s ię  w dużym  stopniu 
inne trudności, k tó re s to ją  n a  drodze 
naszego rozwoju gospodarczego. Pan 
poseł S ik o rsk i w  sposób p rzem yśla­
ny, an a lity czn y , n iezm iern ie  s iln ie  
sform ułow any, scharakteryzow ał tę 
o lbrzym ią fa lę  in terw encjon izm u 
nieograniczonego , n ieskoordynow a­
nego, przypadkow ego, ro z ra s ta ją c e ­
go s ię  z każdym  dniem  i każdym  m ie­
siącem . M ówiąc o tem z jaw isku , chcę 
w yelim inow ać sp raw ę etatyzm u, któ­
rego n ie  będę dotykał d latego , że w 
te j chw ili są  przez Rząd badane i bę­
dą po skończeniu

Sieci interwencjonizmu
sp ec ja ln e j K om isji do zbadan ia  go­
spodarki p rzedsięb io rstw  państw o­
wych. U ważam , że n a  ten  okres po­
w in n iśm y zaw rzeć „pax Rom ana", 
ab y  to n iezm iern ie  skom plikowane i 
trudne, zazęb ia jące  się  o całe życie 
z jaw isko  mogło być rozw iązane n ie  
w  atm osferze n am iętne j d y sk u s ji, 
lecz przez spokojne rozw ażenie i 
skontro low anie wniosków, któ re Ko­
m is ja  do zbadan ia p rzedsięb io rstw  
państw ow ych Rządowi p rzedstaw iła . 
Z agadn ien ie  e ta tyzm u .zostało w ięc 
przez gab in e t obecny pchnięte na 
to ry  bezstronnego, o typ ie  nauko

ogłoszone prace | wym, zbadan ia  i w yc iągn ięc ia  z tego

Rachunek sum ienia

konsekw encyj. A le zagad n ien ie  in te r  
wencjonizm u n ieu stan n ie  jeszcze w 
dalszym  c iągu  s ię  ro zras ta . I je ś li 
w szech św iat —  ja k  tw ie rd zą  a s tro ­
nomowie —̂  je s t  w  te j chw ili w sta- 
d jum  rozszerzan ia  s ię  ra jław ic , a  (o 
są z jaw isk a , k tó re ro zszerzają  hory­
zonty św ia ta , to ro zrastan ie  s ię  in ­
terw encjon izm u n ie rozszerza h o ry­
zontów działalności obyw ateli Rze­
czypospolitej P o lsk ie j, lecz przesła­
n ia  m głą niepew ności i n ie jasn o śc i 
ich działalność każdego dn ia , ty g o ­
dn ia  czy m iesiąca . I d latego  to za­
gad n ien ie  stoi przed naszem i oczami 
w całej sw ej o lb rzym iej wadze.

J a k  rozw iązać to trudn e  z agad n ie ­
n ie ?  J e s t  na to sposób bardzo pro­
sty , sposób m etodycznej p racy . Gdy­
by każdy z panów m in istrów  posta­
wił sobie za zadan ie  robić co kw arta ł 
rachunek sum ien ia  —  co w  danym  
kw arta le  zostało z zakresu  in te rw en ­
cjonizm u wyłączone, w czem ten in ­
terw encjon izm  s ię  skurczył, zm n ie j­
szył, uporządkował —  to od tego 
momentu zacznie się  opanow yw anie 
in terw encjon izm u i ro z jaśn ian ie  ho­
ryzontów działalności gospodarczej 
każdego obyw atela . Od ta k ie j p rostej 
woli opanow ania togo z jaw iska , o

które s ię  zazębia i m echanizm  pań­
stw ow y, i życie każdego z nas, od 
współdziałan ia w tem  w szystk ich  ko­
m órek ad m in is tracy jn ych  k ra ju , roz­
pocznie s ię  znów w ie lk ie , wspólne 
dzieło, i w  U-; drodze zagad n ien ie  to 
może być i będzie rozw iązane.

W idzim y, że ta  s e s ja  p arlam en ta r­
na s ta w ia  przed nam i cały szereg  
zagadn ień , k tó re n ig d y  jeszcze tak 
ob jek tyw n ie , tak  spokojn ie i w tak 
szerokim  zak res ie  n ie były przez Ko- 
m isję  Budżetową przeanalizow ane i 
p rzedstaw ione,p lenum  te j Izby, R zą­

dowi i społeczeństwu. Ten w ysiłek , 
to polepszenie, pogłębienie p rac S e j­
mu —  je s t  w łaśn ie tem , co w  każdej 
dziedzin ie życ ia  państw ow ego, życia 
gospodarczego i społecznego je s t  do 
w ykonan ia . Obecna s e s ja  p arlam en ­
ta rn a  w  p racach  budżetowych zrob i­
ła dobry początek i je s t  naszem  n a j- 
głębszem p ragn ien iem , żebyśm y we 
w szystk ich  zagadn ien iach , k tó re  sto­
ją  przed nam i podczas te j s e s ji, po­
tr a f i l i  s tan ąć  na tym  sam ym  pozio­
m ie p rzem yślen ia , ob iektyw izm u i 
pow agi. (O k lask i) .

PRZEDSTAWIA 
K T Ö R Y  NI

MĘŻCZYZN 
UŻYW

ŻELAZKA ELEKTRYCZNEJ

I P o r a x  c z w n r t i g  tv  X X  t v l e k u

№61 Ansiji złeźy Qiizytg ш Paryżu

Nieodzowna 
re fo rm a ap ara tu  
biurokratycznego

Zdaje m i się  jed n ak , że ta  re fo r­
ma w n iem n ie jszym  stopniu leży w 
in te re s ie  sam ych urzędników , dla u- 
sun ięc ia  ich trosk  osobistych, dla 
zaspokojen ia ich osobistych a sp ira - 
c y j, do których  m a ją  prawo ja k  k a ­
żdy obyw atel, bo i oni urodzili s ię  
rów nież d la tw órczej p racy , otoczo­
nej szacunkiem  i m iłością. System , 
k tó ry  je s t  przelew an iem  roboty pa­
p ierow ej z pustego w próżne, z je d ­
nego b iu rk a  na d rug ie , w vsusza, 
n iszczy s iły  duchowe urzędników , 
w ytw arza  z nich ja k iś  k lan  wyosob­
n iony ze społeczeństwa. Parlam ent 
przez u sta  swoich referen tó w  budże­
towych stw ierdza ogrom ną w agę te - 1 
go z jaw isk a , ogrom ne ilościowe i j a ­
kościowe jego  natężen ie i n ag lącą 
konieczność reform /.

W śród  sen sacy jn ych  w yd arzeń  
p o lityczn ych  o sta tn ich  dni n iepo­
strzeżen ie  p rzeszła  w iadom ość o 
w iz yc ie  o f ic ja ln e j, ja k ą  na zapro ­
szen ie  p rezyd en ta  R epub lik i F ra n ­
cu sk ie j złożyć ma a n g ie lsk a  p a ra  
k ró lew ska  w P a ry ż u  w d n iach  od 28 
czerw ca  do ] lip c a  b. r.

Będzie to w  b ieżącem  s tu lec iu  
cz w a rta  zrzędu w iz y ta  w ład cy  im ­
p erju m  b ry ty jsk ie g o  w s to lic y  
F ra n c ji .

W  r . 1903 s to licę  n ad sekw ań ską  
odw iedził kró l E dw ard  VII, k tó ry  
je szcze  jak o  k s iąż ę  W a lji c ieszył 
s ię  we F r a n c j i  ogrom ną popu larno ­
śc ią .

S to sunk i1 fran cu sko  - b ry ty jsk ie  
p rzechodziły  w ów czas c iężk i k ry ­
zys. W o jn a B oerska , ja k ą  w tym  
czas ie  p ro w adz iła  A n g lja , mocno 
n ad szarp n ęła  p rz y jaźń , ja k a  j ą  łą- ; 
czyła z F ra n c ją . Toteż E dw ard  VII ■ 
p rz y ję ty  został przez ludność P a ­
ry ż a  z rez e rw ą . Nie obeszło s ię  n a ­
w et bez incyden tów  w p o stac i o- 
krzyków  „N iech ż y ją  B oerow ie“, 
ja k ie  p ad ły  n a  jego  p rz yw ita n ie . 
N iem n ie j, gd y  po trzech  d n iach  
pobytu , k ró l opuszczał P a r y ż , . tłu ­
m y m ieszkańców  m an ife s to w ały  go­
rąco  n a  cześć w ład cy , za  k tórego  
p an o w an ia  w  k i lk a  la t  później do­
szło do r e a l iz a c j i  „E nten te cor­
d ia le “ .

W  r . 1911, n a  k ilk a  tygo d n i przed 
w ybuchem  w o jny , s to lic a  F r a n c ji  
e n tu z ja s ty cz n ie  w ita ła  k ró la  J e r z e ­
go V. D ruga jego  w iz y ta  w  P a r y ­
żu w r. 1918, bézposrednio  po zw y­
c ię s tw ie  a lja n tó w  i po dp isan iu  z a ­
w ie szen ia  b ron i, była w yrazem  n ie ­

ty lko  w spó lne j rad o śc i ze zw yc ię - ( tro ;; k s iąż ę  i k s iężn a  Y orku często 
sk iego  zakończen ia w o jn y , lecz jed - ; o d w ied za li s to licę  n ad sekw ań ską .
nocześn ie oddaniem  hołdu bohate­
rom poległym  na ziem i f ra n c u sk ie j, 
ta k  ob fic ie  n a s ią k n ię te j k rw ią . W  
czas ie  obu tych  w iz y t był k ró l J e ­
rz y  V gościem  p rezyd en ta  R ep u b li­
k i, P o in carego .

W  lip cu  1936 r., w kró tce  po w s tą  
p ien iu  n a tron , k ró l E dw ard  V III 
odbył podróż do F ra n c ji , celem  
odsłon ięc ia  pom nika w V im y ku 
czci po ległych  K anadyjczyków . W 
czas ie  te j w iz y ty  młody kró l n ie  
odw iedził P a ry ż a .

W izy ta , ja k ą  obecny kró l J e ­
rz y  VI złoży We F ra n c ji , będzie po­
łączona z ak tem  o ddan ia  hołdu po­
ległym  w czas ie  w ie lk ie j w o jn y  żol- 

j n ierzom  b ry ty jsk im . Król dokona
odsłon ięc ia  pom nika w  V i l l e r s __
B retonneux , ku czci A u s tr a l i jc z y ­
ków p o ieg lych  n a polu chw ały .

N aród fra n c u sk i w ita ć  będzie w 
dn. 28 czerw ca  a n g ie ls k ą  p a rę  kró­
lew sk ą  z n a jsz cz e rsz ą  sy m p a t ją  i 
glębokiem  uczuciem , n a  ja k ie  za­
s łu g u ją  su w eren i zap rzy jaźn io n ego  
narodu . P rz y ja źń  ta  w  obecnym  
o kres ie  p o litycznego  n ap rężen ia , 
jak ; może -n igd y  dotąd, je s t  n ieod­
zowną kon iecznośc ią  d la  u trzym a- . 
n ia  pokoju .

P a ryż  zna i n ie raz  o w acy jn ie  w i- 1 
ta ł obecnego k ró la  A n g lji i jego  ! 
m ałżonkę. W  r

M ieszkańców  P a ry ż a  sp o tyka  w  
zw iązku  z w iz y tą  a n g ie ls k ie j p a ry  
k ró lew sk ie j jed en  m aleń k i zaw ód. 
Z apow iadano m ian o w ic ie , że w raz  
z p a rą  k ró lew ską  p rz y ja d ą  rów ­
nież młode k s iężn iczk i, E lżb ie ta  i 
M a rg a re t  - Rose. O becnie n adeszła  
w iadom ość, że k ró lew sk ie  dz iec i 
pozostaną w domu.

W P aryżu  a  także i w  L ondyn ie 
mówi s ię  rów n ież  o m ożliw ości 
sp o tk an ia  n a  z iem i f r a n c u sk ie j kró ­
la  Je rz eg o  VI z ex-kró lem  E d w ar­
dem VIII i je g o  m ałżonką. Tym  po­
głoskom  d a je  w y raz  „ D a ily  Ex- 
p re s s“, p o d k re ś la ją c , że n ic  w ła ­
śc iw ie  n ie  p rzem aw ia  p rzec iw  spot­
k an iu  b rac i k ró lew sk ich . N ie roz­
s ta l i  s ię  oni b yn a jm n ie j ź le , a  d ra ­
m atyczn y  ko n flik t z g ru d n ia  1936 
r . je s t  nazaw sze z lik w id o w an y .

( j .  m .)

No żołdzie Jeżowa st
R. Rolland, H. Mann, 

Malraux I Feurtitwangef
Tak twierdzi Trocki
i  rocki u s iln ie  dba o to, aö y  na- 

zw isko je g o  n ie  schodziło z łamóv< 
pism  i z porządku dziennego opinji 
św ia to w ej. W  swem  m eksykańskien i 
ustron iu , rozkoszując s ię  słońcem • 
sam otnością, były wódz czerwonej 
a rm ji sporządza pociski, n ab ite  pole­
m iczną p a s ją  i dem askatorsk iem  za- 
cięciem , w ysyłan e w  św ia t  z tą  je d y  
n ie in ten c ją , aby. z ja k  n a jw ięk szy^  
trzask iem  ro zb ijały  s ię  o zn ienaw i' 
dzoną in s ty tu c ję , k tó re j na im ię S ta ­
lin .

O statn io  w  p iśm ie norweskich 
trock istów  „P aźd z ie rn ik“ , zam ieści! 
T rocki lis t , o sk a rż a ją cy  norweskiego 
m in is tra  Sp raw ied liw o śc i o to, że 
śm iał położyć sw ój podpis pod rozpo* 
rządzeniem , mocą którego on, Troc­
ki, w ydalo n y  został z N orw egji. Au­
tor „Zdradzonej R ew o luc ji“ przypo­
m ina m in istro w i, że był przecież 
członkiem III M iędzynarodów ki i że 
z te j r a c j i  był tow arzyszem  T rockie­
go. N a m yśl o tem , p isze czerwony 
b an ita , p lu ję  w  A tlan tyck i Ocean.

S en sacy jn ie  brzm i część lisitu, de­
m asku jąca  działalność sow ieckiego 
K om isarjatu  S p raw  W ew nętrznych . 
T w ierdzi bowiem T rocki, że znako­
m ici p isarze  Rom ain Rolland, H en­
ryk  M ann, A ndrzej M alraux  i Lio-i 
F euch tw an ger są  na żołdzie urzędu 
tow. Jeżow a, zap ew n ia jąc  mu wza- 
m ian poparcie m oralne.

Trocki oskarża agen tów  K om isa­
r ja tu  Sp raw  W ew nętrznych o szereg  
zbrodni, m iędzy innem i o sk ry tob ó j­
stw a w ie lu  p isarzy , o za ludn ien ie  
w ięzień  h iszpańsk ich , o fałszerstw a 
dokumentów.

Złóż o fiarę  
na Pomoc Zimową 

Konto P.K.O. 70.201

Memoriał do izb Ustawodawczych
przeciw ustawie o tytule inżyniera

^ orku to w arzyszy ł on sw em u o jcu 
Je rzem u  V, w  r. 1931 odw iedził 
W ystaw ę  K o lo n ja ln ą , a  w  r . 1935 
był gośc iem  honorowym  T o w arzy­
s tw a  K aledońsk iego  w  P aryżu .

1 W re szc ie , p rzed  w stąp ien iem  na

W  p rezyd jum  Sejm u i S en atu  
złożyła w  tych  d n iach , sp ec ja ln ie  
w  tym  celu  p rzyb yła  do W arsz aw y  
lw ow ska d e le g a c ja  Z w iązku Sto ­
w arzyszeń  szkół ak ad em ick ich , me- 

, m o rjał p ro te s tu ją c y  p rzec iw  p ro jek  
1918 jako  k s iąż ę  ; tow i u s taw y  o ty tu le  in ż y n ie ra ,

W  m em orja le  tym  zaznaczono, że 
I now a u s ta w a  n ie  p rz ew id u je  róż­
n ic y  u p raw n ień  m iędzy stopn iem  
„inftyn ie ra  dyplom owanego*“ a  „ in ­
ż y n ie r a “, a s tw a rz a ją c  : ła tw e  w a ­
ru n k i u zy sk an ia  ty tu łu  . in ż yn ie ra ,

p rak ty czn ie  n ie  różn iącego  s ię  od 
ty tu łu  i u p raw n ień  in ż y n ie ra  d y­
p lom ow anego, zn iech ęc i m łodzież 
do ak ad em ick ich  s tu d jó w  te c h n i­
cznych , z m n ie jsz a ją c  tem sam em  
ilo śc i lud z i o w yższem  w yk sz ta łce ­
n iu  techn icznem .

M em orjał dom aga s ię  odrzuce­
n ia  proponow anego p ro jek tu  u s ta ­
w y  lub  p rz y n a jm n ie j o d esłan ia  go 
do g run tow nego  o p raco w an ia  ze 
w spółudziałem  rzeczoznaw ców .
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Świątynia Artemidy wciąż
Dziedzice Herostratesa w Polsce i na całym świecie
ty s ią c e  p a rę s e t  zgórą  la t  

uPb'nęło od ch w ili, k ied y  w  pew ną 
lipcow ą złow roga lu n a  oznaj- 

Jłiiła m ieszkańcom  E fezu o w ie l-  
' lrn poóarze. Płonęła w sp a n ia ła  
^ • ą ty n ia  A rtem id y , uchodząca za 
Jeden z cudów św ia ta . P o d p alił ją  
*ikomn dotąd n iezn an y  człow iek, 
imieniem H ero stra te s . Pobudka czy 
Пц była n iezw yk ła . P odpalacz  
chciał w  ten  sposób p rzekazać  
swoje im ię potom ności, p rag n ą ł 
f ^ e jś ć  do h is to r ji . H ero stra te s  cel 
en o siągn ął i s ta ł s ię  p o stac ią  b i- 

ftoryczną. Zdobył sław ę , sm utną 
prawdzie, a le  zaw sze sław ę . On*, 
^ k ą  za to zap łac ił , b yła  n iem ała , 
PdysŁ zg inął w  c z a s i«  pożaru .

potom kowie H e ro s tra te sa  ż y ją  
rozproszen i po ca łe j k u li z iem ­

n e j .  Spo tkać ich  m ożna W każ- 
p ań stw ie , p rzyczem  w szyscy  

v  m niejszym  lub  w iększym  stopn iu  
s ta ra ją  s ię  pod trzym ać sław ę pro- 
“ P lasty  rodu ; D zięki tem u głup- 
sU o nie p rz e s ta je  s ię  p len ić . U tarło  

naw et pow iedzen ie , że g łupstw o 
Jest w ieczne.

Data sza leńczego  czynu H ero- 
ctra te sa  zb ieg ła  s ię , ja k  g łosi h i- 
storja, z d a tą  p rz y jś c ia  n a  ś w ia t  
A leksandra W ie lk iego . Ten p rzy ­
padkowy zb ieg  fak tó w , n ie  m a ją - 
cych z sobą n ic  w spó lnego , posia- 

jed n ak  sw ą w ym ow ę. Równowa- 
ẑe> te j n acze ln e j z asad z ie , n a  któ- 
êJ op iera s ię  w sze lk i porządek n a 

p ie c ie ,  stało  s ię  ja k b y  zadość.
sz a leń ca  został zrów now ażo­

ny czynam i w ie lk ieg o  człow ieka.

N iestety, n ie  w szędzie  i n ie  za- 
n a s tę p s tw a  czynów  potom­

k a  H ero stra teso w ego  zn a laz ły  
Sw6j  rów now ażn ik . D zie je  s ię  ra - 
^ e j  p rzec iw n ie . W sku tek  tego  rów- 
n°Waga b yw ała  i b yw a przez dhiż- 
ЯгУ lub k ró tszy  p rz e c ią g  czasu  za- 
cW îa n a . G łupstwo, pozostaw ione 
ja s n e m u  losow i, zw o lna „ w yżyw a  
Sl? ‘- W reszc ie  zn ika  z pow ierzch - 
J11 ziem i. O is tn ie n iu  jego  św iadczą" 
l .vlko pozostałe o f ia ry .

J a k  ju ż  pow iedziano , potomków 
'"‘e ro s tra te sa  m ożna spotkać w szę- 
fl*ie. W szędzie , to zn aczy  n ie ty lk o  
*  każdem  p ań stw ie , a le  i n a  każ- 
, tni  s tan o w isku . W idzim y ich  po- 
Sfód mężów s tan u , po lityków , d z ia ­
d y  społecznych , -ekonom istów , 

Nauczycieli i  w ychow aw ców . W ier- 
Jl1 sm u tn e j t r a d y c ji  n ie  p ró żn u ją . 
® *iałają.

Jed en  obdarza sw ój k r a j nowym  
^strojem  p o lityczn ym , w y m a g a ją -  
Cyrn od o b yw ate li z rezygn o w an ia  

rzecz p ań stw a  ze w szystk iego , 
•yetylko  z dóbr m a te r ja ln y c h , lecz 
*°Wnież i duchow ych .

Inny k ie ru je  życ ie  gospodarcze 
^a „nowe to ry “ w y tk n ię te  w edług

jego  w ła sn e j ko n cep cji, n ie lic z ąc e j 
s ię  an i z dośw iadczen iem  przeszło­
śc i, an i w  m ożliw ościam i f in an so - 
w em i, an i częstokroć ze zdrow ym  
rozsądk iem .

Je szcze  in n y  re fo rm u je  szko ln ic ­
two całe  od g ó ry  do dólu, ta k  ab y  
n ic  z tego co było d aw n ie j n ie  po­
zostało . N aw et p iso w n ia . R eform a 
obejm u je  n ie ty lko  n au czan ie , a le  
i w ych o w an ie . M a ono być odtąd  
„państw ow e“ . P ó źn ie j o kazu je  s ię , 
że do n au czan ia  w ed ług  nowego 
system u  b rak  odpow iednich  pod­
ręczn ików  i n au cz yc ie li. W ych o w a­
n ie  „państw ow e“ robi f ia sco , a  no­
w a  p iso w n ia  w yw o łu je  odruchow y 
p ro te s t społeczeństw a.

N ie trzeb a  p rzy taczać  w ięce j 
p rzykładów . .Są aż  nad to  dobrze 
w szystk im  znane. P o zo sta je  z a ją ć  
r ię  k w e s tją , co czyn ić , ab y  u n ie ­
szko d liw ić  w spółczesnych  „H ero­
s tra te só w “ . O czyw iśc ie , n a jsk u tecz  
n ie jszym  sposobem byłoby z a ję c ie

wobec n a rzu can ych  p rzez n ich  „ re ­
form “ zd ecyd o w an e j i czyn n e j po­
s ta w y  przez społeczeństw o . Różne 
je d n a k  p rzyczyn y  s k ła d a ją  s ię  n a  
to, że ten  n iezaw odny sposób n ie  
zaw sze z n a jd u je  zasto so w an ie . A l­
bow iem  w  każdem  n iem al p ań stw ie  
społeczeństw o je s t  obecnie skłóco­
ne, rozb ite . B rak  mu jed n o śc i n ie ­
zbędnej do zbiorow ego p ro tes tu  i 
jed n o m yśln e j a k c ji . Tem  s ię  tłom a- 
czy  „pow odzenie“ różnych  refo rm , 
okupione liczn em i o f ia ram i.

JW tych  w a ru n k ach  potom kowie 
„b o h a te ra“ z E fezu z n a jd u ją  po^ 
d a tn y  g ru n t do sw e j szko d liw e j 
d z ia ła ln o śc i. N ie n ap o ty k a ją c  n a  ] 
sw e j drodze przeszkód, ż y ją  i... j 
m nożą s ię . I

P rzed  la ty , g d y  u s tąp ił  ze sw e­
go s tan o w isk a  p ew ien  m in is te r  
Skarb u , k tó rego  re fo rm y n ie  spo­
tk a ły  s ię  z uznan iem  społeczeństw a, 
jedno  z p ism  h u m o rystycznych  u- 
p am iętn ilo  ten  fa k t  w  sposób sw o i­

s ty . Oto n a  p ie rw sze j s tro n ie  z a ­
m ieściło  pomnTk M ick iew icza , ty lko  
że po stać  w ieszcza  zo stała  z a s tą ­
p iona f ig u r ą  u s tęp u ją cego  m in is tra . 
N ap is n a  pom niku g ło s ił : T w órcy  
„dz iadów “ — R odacy .

H is to r ja  n ie  p rzek aza ła  nam  r y ­
sów tw a rz y  H e ro s tra te sa . N ie 
w iem y czy był p ięk n y  czy b rzydk i, 
w yso k i czy n isk i, s t a r y  czy m łody. 
M ożem y go sobie dow oln ie w yo b ra ­
z ić . K ażde społeczeństw o może go 
upodobniać do dz ia łacza , któ rego  
czyn y  s ta w ia  n a  rów nym  poziomie 
z czynem  H ero stra te sa . Kto w ie , 
czy  w  z ło śliw ośc i, j a k ą  n acech o w a­
n y  był pom ysł w zm iankow anego  
p ism a  hum o rystycznego , n ie  k r y je  
s ię  zd ro w a m yśl. Może p rzyd ałb y  
s ię  pom nik H e ro s tra te sa  ja k o  g roź ­
ne o strzeżen ie .

P o żar bow iem  w zn ieco n y ręk ą  
sz a leń ca  n ie  został u gaszo n y . Ś w ią ­
ty n ia  A rtem id y  w  E fez ie  w c iąż  
gore . T . Ch.

Młodzież rusza w zaśnieżone Tatry
Zimowe fe rjc  sportow e p ro jek tow an e w szkolnictwie

P ow róciła  z tygo d n io w ej w yc iecz  I 
k i w  T a tr y  g ru p a  m łodych n a rc ia - 1 
rzy , uczniów  iklas w yższych  państw o  
weigo g im nazjum  im. S te fa n a  B ato ­
rego  w  W arsz aw ie . •

W yja®d na w yc ieczkę  uczn iów  g i- : 
m naz jum  w  o kresie  z a jęć  le k c y j- j 
nych , w kró tce  po fe r ja c h  B o żego , 
N arad zen ia , n ić  je s t  z jaw isk iem  czę 
sto  '3p atykan em . M u sia ły  być w ido ­
czn ie w ażn e  arg u m en ty  p rzem aw ia ­
ją c e  za ryzyk iem  tak iego  ek sp e ry ­
m entu , je ż e li s ię  .na n iego zdecydo­
w ano.

M ówi mam o tych  a rgu m en tach  
jedęiń z k ie row n ikó w  w yc ieczk i, n a ­
u czyc ie l g im naz ju m .

Mwazę zaznaczyć — zaczyn a nasz 
rozm ów ca — że zo rgan izo w an ie  w y ­
c ieczk i w yp rzed za  pon iekąd  z n a jd u ­
ją c e  s ię  obec.nie w  <st.adjum p rzygo ­
to w an ia  p ro je k ty  w ładz szko lnych , 
zd ąża jące  -do w p ro w ad zen ia  w  c ią ­
g li rotku szkolnego dłuższej p rz e r­
w y półrocznej, p rz y p ad a ją c e j m n ie j 
w ię ce j w c ią g u  lu tego , a  przeznaczo 
n e j sp ec ja ln ie  na w yk o rzystan ie  
sportów  zim ow ych . Jed n o cześn ie ,d la  
zach o w an ia  do tychczasow ej liczb y  
dni le k cy jn ych , p ro jek tu je  s ię  sk ró ­
cen ie  f e r y j Bożego N arodzen ia . Za 
ta  zm ianą p rzem aw ia  p rzed ew ­
szystk iem  to. że w  czas ie  f e r y j  Bo­
żego N arodzen ia , przedłużonych 
przed k ilk u  la t y  sp e c ja ln ie  w  celu  
u m o żliw ien ia  m łodzieży dłuższego 
pobytu w te ren ach  sportow ych , 
rzadko k ied y  p an u ją  w  naszym  k l i ­
m acie pom yślne w aru n k i śn ieżne . 
N atom iast m iesiącem , k tó ry  g w a-j 
r a n tu je  doskonałą pokryw ę śn ie żn ą ; 
w  gó rach , je s t  lu ty . Ponadto w  okre 
s ie  f e r y j in ic ja ty w a  szkoły, dz ięk i 
k tó re j m ożnaby zo rgan izow ać w y - i 
c ieczki zbiorowe i um ożliw ić n ieza -j 
możnym .naw et uczniom  w y jazd  w , 
gó ry , n ie  może s ię  u jaw n ić . Mło-[ 
dzież w  tym  o k res ie  pozostaje  poza 
z as ięg iem  opieki szkoły. I

W yc ieczka g im nazjum  B atorego  
m iała  n ie jak o  w ypróbow ać tech n ikę  
o rgan izo w an ia  zb iorow ych w yc ie ­
czek n a rc ia r s k ic h  pod op ieką szko­
ły-

—  J a k i  był skład  osobow y w y c ie ­
czki ?

—  W  w yc ieczce  w zięło  udz iał 16 
uczn iów  4 k la s y , 1 lic e a ln e j i 8-e j, 
p rzy  tem  za iw arunek  u d z iału  w  w y ­
c ieczce postaw iono dobre opano­
w an ie  sportu  n a rc ia rsk ie g o , sp raw ­
dzone p rzez  n au cz yc ie la  w ych o w a­
n ia  fizycznego  ,na sportow ych  te re ­
nach  panku im. Sob iesk iego . D ru­
gim  w aru n k iem  były  z a d a w a la ją c e  
postępy w  n au k ach . K ierow nictw o 
w yc ieczk i sp raw o w a li d w a j n au czy ­
c ie le . C ałko w ity  koszt w yc ieczk i w y  
nosił 45 zł. od osoby.

—  Czy w yc ieczk a  m ia ła  w yłącz ­
n ie  c h a ra k te r  sp o rto w y?

N ie ! D ąży liśm y n ie ty lk o  do w y ­
ład o w an ia  e n e rg ji f iz y cz n e j. Celem  
naszym  było rów n ież p o kazan ie  chło 
pcom, z k tó rych  k ilk u  poraź p ie rw ­
szy  w  życ iu  w idziało  T a try , całego 
p iękn a zim owego k ra jo b razu  n a ­
szych  gór. N ie u p ra w ia l iśm y  zatem  
ja z d y  bo iskow ej, a le  p rz en o s iliśm y  
s ię  z m ie js c a  n a  m iejs.ee, d o b ie ra ją c  
m alow nicze i m ożliw ie  w c iąż  inne 
sz lak i n a rc ia r s k ie , W prost z dw or­
ca  zakop iań sk iego  u d a liśm y  s ię  o- 
c z yw iśc ie  odrazu na deskach , g rzb ie  
tem G ubałówki i D oliną K o śc ie lisk ą  
do sch ro n isk a  na Н а-Il P y szn e j, w  Jo 
skonałe te re n y  Toms.Tiowej, P yszn e j 
i S iw e j. Po dw udn iow ych  w ędrów ­
kach  tem i sz lak am i w yc ieczka  p rze­
rzu c iła  s ię  do D oliny Chochołow­
sk ie j, T rzec im  eta.pem był pobyt na 
H ali G ąsien icow ej, k tó ra  s tan o w i­
ła te ren  w yp ad o w y w y jazd ó w  i z ja ­
zdów n a K asprow y.

D zięki u zyskan  i u znacznych  u lg  
za p rze jazd  ko le jk ą , w yc ieczka  mo­
gła dokonać 10 z jazdów  na tym  n a j­

w sp an ia lszym  w  P o lsce  te re n ie  z ja ­
zdowym . Ten tren in g  p rzyn ió sł chło 
pcom w ie lk ie  ko rzyśc i p rzy  opano­
w an iu  tech n ik i z jazd o w e j, czego do­
wodem b yła  w yso k a  fo rm a w yk az a ­
n a  podczas zaw odów  o rgan izo w a­
nych  n a  K asprow ym  o sta tn iego  
d n ia  pobytu .

—  A ja k ie  w y n ie ś li panow ie  w ra ­
żen ie  w ych o w aw cze  w yc ie cz k i?

—  W c iąg u  c a łe j w yc ie cz k i n ic 
w yd a rz y ł  s ię  an i jed en  w ypadek , 
k tó ryb y  nam  n asu w ał jak iek o lw iek  
w ątp liw o śc i co do w ychow aw czych  
w alo rów  n a sz e j in ic ja ty w y . W  r a ­
dosnej i zdrow ej a tm o sferze  spor­
tow ej, w śró d  u rocze j ta trz a ń sk ie j 
p rzyro d y  n ie  było m ie jsca  n a  żadne 
dyson an se . M łodzież s ta r a ł a  s ię  w y ­
ko rzystać  k ró tk i okres t iw a n ia  w y ­
c ieczk i i w ró c iła  do m ia s ta  w  św ie ­
tn e j fo rm ie  f iz y czn e j i w  doskona­
łym n a s tro ju . N ie w ą tp im y , że s t r a ­
ta  p ięc iu  dni lek cy jn ych  (w  c iąg u  
tyg o d n ia  w yc ieczk i w yp ad a  jeden  
dzień  św ią teczn y ') zo stan ie  szybko i 
łatw o o d ro b io n a —  ko ń czy  rozmów­
ca z w esołym  uśm iechem  na tw a rz y  
o p a lo n e j słońcem  lutowe.m.

P rzy  ocen ie  tego  ro d za ju  im prez 
n ie  m ożna izapom inać i o „ d ru g ie j 
s tro n ie “ w yc ieczek  —  o u d z ia le  w  
n ich  n au c z y c ie ls tw a , k tó rem u także 
p rzyd a  s ię  k ilkodn iow e w y tch n ien ie  
w  czystem  p o w ietrzu  gó rsk i ёщ.

W ie le  w ięc  czynn ików  zd a je  s ię  
p rzem aw iać  za tem , że. in ic ja ty w a  
była p o d ję ta  szczęś liw ie . N a leży  o- 
czek iw ać , że z n a jd z ie  o>na n aś lad o ­
wców , i że  ju ż  rych ło  падае n iew y­
ko rzystan e  te ren y  /narciarsk ie z a ro ­
j ą  s ię  ty s ią cem  w 'ycieczek m łodzieży 
szko lne j z rów nin  M azow sza, W ie l­
kopolsk i, Pom orza, z d ąż a ją c e j .na 
śn ieg  i g ó rsk ie  słońce po zdrow ie i 
tężyznę fiz yczn ą .

A. Km.

długo nie mógł znaleźć 
posady. Teraz jest właści­
cielem poważnego przed­
siębiorstwa, bo wygrał 

w koleklurz©
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Zapłacę za protekcję...
Przyczynek do moralności

biurokratycznej
Austrjacy uchodzą za ładzi wesołych, 

miłych, towarzyskich, nawet czarują­
cych. Wiadomo, że lubią i  umieją się ba­
wić, że są zdolni, pracowici i w  miarę 
przedsiębiorczy. O tem jednak, by po­
siadali jakieś specjalne talenty handlo- 

1 we, by odznaczali się aż tak wyostrzo- 
I nym zmysłem businessu, jak choćby 
I Yankesi, nic się jakoś dotąd nie słyaza- 

ło. Tymczasem okazuje się, że „gemütli­
che” W iedeńczyk nietylko dorównywa 
Amerykanom, sile ich bije na głowę, i to 
w dziedzinie najbardziej „amerykań­
skiej”, bo w tak reklamowanej za Ocea­
nem sztuce... reklamy. Czyż bowiem ni« 
zasługuje na najwyższe pochwały óvł 
sprytny, młody rodak Straussów, któ* 
ty  w jednej z niedzielnych gazet yriedeń- 
skich umieścił takie oto ogłoszenie:...

„MATURZYSTA (z odzacczeniem), 
pięcioletnia praktyka kupiecka, po­
szukuje ZA SOWITEM WYNAGRO­
DZENIEM P R O T E K C J I  dla 
uzyskania posady państwowej, samo­
rządowej lub t. p. Najlepsze referen­
cje. Sub. „Dyskrecja".
Protekcja coprawda istnieje wszędzie 

na świecie, płacze się i  narzeka i u nas 
na jej przerosty, ale zdaje się, że ten 
„odznaczony maturzysta”, jakby „trosz­
kę" przeholował, deklarując publicznie 
swą gotowość udzielenia „sowitego wy­
nagrodzenia” za wyrobienie posady pań­
stwowej czy samorządowej...

Ktoś zloliwy mógłby coprawda chcieć 
uogólnić ten pojedynczy wypadek, by 
móc moralizować na temat etycznego po 
ziomu środowiska, które wydało taką 
perłę i które... umieszcza tak ie  mseraty. 
ale to byłaby już zbyt widoczna złośli­
wość. W ystarczy w zupełności stw ier­
dzić, że żyzny grunt, na którym bujnie 
wschodzą takie „talenty”, znajdzie się 
w każdym raju biurokracji, wszędzie 
tam, gdzie ideał posady urzędniczej u- 
ważany jest za szczyt marzeń i jedyaie 
„odpowiednie" zajęcie dla szanującego 
się człowieka. Czemuż się więc dziwić, 
że w klasycznym, urzędniczym, „emery­
talnym" Wiedniu, pamiętającym złote 
czasy K. K. Hofratów i «m ych Gehaim- 
ratów, wzniosły cel uzyskania posady 
uświęca takie nawet środki... Bon.

Paryż podm inowany
f j r z e z  C M c I z o z ie ^ t ic ó w

^■gdy chyba nie było w Paryżu tyiKi 
brCych, co obecnie. Jeet jakaś nieby- 

eiła atrakcyjna w tem wspaniałem 
/^ście, która przyciąga do niego rze- 
j/e obcych. Nigdy też oie mówiło si-ę w 
^Yżu z  takiem obrzydzeniem o wbzei- 
' 4 o  rodzaju „metekach", co obecnie. 

.Rzecz prosta bowiem, iż nie chodzi 
p o obcych turystów, o tych, którzy do 
j^yża przyjeżdżają dla rozrywki i któ- 

tu го stawia ją pieniądze. Dla tych 
I Jryż ma zawsze otwarte ramiona, mi- 
7 przyśni/Sny uśmiech... mniej Łub bar- 
■ êj eleganckie hotele i mniej lub bar- 

wytworne magazyny. Plagą życia 
"Tyskiego są cudzoziemcy, którzy tu 
g ad a ją  na stałe i na stale też zabiera- 
4 miejsce i chleb tubylcom.

w pierwszym rzędnie chodzi tu o 
’ »̂■•eBciego typu emigrantów politycz- 

Pokażcie mi drugi kraj na świe­
r k  który byłby tak wierny szlachetnej 
J ^ d ö e  azy»liu Æa przestępców polit y cz 
Vch i któryby tak konsekwentnie, tak 
У trwałe, dotrzymywał zasad gościnno- 

dla wsrzelfciego rodzaju wykolejeń- 
“»w vodÄyozmych. już fai poÜty«z-

Paryż, w lutym.
ne.j emigracji przewaliło się po wojnie 
przez Paryż! Po białej em'gracji rosyj­
skiej przyszła kolej na różne Ludy bał­
kańskie, węgierskie, włoskie; potem zia- 
wili się w Paryżu wszelkiego auloramen 
tu Niemcy — obecr.ie zalany jest Pa­
ryż przez uchodźców bezpańskich, a 
niebawem spodziewany tam jest napływ 
Żydów rumuńskich... nie mówiąc jaiż o- 
czywiście o przedstawicielach różnych 
•innych narodowości, którzy dostają si? 
tu może nie tak masowo, ale których 
nie brak również w Paryżu.

Gościnna Francja otwiera przed ty­
mi wszystkimi nieszczęśnikami bramy 
swego pięknego kraju — i pozwala im 
wspaniałomyślnie — umierać w nim z 
głodu. Niezmierne Irudności, związane 
są z wyrobieniem t. zw. „ c a r t e  d c  
t r  a v a i 1", a i ci, którzy ją posiada­
ją — biegają częstu latami za pracą. 
To też — naogół — cala ta emiigracia 
polityczna to olbrzymia armia głodomo­
rów, chwytająca eię rozpaczliwie wszel­
kich środków, aby jako tako przeżyć 
bieżący dzień. Opowiadano mi w Pary­
żu •  pewnym niezmiernie kiedyś zna­

nym adwokacie berlińskim (nazwisko. 
jego znane było chlubnie i u nas), k ló-j 
ry utrzymuje się z handlu domokrążne- j 
go pończochami jedwabnemi. Zresztą ko | 
lonja niemiecka zorganizowana jest j 
względnie najlepiej — zwłaszcza dzieci 
otoczone są bardzo staranną opieką.

X
Cala ta emigracja polityczna — nie­

zależnie od tego, z jakiego kraju pocho­
dzi - -  składa się niemal wyłącznie z e- 
Jemeniów inteligenckich. Ci wszyscy też ! 
adwokaci, publicyści, nauczyciele, szu- ; 
kajją w Paryżu przedewszysikiem pracy ! 
inteligenckiej, posad biurowych, dzien­
nikarskich, nauczycielskich itd. Nigdy ! 
też ta praca inteligencka nie była w Pa- ' 
ryżu tak zdeprecjonowana, jak obecnie. | 
Było niegdyś rzeczą bardzo popłatną 
znać w Paryżu obce języki — dzisiaj 
można mieć korespondentów w najróż- 
n. ejszych językach za t. zw. psie pienią­
dze. Emigracja niemiecka dostarczyła 
Paryżowi pierwszorzędnych fachowców ' 
we wBzyslkioh dziedzinach. Rezultat: 
wzbierająca niechęć do emigranckich 
„meteków", także i w kołach francu­
skiej inteligencji pracującej.

X . 'Idą z tem w parze i inne niesłychanie
interesujące objawy.

Obok emigracji politycznej jest Pa­
ryż, jest i cała Francja, terenem olbrzy­
miej imigracji zarobkowej. Sprawa ta 
jest zagadrüemqm ose&aem* o swoistem

obliczu, madającem się <k> osobnego o- 
mówienia i rozpatrzenia. Między jednak 
te dwie fale — emigrację wyraźnie poli­
tyczną i emigrację wyraźnie zarobkują­
cą — wcisnęła 6ię we Francji jeszcze 
jedna fala, o której mówi się mało, ktto- 
ra jednak rozwija działalność bardzo ży­
wą.

Fala to także polityczna. Jej przedsta­
wiciele rekrutują się — dyskretnie i nie­
znacznie — z najróżniejszych minister- 
jów propagandy i z ich fnduszów żyją.

Olbrzymia jest np. fala t a k i c h  e- 
migrantów politycznych z Niemiec. Cza­
sami niespodziewanie można ich znaleźć 
w kołach emigrajvckich, iłehodzących za 
nieprzejednanych przeć i wrak ó w obecne­
go reżimu narodowo - socjalistycznego. 
Czasami niespodziewanie okazuje się, iż 
jakiś za ostatniego bie-daka uchodzący 
Skryba biurowy jest człowiekiem, przez 
którego ręce przechodzą wielkie sumy 
z biur propagandy niemieckiej.

Ludzie ci — zwłaszcza Niemcy — opa­
nowali bardzo prasę. W  Paryżu opowia­
da się zupełnie głośr.o o olbrzymich su­
mach, płynących do kas poczytnych 
dzienników francuskich, jak wiadomo, 
r. e gardzących z zasady a-gumenlami, 
orpartemi na brzęku monety, czy szele­
ście banknotów. \Vymicn:a się też od 
czasu do czasu tytuły gazet, nazwiska 
redaktorów, którzy na tej drodze właś­
nie „zawarli kontakt” z propagandą 
niemiecką. Kwituje się zresaŁą te w ia­

domości rfedbałytn i lekceważącym u- 
śmiechem — jak tyle innych rzeczy na 
bruku paryskim.

Inaczej zupełnie przedstawia się spra­
wa z emigracją włoską.

Włosi — mowa tu oczywiście o Wło­
chach — faszystach — nie subsydjują ga 
zet francuskich, nie przekupują dzien­
nikarzy francuskich, pełno ich jest nato­
miast we wszystkich związkach robot­
niczych. Na gruncie francuskim prowa­
dzą óni specjalną taktykę: we Włoszech 
poddani surowej dyscyplinie partyjnej, 
która w gruacie rzeczy uniemoźftwia im 
dalsze strajki, watki itd. — we Francji 
dają ujście swemu temperamentowi po­
litycznemu. W każdym strajku, w każ­
dej okupacji fabryki francuskiej biorą 
udział robotnicy włoscy. To oni są za­
wsze ci majbardztej nieustępliwi i ci 
najbardziej zażaTci. Są zawsze zaopa­
trzeni w środki matcrjalne, mają oparcie 
w najróżniejszych instytucjach włoskich 
we Francji — i stanowią też zawsze ten 
najgroźniejszy element roizkładewy, któ­
ry nie dopuszcza do zawieszenia broni 
na froncie pracy we Francji.

Opinja francuska zdaje sobie zresztą 
7. tego sprawę i tem właśnie jest bardzo 
zaniepokojona. Najgroźniejsza to napew­
no — w dzisiejszej sytuacji politycznej 
— robola polityczna na gruncie francu­
skim... obliczona a a  daleką metę, prze­
myślna i podstępna.

A , On*



W przemyśle filmowym niepewność
N ajc ięższym  grzechem  —  w ed ług  

O sk ara  W ild e 'a  —  je s t  połowicz- 
ność. A  n a jw ię k sz ą  przeszkodą —  
w ed ług  n as  —  n iepew ność. Poło- 
w iczność i n iepew ność —  oto dw ie 
o sie , n a  k tó rych  toczy s ię  —  a  ra -  
c re j u ty k a  —  n asz  p rzem ysł f i l ­
m owy. Połow iczność i n iezdecydo­
w an ie  w ładz m ie jsk ich  i p ań stw o ­
w ych , ja k  w ła śc iw ie  trzeb a  tr a k to ­
w ać  f ilm  i k in o : jak o  czyn n ik  po­
ży teczn y  i pożądany z pun ktu  w i­
d zen ia  k u ltu r y ?  czy  też p rzec iw ­
n ie : szko d liw y i n iep o żąd an y?  Po­
p ie ra ć  czy tę p ić ?  K rzew ić rozw ój 
k in , pom agać p ro d u kc ji, czy d u s ić  
p ro h ib icy jn em i podatkam i i o d stra - 
ezać d rakońsk iem i p rz e p isa m i?  M y­
ś lic ie , i e  zdecydow ano s ię  n a  je d ­
no, a lbo  n a  d ru g ie ?  G dzietam ! Sto­
su je  s ię  w ła śn ie  i  jed n o  i d ru g ie . 
W  s ie rp n iu  1935 r., p rz em aw ia jąc  
n a  z jeźdz ie  w ła śc ic ie li k in  w  Łodzi, 
p. n acze ln ik  R e lid zyń sk i, szef Cen­
tra ln eg o  B iu ra  F ilm ow ego  p rzy  
M in . S p raw  W ew n. o św iadczył, że 
tro sk ą  R ządu będzie pow iększen ie  
trzyk ro tn e  lic zb y  k in , czynnych  o- 
becn ie  w  P o lsce . Isto tn ie  w roku 
n astęp n ym , rozporządzen iem  z dn. 
14 s ie rp n ia , M in . S p raw  W ew n. 
zw oln iło  n a  la t  5 od podatku w ido­
w iskow ego  now e k in a , p o w sta jące  
w  m ie jsco w ośc iach , gd z ie  n ie  było 
s ta łych  p laców ek k in em ato g ra f ic z ­
n ych .

A liś c i znów po roku , w  łonie M in . 
S k arb u  p o w sta je  p ro jek t now ej , 
u s taw y  o podatku obrotow ym , gd z ie  ! 
w  „ U zasad n ien iu “ czytam y, że „ze ! 
w zględów  ogólno k u ltu ra ln y c h  1 
z w a ln ia  s ię  od podatku obrotowego 
w sze lk ie  p rz ed staw ien ia  te t r a ln e  i 
scen iczne o raz  ko n certy , z w y ją t ­
k iem  k in em ato g ra fó w  o raz  p roduk­
c y j w  zak ład ach  gastro n om icz­
n ych " .

w y  (od 15%  do 60% od cen b ile - trzyk ro tn ie  c ięższe  od głów nej o
tów ) ; 2) opłatę n a  C zerw ony 
Ktzmż; 3 ) opłatę n a  F un d usz  P r a ­
cy . Te dw ie k a te g o r je  łączn ie  do­
chodzą od 62%  do 302%  k a te g o r j i 
p ie rw sze j (podatku  w idow iskow e­
g o ) . C zyli, że  b y w a ją  one n ie raz

Ginger Rogers, zwana w Ameryce „tan­
cerką Nr. 1", oprócz tańca, uprawia 
gorliwie grą w tenisa. Widzimy ją tu na 

Fot. R.K.O. Radio.

p ła ty . R azem  p łacą  k in a  corocznie 
15 m iljonów  zł. A  t e a t r y ?  Poza 5%  
lub  10% podatk iem  k o rz y s ta ją  n a j­
cz ę śc ie j z różnych  su b w en cy j p ań ­
stw ow ych  lub  m ie jsk ich . To je szcze  
n ie  w szystko . Poza ciosem  p re s t i­
żow ym  —  rac z e j m ora lnym  — j a ­
kim  je s t  d la  w łasn o śc i k inow ej 
w spo m n ian y  p ro jek t M in . S k arb u , 
g ro z i je j  nadto  pow ażny c io s m a- 
te r ja ln y  w  p o stac i now ych p rzep i­
sów budo w lan ych , k tó rych  n ad m ier 
ne r y g o ry  będą w ym agać  koło 10 
m iljn . zł. w  in w e s ty c ja c h ... o ile  
n ie  spow odu ją z am kn ięc ia  w ie lu  
is tn ie ją c y c h  k in  i z an ie c h an ia  bu­
dow y now ych.

+
N ie zaw sze je s t  z re sz tą  p rzestrze  

g a n a  z a sad a  odm iennego tr a k to w a ­
n ia  k in  i te a tró w . Np. s ta ro s ta  g ro ­
dzki śró d m ie jsk o  - w a rsz aw sk i, g ro ­
żąc sro g iem i k a ram i, aż  do odeb ra­
n ia  k o n ces ji w łączn ie , d yrekc jom  
te a tró w  za n iep u n k tu a ln o ść  w  roz­
poczynan iu  p rzed staw ień , z azn a­
cza, że odnosi s ię  to ró w n ież  do 
k in .

A w ięc  pod jed n ym  p rzyn a jm n ie j 
w zg lędem  k in a  zrów nane są  z te a ­
t r a m i! W  tym  jed n ym  w yp ad ku  n ie  
s to su je  s ię  do n ich  odm iennej m ia ­
ry . A le gdyby  tak  rów ność w  u le ­
g an iu  karom  i w  p rz e strz eg a n iu  
p rzep isów  ro zc iągn ię to  n a  inne 
d z ied z in y?  Czego bow iem  dom aga 
s ię  w łasność k in o w a?  T ylko  je d n e ­
g o : rów nych  p raw  z innem i p rzed ­
s ięb io rstw am i w idow iskow em i. Chce 
być zró w n an a  z te a tra m i pod w zg lę ­
dem p raw no  - f isk a ln y m . T ylko  pod 
tym  w a ru n k ie m : z ró w n an ia  k in  z 
te a tr a m i może n a s tąp ić  w  P o lsce  
zagęszczen ie  s ie c i k in  i rozw ój p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j.

T rzeba s ię  zdecydow ać. Połow icz- 
ność je s t  w ię ce j, n iż  g rzech em : 
je s t  błędem . B.

A  zatem  znów n iew iadom o, czy  
k ino  je s t  czyn n ik iem  —  z pań stw o - ] korcie.
w ego punktu  w id zen ia  — dodatn im , 1 — - ............ . ............................ ■ » .............................
czy u jem n ym ? T rochę tak , a  troch ę  J B K U S & C е ^ Г О П й !
n ie . C hyba dodatn im , skoro pań- I New Yoi-k ma nową sensację. Na liście nśn Sam Wood.

JeanaUe MacDonald ma saczęśliwą 
ç. Rose Marie, San Francisco, Gdy

stw o p o p iera  p ro d ukc ję , tw o rzy  w y- i gwiazd Hollywoodu zna.la.2lo się jeezcze
dz iał f ilm o w y w  P .A .T., z w a ln ia  M n o nazwieko Gladys George. Gladys paeisę
nowe k in a , W  pew nych  w yp ad kach , С е о г л  j » t  впакотпЛЦ artystką ecenicz- kwitną bzy, a teraz Firefly (Motyl his?.-

, j  Г, . . ’ ną, o ó-wictnych zewsiętranych waruü- pański), len  ostatni ma moie ze •wizglę-
oa podatku w idow iskow ego na 5 | kajoh. Zadebiutowała obecnie w filmie, du na hb&zpari&kie tło i wyjątkowo imte-
la t , k o rzys ta  z ekranów , ab y  popu- j stała eię rewetfacją. Gladys George je»t resującą akcję — specjalnie .powodzenie.
la ryzo w ać  różne obchody i p ropa­
gow ać różne pożyczk i, К . О. P., 
C.O.P, P.K.O. i t.d . A le  i u jem nym , 
skoro w  p ro jekc ie  m in is te r ia ln y m  
s ta w ia  s ię  je  n a  rów n i z „pop isa­
m i w  zak ładach  gastronom icz­
n ych ...“ W ięc ja k ż e ?  T rzeba s ię  
w reszc ie  zdecydow ać. Albo —  albo.

X
Połow iczność, n iezdecydow an ie , 

ch w ie jn o ść  sp ływ a ze szczytu  w ła ­
dzy n a  n iższe je j  k o n d ygn ac je . Oto 
np. w  S k id lu  ( je s t  ta k a  o sada f a ­
b ryczn a  pod G rodnem ) w o jew oda 
cofnął ko n ces ję  n a  jed yn e  kino. A- 
le  s ta ro s ta  p o sta ra ł s ię , by je  
znów uruchom iono. D laczego? Bo 
zauw ażył, że k ied y  ro b o tn icy  id ą  do 
k in a , to p o lic ja  m ą m n ie j do ro­
boty. Bo ludz ie , z am ia s t p ić , aw an ­
tu ro w ać  s ię  i k r a ja ć  nożam i, ś led zą  
z p rze jęc iem  lo sy  „T ręd o w ate j” , 
albo  w z ru sz a ją  s ię  „M łodym  L a ­
sem™"

To sam o, w  in nych  w ym ia rach  
zachodzi w szędzie , gdzie  kino je s t  
je d y n ą  ro zryw ką k u ltu r a ln ą  m as, 
jed yn ym  łączn ik iem  różnych p a r- 
ty k u la rz y  z cyw ilizo w an ym  św ia ­
tem .

Tu w ięc  sam o życ ie , re je s tro w a ­
ne w  protokółach p o lic y jn ych , roz-

blcmriynką, odznacza się wielką kulturą Pani MacDonald Raymond zbiera taury, 
artystyczną i swą kreacją w filmie a oboik niej nowy gwiazdor M.G. Allain 
„Grzech młodości" zdobyła sobie moc- Jones, który ma wszystkie dane, aby 
ne stanowieko w świecie X-ej Musty. O- . zrobić karjerę.
baonie podpisała kontrakt z Metro Gold > Karjerę też zrobili nasi rodacy Kaper 
wym Mayer. I i Jurmaran, którzy obecnie są pod eta-

A propos „Grzechu młodości". Film ten łym kontraktem w  Metro i ekompomowa 
jest dowodom, że gusit amerykańskiej pu- | Jd muzyfkę do nowego filmu mistrzów 
bliczności zmienia się radykalbie, zb13-1 groteski Marx Brothers. Film nosi tytuł
żając się do europejskiego smaku. 
„Grzech młodości1" ilustruje dizieje ko­
b ity , która ijeden błąd musiała okupić 
cierpieniami wiełu bart. Obraz ten gro­
madzi tysiące kobiet i mężczyzn, któ­
rzy przyjmują kreację Gladys George, 
jak objawienie. A podkreślić należy, że 
realizował tlen filkn rdzcnmy Ameryka-

,,A day at tflie racea". Dla podkreślenia, 
a może dla uwypuklenia walorów tej 
komedji muzycznej, w obsadade obok 
Marx Brothers umieszczono również naj 
nowszą partnerkę Taylora Maureen 
O’Sullivan, oraz wspomnianego AMan Jo ­
nesa.

Nowa gwiazda Jean  Fontaine ukaże się obok Freda Astaira w  filmie „K 
Małej Pani". Prod. R.K.O. R

W ięaieó k ró lew sk i66 (Kino „Palladium199
Rtzocz dzfeje się w  Rurytanji. Znam 

doekonade ten 'malowniczy kraj: jestem 
tam po ra/z taec i. Trzy razy bowiem 
Mmowaow powieść Aniony Hope’a „The 
Prisoner of Zenda' 1 (Więzień z Zendy). 
Pierwszy raz, w niemej wersji francus­
kiej, romantyczna przygoda Rassendyla 
była wyświtetłama w Pąryżu, podczas woj 
ny, z artystami Komędji Francuskiej w  
roJacih głównych. Sobowtórem królew­
skim był nieżyjący .już dlziś Alexandre, 
a królową, piękna, jak marzenie, Robin­
ii«... Rurylfenja leżała wówczas gdzieś w 
obrębie Rzeszy Niemieckiej, 'bo dzielili 
ofiteenowie 'króla Rudolfa paradowali w 
pïkieiha.ubacli witanych świstem i  wy­
ciem przez ówueMifl publiczność pary­
ską. Wersja ta, notabene, świetnie w y­
konana, niie doszła wcale do Połski...

W  drugiej, również niemej, wersji ame 
rykailskiej wytwórni Metro (rok 1924) 
RuTytanja miała już cechy bałkańskie. 
Podwójną rolę lorda Rassendyla i króla 
RjidoMa grał wówczas Lewis Stcme (re­
żyserował Rex Ingram). Księżniczką Fla 
wiją była urocza Alice Terry, recte pan i' 
Ingram, a nieżyjąca już Barbara La 
Marr, w roli ÀniLoniny de Mauban, im­
ponowała posągową urodą rasowej bru­
netki. Księciem Michałem „Czarnym" 
był Stuart Holmes, a młodziutki podów­
czas Ramon Novarro kreował demonicz 
neigo hrabiego Ruperta Rantzau, zwane­
go (w napisach) porucznikiem Czerkaso- 
wym...

Oto więc jesteśmy w  Rurytanji poraź 
trzeci. Tym razem koronacja sobowtóra 
królewskiego uderza niebywałym prze­
pychem (reżyserował John Cromwell)... 
Saila ballowa na zamku królewskim ma 
rozmiary gigantyczne. Zamek księcia
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Michała Czarnego {Raymond МаввЙ 
jest ogromnym gmachem. Technika n*4 
wątpliwe poczyniła postępy. A  gra? Ф 
nald Colman, w podwójnej roli, jest b® 
zarzutu. S. Aubrey Smith, z twarzą etti 
rego żołnierza, jest wspaniałym dwo** 'vany ; 
ninem. Rolę księżniczki Flawji p rz e j f f  Iligtj.,!
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p. t. „Ostatnio Mohikaniątfco”, v r y v o i s(ratv 
sćiaua oklaskami na każdym seansóe.

B. -  h 
dzić le

po pięknej Aîiojî Terry również pięk^ 
i »ulbtelna Madeleine СаггоИ, a traff 
czną kochanką Michała Czairnego j®* 
Mary Asttor. Rzotclny triumf, jako ** 
chwały do szaleństwa Rupert von Ra® 
zau święci Douglas Fairbanks junior, P 
stawą i braiwurą przypominający PW°Ä 
słynnego ni-egdyś ojca. M âoéa ù c j ę r f f  
gód romantycznych na dworach króle* 
ekich — zwłaszoea takich, jak w  Rrft 
tanji — anajdą w tym nowym „Wię* ® 1 
z Zendy” niełada atraJccję. Nad progr*® 
— świetna 3;o5orówlca mistrza Disn«'

Ж<& śm S ts ita  вявазжчдИкЗ
P oranek  i koncert symfoniczny w Filharm onii — Audycja k am era ln a  

Polskiego Towarzystwa Muzyki Współczesnej
Twórczość prof. W. Maliszewskiego to tym razem pokajało się w wykonaniu 

twórczość prawdziwego muzyka, które- Koncertu f-moll Bacha i Koncertu C-dur
Mozarta. Bardzo być może, iż niejedne­go inwencja bierze swój początek z wy­

łącznie muzycznego źródła, niezmącone­
go żadną pozamuzyceną doktryną. A  że 
p. Maliszewski posiada bogatą wiedzę i 
wiedzę tę porLrafi świetnie zużytkować, 
więc dzieła jego eą zawsze interesujące 
i godme bliższego poznania, szlachetne 
w pomyśle i pełne kultury artystycznej 
w hrzamieakt. Ostatnio, na poranku nie­
dzielnym, p. H. Mehnanówna wykonała 
jego Koncert fortepianowy, wykazujący 
może niejakie powinowactwo duchowe 
z przedwojenną muzyką rosyjską, ale na­
pisany z  do skonałem wyczuciem instru-

S trzyga  w sze lk ie  w ą tp liw o śc i: kino nientu sodowego i cA iestry, O ile solist­
ka wywiązała się ze swego zadania wca­
le poprawnie, to w  całości można było 
zauważyć niedostateczne zespolenie or­
kiestry z fortepianem.

Na tym samym poranku p. Jadwiga 
Radwan-Młymajrska odśpiewała słynną 
arję z kantaty Debussy’ego „L'enfant pro 
diigue". Młoda śpiewaczka rozporządza 
głosem niewielkim może, ale czystym i, 
zwłaszcza w  górze, dobrze wyrównanym. 
Największą jej zaletą jest wysoka kultu­
ra artystyczna, powstrzymująca ją od 
wszolklch jaskrawości; podkreślić też 
warto świetną dykcję francuską, o któ­
rą u nas zawsze tak trudno.

Solistą koncertu piątkowego był p. 
Wilhelm Kempff, któregośmy poznali w 
roku zeszłym, jako niepospolitego wy- 
kmar/cc Koncertu .Brahmsa. Pianista to 
rzvczywrécie bardzo wysokiej Masy, co

je s t  pożyteczne i potrzebne.
X

In n a  jeszcze  n iepew ność — poza i 
n iezdecydow an iem  w ładz —  c ią ż y  I 
n ad  przem ysłem  film o w ym : n ie ­
pewność wobec p raw a . Ś c iś le j n ie ­
rów na m ia ra , sto sow ana do te a ­
tró w  i f!ö k in . W id z ie liśm y  p rzykład  
ow ej n ierów nośc i w  nowym  p ro jek ­
c ie  o podatku obrotowym  (w e jd z ie  
on n iebaw em  na stół obrad sejm o­
w ych ). J e s t  on jednym  7. w ie lu . 
W eźm y np. ogó lne opodatkow an ie 
k in . Prócz no rm alnych , p łacą  one 
jeszcze  trz y  sp ec ja ln e  k a tep o rje  
św iad czeń : 1 ) podatek  w idow isko-

mu słuchaczowi wydało się wykonanie 
pierwszej i ostatniej części Koncertu 
Bucha nieco za żywe, nadto żywiołowe 
niejako. P. Kempff to pianista XX wie­
ku, pragnący wyzbyć się, przy graniiu 
klasyków, formafistycznego „zopfu", 
wprowadzającego do tej muzyki jakąś 
nieezczerość, zawsze ezikodlijwą. Bach i 
Mozart, choć tworzyli w  XVIII w., są naj 
bardziej nowoczesnymi kompozytorami, 
bo ich muzyka jest w pełnem tego sło­
wa znaczeniu, nieśmiertelni a, .staranie 
się zaś o granie ich utworów w „stylu" 
epoki, w której żyli, jest do pewnego 
stopnia pozą, tem mniej w dodatku uza- 
zadmioną, że przekazywana przez 200 
lat tradycja, nastręcza wiele powiażnych 
wątpliwości.

Koncertem piątkowym dyrygował 
prof. W. Bierdjajew ze zwykłą sobie ru­
tyna. Raziło jedynie zbyt wolne tempo 
wstępu do IV Symfonji Beetihovena i nie 
potrzebne przewlekanie pięknego ada­
gia, oo tem więcej raziło, że orkiestra 
niedość się starała o prezycję wykona­
nia.

Ostatnim numerem programu była 
Symfonja „radosna" p. L. M. Rogowskie­
go. wykonana pod dyr. samego autora, 
W obszernym komentarzu, wydrukowa­
nym w „Przewodniku koncertowym", 
autor stara się zbliżyć słuchacza do tre­
ści swego utworu Trudrto przyznać, by 
mu się to udało, bo pomimo względnie

prostej faktury, muzyczna treść tej sym­
fonji, która właściwie symfonją w ści- 
słem tego sława znaczeniu nie jest, nie 
przekonywa. Brak kontrastujących te­
matów, jednostajność tempa i wybitna 
szarość inwencji, nużą raczej, niż zacie­
kawiają.

Polskie Towarzystwo Muzyki Współ­
czesnej dało XVI audycję muzyki kame­
ralnej, w której programie znalazły się 
ScmatCna na klarnet i fortepian oraz 
Tirio na obój, dtilamet i  .fagot p. Anbonre- 
go Szałowislkisgo, utwory doskonal« skom 
ponowane, dowodzące, że wybitny ten 
talent pięknie zmierza ku wyżynom. 
Słuchało się tego z prawdziwą przyjem­
nością i radością, a to tem bardziej, że 
pp. S. Śmieckowsiki, L. Kurkiewicz i B. 
Orłów zabrali kapitalne Trio z prawdzi­
wą maestrją. Ciekawe było też Trio na 
fortepian, skrzypce i wiolonczelę p- Zyg 
munta Mycietskiego, odegrane dobrze 
pnzez pp. J. Bereżyóskiego T. Jaworskie 
go i E. Sienkiewicza. Resztę programu 
wypełnił Koncert na dwa fortepiany I- 
gora Strawińskiego., którego to zupeł­
nie nieudanego utworu nie uratowało 
doskonałe wykonanie pp. prof. J. Lefeł- 
da i K. Regameya, oraz eliukufaracja, nie 
mająca z muzyką nić wspólnego p. Ste­
fana Kisielewskiego, nazwana przez au­
tora „Sonatą na fortepian”. Zdawałoby 
się, że kierownictwo Towarzystwa Muzy 
ki Współczesnej powinno umieć roz­
różniać muzykę od szkodliwej, a zawsze 
zarozumiałej grafomanii nutowej.

M. Skołuba,

dowcśti filmme , -  °
— „RosaKe"—ma być największym $  którv .,
„Ro&affie" —• ma być największym f*

mean muzycznym w dotychczasowy^ i
dziejach Mmu. Obsiada: Nełson EddT z1 '11 istj 
Eleanor Poweffl. Muzykę pisz« Cole Pop jest pj 
ter, tańce komponuje Dave Goińd i Al potr-,„i 
bertyna Rasch. ‘Realizuje Varn Dyke, 
cja toczyć się będzie w Europie i 
ryce. Wytwórnia Metro GoILdwya 
yer, która produkuje „Rosaffie", lic*! 
że film ten będzie wyjątkowym przeb1 
jem.

— Wallace Beery dostał nową roltę 
st'yllu „Viva Vrjlilla". Film moisi nazv^
„Bad Man of Brimstone". Partnerką je*
Virginia Bruce. Obok itych dwojga ujrzf 
my jeszioze Józefa CalMeia, Denisa О, К«1 
fe i innych. ReaJliziować ma mąż W g 1 
nii Bruce — J. W alter Ruben.

— „Navy Błue and Gold" — w ty® 
f'ilmie ujrzymy Florence Rice, Jaffl^ 
Stewarta, Roberta Younga. Reżyser)*
Sam Wood. Scenarjusz z życia młodzi®' 
ży amerykańskiej.

— Robert Taylor ukończył już zdj? 
cia do filmu „A Yank at Oxford”. Fi W 
nakręcono pod Londynem. PartaerM 
Taylora była Maureen O’ Suîllivan. Rea' 
lizował Jack Conway.

— Joan Crawford stworzyła dwie no' 
we kreacje: „Dama na dwa tygodnie” 
gdzie partnerami eą Franchot • Tone 
Robert Young, oraiz „Manekin" z SpeO' 
cerem Тгаюу. Reż. Frank' Borzage,

— Edward G. Robinson kręci dla M.G'
M. f»!im „The last Gangster". Obok Ro' 
bimsona ma wystąpić nowo - odkryta 
gwiaada Rose Slrandner, której wróM 
karjerę G rety'Garbo.

— Laurel i  Hardy nakręcają nowt 
flm . Metro Go&łwyn Mayer przeznaczy' 
ło na produkcję tego obrazu dwukrotni^ 
wyższy, niiż zazwyczaj budżet. BohalerkS j 
ma być wiedeńska piękność Della Linź' ty]e 
Tytiił filmu: „Swiss Miss". f'I'aco

— Słynna amerykańska aktorka sc®' 
n’lcz-na Gladys George, zagrała w 11 aZ 
mach Metro GókŁwyn Mayer. Są to* P*acer 
„Tlie gave him a gun" (Spencer ТгасУ; —  ■ 
Franchot Tone) oraz „Grzech młodości . 
(„Madame X"). Te dwa filmy zadecydo*  ̂
wały o tem, że M.G.M. zaangażował®
Gladys George w  charakterze „star”, o3 
wyjątkowo korzystnych warunkach. łlzo p

— Norma Shearer ma nakręcić И®
„Marja Antoniaa" —- wedkyj 
Zweiga.
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Hule] kosztownej forniolistyKl l personelu
a zniknie potrzeba podwyższania składek ubezpieczeniowych

w m
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Spraw a t. zw . p rz yw ró cen ia  po­
przedniej w ysokości- sk ładek ' płaco- 
Dych na ubezp ieczen ia  społeczne 
8Potkała s ię  z jed n o litym , zdecydo­
wanym pro testem  całego społeczeń­
stwa. P ro te s tu je  rzem iosło , p rze ­
mysł, kupiectw o —  w sz y s tk ie  odła­
my życ ia  gospodarczego . P ro te s tu ­
ją  uw ażając  to p o su n ięc ie , kom en­
towane przez urzędow e w y ja śn ie -  
ni* jako je d y n ie  i w y łączn ie  po- 

„ad s ta tu m  quo a n te “ —  za 
Rzeczywistą i f a k ty c z n ą  zw yżkę 
1 w obecnej sw e j w ysoko śc i n ie ­
w ie rn ie  u c ią ż liw y c h  św iad czeń  
społecznych.
. ' N ikt nam  m e w ytłu m aczy , że 
Jest inacze j —  m ów i p rz e d s taw i­
l i  jednej z n a jw ię k sz y c h  o rg a n i­
k i  ku p ieck ich . —  B ierzm y tę  
Rzecz przykładow o. G dyby n am  —  
upcont kaza ły  w ładze w  c ią g u  ja -  
,egoś określonego  czasu  sp rzed a ­

że w ie lu  lu d z i, całe  g ru p y  t . zw. 
ś w ia ta  p ra c y , choćby ta c y  ch ału p ­
n ic y , czy d robn i ku p cy , s ą  poza 
n aw iasem  ubezp ieczeń  społecznych . 
N ic je d n a k  n ie  zm ien i n aszego  z a ­
p a try w a n ia  n a  fa k t , że  te  sk ład k i 
n a  ub ezp ieczen ia  społeczne n aw e t 
w  ich  do tych czaso w ej tro ch ę  obni­
żonej w ysoko śc i, s ą  jeszcze  cięż- 
k iem  b rzem ien iem  d la  ku p iec tw a , 
d la  całego  ż y c ia  gospodarczego . 
N ie o zw yżce  ich  p o w inna być  mo­
w a , a le  r a c z e j o d a lsz e j zn iżce .

A le  t a k ie j zn iżk i n ie  w olno , o czyw i­
śc ie , w y ró w n yw ać  kosztem  u t r a ty  
ja k ie jk o lw ie k  częśc i św iad czeń  
p rzez  ubezp ieczonych . A le zn ieśm y 
zbędną i u c ią ż l iw ą  fo rm a lis ty k ę  
b iu ro k ra ty cz n ą , z red u ku jm y  n ad ­
m ie rn ie  rozbudow any a p a r a t  ad m i­
n is t r a c y jn y , a  pew n ie  s ta r c z y  n a  
w szystko  i fu n d u sz  ubezp ieczeń  spo 
łecznych , o k tó ry  w y ra ż a  s ię  ty le  
tro sk i, n ie ty lk o  n ie  będz ie  m alał, 
a le  zw ięk szy  s ię  napew no.

J. M . T .

Samorząd gospodarczy podćae krytyce
projekt ustawy o wyborach do Rad Miejskich

D nia 11 b. tm. obyło s ię  w  w a rsz aw  tem  u s ta w y  o w yborze rad n ych  w  
sk ie j izb ie  przem ysłow o - h an d lo w e j ! K rakow ie , L w ow ie, Łodzi, P o zn an iu , 
zeb ran ie  po dko m isji s to łeczn e j. W arsz aw ie  i  W iln ie . W  d y s k u s ji  te j
S p raw ę  budżetu  m. s t. W a rsz a w y  re  
fero w ał r a d n y  m ie jsk i, a ' zarazem  
ra d c a  iziby —  p . H orodyńsk i. W  r e ­
fe r a c ie  i d y s k u s ji ,  ja k a  s ię  po n im  
w y w iąz a ła , stw ierdzo n o  z uznan iem  
faikt z rów now ażen ia  b udżetu  s to li­
c y  o raz  podkreślono  koinieczność o- 
p a rc ia  je d n o lic ie  p row adzonej p o li­
ty k i u rb a n iz a c y jn e j n a  w łaśc iw ych  
po dstaw ach  p raw n ych .

N astęp n ie  przeprow adzono  w stęp ­
ną d y sk u s ję  n ad  rządow ym  p ro jek-

stw ierdzono  m iędzy innem i n iew ła ­
śc iw o ść  p ro jek to w an ego  p rzep isu , 
n ad a jąc eg o  np . izb ie  w  W arsz aw ie  
ty lko  p raw o  z g ła sz a n ia  7-m iu kan d y  
datów  do ra d y  m ie js k ie j , k tó rych  
%vejście do ra d y  z a le ż y  je sz cze  od 
w yn ików  g ło so w an ia  pow szechnego . 
P o dko m isja  s tw ie rd z iła , iż ' in s t y t u ­
c je  sam orządu  gospodarczego  pow in  
n y  m ieć p raw o  d e leg o w an ia  do rad  
m ie jsk ich  w iry lis tó w , a  n ie  w sk a ­
z y w a n ia  k an d yd ató w  n a  rad n ych .

Przed przejęciem magistrali Slask— Gdynia
przez Tow. K olejow e Francusko-Polskie

D nia 21 lu tego  r .  b. odbędzie s ię  
w  m in is te rs tw ie  K o m un ikacji p o s ie ­
dzen ie r a d y  z a rz ą d z a ją c e j i  ko m ite ­
tu  d y rek cy jn eg o  T o w arzystw a  Ko­
le jo w ego  F ran cu sk o  - P o lsk iego  pod 

* ać ten czy in n y  a r ty k u ł  ta n ie j , to  ! p rzew odn ictw em  zas tęp cy  p rezesa  
prj*cież p„ up ływ ie  tego  te rm in u , i T o w arzystw a  w ic e m in is tra  J u l j a n a  
prj" ró t do d aw n ych  cen , w sz y sc y  , P ia seck iego .
nasi k lien c i p o w ita lib y  z oburzę- W  p o sied zen iu  w ezm ą u d z ia i : dru

Matss«t 
nika ni* 
gra? R4 
jest b< 

arzą *•* 
\ dvrort 

ргтхф
■i 
a

nego \* 
jalko

w sz y sc y  , 
oburze-

n'eni jako  zw yżkę.
" -  Podobno je d n a k  to było n ie- 

bo d a lsze  p rzed łu żan ie  te- 
80 zniżkowego okresu  godziłoby w 
Podstawy z a sad y  ubezp ieczeń  spo­
r n y c h .  Z anadto  zm alałb y  p rze ­
o czo ny n a  to fu n d u sz  —  w trącam .

Tak, ta k  —  p o d ch w ytu je  mój 
ozmówca. —  Ten fun d usz , w ie lo ­

członow y fun d usz , rz eczyw iśc ie  
n’aleje, a le  n ie  d la tego , że sk ład k i 
Sa za m ałe. F un d usz  ubezp ieczeń  
sP°łecznych m a zanad to  rozbudo-

g i w icep rezes  T o w arzystw a  p. B ri- 
zo.n, d y rek to r g e n e ra ln y  B an que 
des P ay e  du N ord p. K oehl i p rzed ­
s ta w ic ie l kon cern u  S ch n e id e r  C-ie 
p. B enez it.

Ze s tro n y  p o lsk ie j w  p o siedzen iu

ra d y  i kom itetu  w ezm ą u d z ia i 
p rz e d s taw ic ie le  m in is te r s tw a  Komu 
n ik a c ji , Sikarbu, P rzem ysłu  i H an­
d lu o raz  m in is te r s tw a  S p raw  W oj­
skow ych  —  z w ic em in is trem  Komu­
n ik a c ji p. Bobkow skim  n a cze le .

T em atem  obrad  b ęd ą sp raw y , 
zw iązan e  z  p rze jęc iem  e k sp lo a ta c ji 
m a g is t r a l i  w ęg lo w e j Ś lą sk  —  Gdy­
n ia  od z a rz ąd u  P o lsk ich  K olei P a ń ­
stw o w ych  przez T o w arzystw o  K ole­
jo w e F ran cu sko  - P o lsk ie . Tegoż 
d n ia  w ieczo rem  członkow ie r a d y  i 
ko m itetu  d yrek cy jn ego  T o w arzy­
s tw a  udadzą s ię  do B ydgoszczy.

Aktualne zainteresow ania  
polskiego przemysłu chemicznego
(p )  N a odbytem  p rzed w czo ra j 

zeb ran iu  Z arządu Z w iązku P rzem y­
słu C hem icznego w  P o lsce  poruszo- 

'Vany, zbvt kosztow ny a p a r a t  ad m i-1 no sz e reg  a k tu a ln y c h  sp raw  zw ią- 
J 's tra c y jn y . W y s ta rc z y  pó jść choć-1 zan y c h bezpośrednio  z p racam i 

ti-né tylko raz  do ub ezp iecza ln i, ab y  ! zw iązku .
Przekonać ja k  s ię  odbyw a u rzę- ! P °  u s ta le n iu  te rm in u  w a ln ego  

fl0Wanie. Co krok —  to je s t  ja k iś  | rocznego zgrom adzen ia  członków 
raior, f j rpferent. Co krok —  to  ja k a ś  for- Z w iązku , postanow iono zwołać w 
cy w r f  ^ In o ść , bez k tó re j an i ru sz . Toż W iln ie  O gólnopolski Z jazd Che- 
bv p a t  *>a wołowej skórze n ie  sp isa łb y  ; m ików  ceIem u czczen ia  ro czn icy  
V b 5 3  ^ Szy»tk ich  n arzek ań , ja k ie  ro z leg a - i śm ie rc i J ę d r z e ja  Ś n iad eck iego  jed - 
„W ięiH  4  s i§ Pod tym  w zględem  ze stro - ! n e S «  z P ie rw szych  zasłużo n ych  che- 
prograf sam ych ubezp ieczonych . K ażda i m ików  p o lsk ich .
Disney awet n a jb łah sza  p o rad a  w ym aga  i Æ kolei omówiw yr64 

;ansó<e.
В.

m
8tïaty  k ilk u  godzin  czasu .

omowiono o rg a n iz a c ję

chem icznych , n a  którem  to polu 
czyn ione są  co raz  w ięk sze  postępy, 
m ogące służyć za  w zó r w ie lu  in ­
nym  k ra jo m , o raz  k w e s tję  um ożli­
w ie n ia  p ra k ty k  w a k a c y jn y c h  s tu ­
dentom  szkół w yższych  i zaw odo­
w ych  z z ak re su  ch em ji.

P onadto  sp recyzo w an e zo sta ły  
d ez y d e ra ty  p rzem ysłu  chem icznego  
w  d z ied z in ie  p o lity k i tr a k ta to w e j w  
zw iązk u  z układem  ko n tyn gen to ­
w ym  polsko - estońsk im , k w a r ta ln e -  
m i p o rozum ien iam i po lsko  - n ie - 
m ieck iem i o raz  p rzep row adzanem i 
obecnie w  R zym ie ro ko w an iam i pol-

Wxrosi i  i i s z l a c Â e ^ n î e w î e
wywozu włókienniczego w r. 1937

C ałkow ity obrót w łókienn iczy i 
ko n fekcy jn y  wzrósł w  1937 r . w  sto ­
sunku do 1936 r . o 3 proc. wagowo i 
o 22 proc. —  je ś l i  chodzi o w artość .

T a dysproporcja  w e  w zroście ilo ­
ściow ym  i w artościow ym  wywozu 
je s t  sku tk iem  dużych zm ian — i to 
korzystnych  —  w  s tru k tu rze  ekspor­
tu . M ianow ic ie  udział surowco­
wego wywozu stanow i w  1937 r . t y l ­
ko 33 proc. w arto śc i ogólnej ekspor­
tu w łókienniczego, gd y  w  1936 r . w y ­
nosił 41 p ro c .; pozycja pó łfab ryka­
tów n ieznaczn ie  wrzmogła sw ój u-

dział w  w yw ozie, a  m ianow ic ie  z 18 
proc. w  1936 r. do 20 proc. w  1937 r . ; 
■pozycja tk a n in  i  i n n y c h  w y r o b ó w  
g o t o w y c h  o s i ą g n ę ł a  w  1937 r .  p r a w i e  
p o ł o w ę  o g ó l n e j  w a r t o ś c i  w y w o z u  w łó  
k i e n n i c z e g o ,  a  m i a n o w i c i e  Ą7 p r o c .  
w o b e c  It l p r o c .  w  1936 r .

Spadek wywozu surowcowego był­
by —  b io rąc pod uw agę jego  udział 
w ogólnym  eksporcie —  jeszcze 
głębszy, gd yb y  n ie  s iln y  w zrost, bo 
o 93 proc, wyw ozu szm at, k tó ry  zrów 
noważył dość znaczn ie spadek w yw o­
zu włókna ln ian ego  i konopnego.

Międzynarodowe Targi Wiosenne w Lipsku

b ezp ieczeństw a p ra c y  w  fa b ry k a c h  | sko-w łoskiem i.

Tegoroczne M iędzynarodow e T a r ­
g i W iosenne w  L ipsku  o tw arte  zo­
s tan ą  w  n iedzie lę , dn ia  6 m arca  i 
trw ać  będą do dn ia  14 m arca  w łącz­
nie (T a rg i W zorów od 6 do 11 m ar­
ca, W ie lk ie  T a rg i T echniczne i Bib 
dow lane od 6 do 14 m arc a ) . D otych­
czasowe zgłoszenia w skazu ją  na to, 
iż rekordow a ilość zw iedza jących  na 
ostatn ich  T argach  W iosennych  zosta 
n ie  w  tym  roku prawdopodobnie je ­
szcze przekroczona. R eprezentow a­
nych będzie około 9.500 wysitawców 
w porów naniu do 8.873 w  r . ub., czy- 
li o 627 (7 % ) w ięce j. Około 1/3 
przyrostu  p rzypadn ie  n a T a rg i Włó­
kienn icze, k tó re  w  r . b. zostaną zna­
cznie powiększone i po raz  p ierw szy  
obejm ować będą w szystk ie  działy 
przem ysłu w łókienniczego, a  w  
szczególności kon fekcję  dam ską i mę

, 77 No, trzeb a  p rzec ież  sp raw - j 
Z|ć le g ity m ac ję  i t . d.

, Otóż to w ła śn ie . Za dużo je s t  
ff ku  w ie lo k ro tn y ch sp raw d zań , z 

szym l i  ■ î'ych każde m usi p rzep ro w ad z ić  I 
zaeowy«* in n y  u rzęd n ik . Za dużo fo r- 
3? ■ M istyki, k tó ra  d la  ubezp ieczonych

J u ś r &  шя)
p r a f e h i y  m a ł e /  r e f  a r m y  p o d a ś f c a u / e i

Solle P«r Jest ni...........Na po rządku  dziennym  pon iedz iał w ia . Tem  sam em  k a su je  s ię  p aństw o
uîd i M pot a  »F u d u sz  o bciąża n ie - k0WGfr0 p o sied zen ia  Se jm u  z n a jd u - w ą  ra d ę  do sp raw  uzd ro w isk . P rzy
Ысе. rzebnie kon iecznośc ią  u trzvm y- ! je  s ie  sze reg  now ych u s taw  i no-
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dwie no'

sp raw
, w o jew ódzkich  w ład zach  pow ołu je 
s ię  w o jew ódzk ie  ra d y  zd ro w ia , p rzy  

O dbędzie s ię  p ie rw sze  c z y tan ie  ! sam o rząd ach  p o w iato w ych  pow iato- 
1 rządow ego  p ro jek tu  u s ta w y  o zm ia- w e ko m isje  zd ro w ia , p rz y  za rzą - 

p rzyk ład  ż p rzed  la t . Otóż 1 n ic  u s ta w y  o państw ow ym  podatku  dach  m ia s t  m ie jsk ie , p rzy  z a rz ą  
ś p racow ałem  sam  w  pew nej i dochodowym.

•Çkszej in s ty tu c j i  h an d lo w e j, któ- ( ArŁ 1 p ro jek tu  p rz ew id u je , 
a We w łasn ym  z ak re s ie  zo rgan izo - ' uw oln ione z o s ta ją  od p o d atk u : a )

4'a ,a pomoc le k a rsk ą  d la  ....... -  <b™ dendy od a k cy j e p o ł e k .ą k c y j-

^ e .  A f'w“' ‘ fer)n ie  kon iecznośc ią  u trzym y- ; je  s ię  sze reg  -
e i  Am*' а,1'а całego  leg jo n u  u rz ę d n ik ó w . , wej^i u s taw o w ych . I ta ik : 

n mogł°by być inaczej. Powiem pa

kiedyś dach  gm in  —  gm inne
W  p ie rw szem  .czytan iu  z n a jd u je  

s ie  pozatem  p ro je k t  u s taw y  o podat 
d yw id en d y od a k c y j spółek a k c y j-  ku  obrotowym  i p ro jek t u s ta w y  o 

sw ego  j nJ ehf dc,ch ad y  z udziałów  w  op łatach  re je s tr a c y jn y c h  od przed-
U trzym yw an o  le k a rz a , spółkach z ogr. odn., w  spó łdz ie l- s ięb io rs tw  i z a ję ć .
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_ r stw a owym  „ p ry w a tn ie “ ubez- k ry c ie  kosztów  u trz ym an ia , o trzy - dectw  p rzem ysłow ych . p
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czonvm b t '  ■ r  i m™4 n p ^  ^ ó h  fizvczńvch  k tó rych  ' w n ies io n e  p ro je k ty  u s taw  z je d n e j^ c z o n jm  k tó rzy  zaw sze m ie li w  myw ane od osofc “ W f g J  s tro n y  u tra y m u ją  p o d atek  obroto-
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N,i u le bez żad n e j fo rm a lis ty k i. i i  ui3ta w y  o podatku dochodowym , j b i« ra ć J jç d z i.® 
* ht w ted y  n ie  n arzeka ł . A n i p ra ­

l n i c y  owego p r z e d s ię b io r s tw a .-----  . . . .  ,

C o T ^ O '  a n l  jefr° Wł.aśc ic ie l.e> ! w ego odCdro°bnychPpłaatn ików  w  "for­to w szystko  kosztow ało tan io , • '■ ’ 1 ------j -

Pozatém  p ro jek t w p ro w ad za  posta  «У  ? am i ^ t  św iad ec tw  p rz e m ^ ło - 
now ien ie , że m in is te r  S k arb u  może w ych  wprowa-dza się^ opłaty r e je s t r a
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Tak, a le  w  d z is ie jsz ych  cza- 
8ach...

Je s tem  pew ny, że i w  d z is ie j-  
г̂УсЬ czasach  zn a laz ło b y s ię  spo- 

w ięk szych  f irm  ku p ieck ich , któ- 
e chętn ie  zo rgan izo w ałyby  w  po- 

s° JHy sposób op iekę le k a rsk ą  d la  
пжши.*! n4 y c h pracow'nikówT. I zaręczam  p a 
vukrotoi« że i op ieka b yłab y  sp raw n ie j-
K S  tv i/  f i^ y  n ie  w yd aw ałyb y  n a  to 

* e P ien iędzy , i le  w y d a ja  dziś,
РГя

m ie rycz a łtu , bez u s ta la n ia  sum  do 
chodu w  k ażd ym  poszczegó lnym  
p rzyp ad ku . Z asadę z rycza łto w an ia  
podatku  i tr yb  p o stęp o w an ia  u s ta l i 
rozporządzen ie  m in is tr a  Sk arb u . 
P rzep isy , do tyczące  zw o ln ien ia  od

c y jn e  od p rzed s ięb io rstw  i z a ję ć  
W p ływ y z tych  o sta tn ich  op łat z u ż y ­
te  z a s ta n ą  całkow ic ie  n a  zw iązk i 
sam orządow e, izb y przem ysłowTo- 
ham dlowe i t. d.

W  m yśl p ro jek tu  s taw k i podatku  
obrotowego w yn o szą :

1,3 proc. od obrotów, udowodnio-

izbach  ap tek a rsk ich . Pow ołan ie 
ż y c ia  isb  ap tek a rsk ich  m a unorm o- 

a  w ać n a  te re n ie  p ań s tw a  sto su n k i te- 
wka see* f  ac°w n icy  napew no n ie  b y lib y  I go zaw odu, 
a w ł i - n u s z a n i do ponoszen ia u d z ia łu -w  P ro jek t u s taw y  o p u b liczn e j s luż- 

Są fo*płacen iu  sk ład ek  n a on ieke l b ie  zd ro w ia  p o stan aw ia , ze pub licz- sM aacK na tę  op iekę. n a  s ł u ż b a  obejm u je  sp raw ę  zw a lcza­
n o  ta k , a le  to b y łyb y  p rze- i n j a  chorób, o p iek i nad  zakładam i

podatku  dyw idend  i a lim en tó w , bę- nych  .k sięgam i hand low em i.
dą sto sow ane p o raź  p ie rw sz y  p rz y  1,5 proc. od obrotów n ie  p rzew yż-
w ym iarze  podatku  dochodowego n a  s z a ją c y c h  15.000 zł. roczn ie , a  o s ią - 
г . 1938. i g n ię ty ch  z w yn ag ro d zen ia  za p rze-

N a pan  i e d z i atkotw em posiedzen iu  1-ób lub  w y tw o rzen ie  wyrobów lub
z n a jd u je  s ię  ró w n ież  p ie iw sz e  czy- półwyrobowy z cudzych  m aterjało w
ta n ie  rządow ego  p ro jek tu  u s taw y  o • ^  « w ™  t , ,a  
i-zKtifli nntf»kArskich. Pow ołan ie do

Er ТгасУ; 
nlodościntoaosci С|дл . . .  J ■*  ̂ ^ ‘ J ila  'Wiiunułw, . r  . .
adecyder z w .vJa tk i. Tu chodzi o pow'szech- i lecan iczem i, u zd ro w iskam i, dozor. . 7 с. Пр , I nnn<4 n.»nir О Л oiłłf viril}qtviÎ 7VWnnfif*l

uoezp ieczen ie społeczne.gaźował® 
,star", nâ 
ïaeh, dzo 
ręcić Ш

s a n ita rn y  nad asitykułam i żyw ności 
1 itd . P rz y  m in is trz e  O pieki Spolecz- 

I d z is ia j ta k  bar- nej  j alco o rgan  doradczy pow ołuje 
pow szechne. W iem y p rzec ież , s ię  p ań stw o w ą n acze ln ą  rad ę  zdro-

Nie sa  one

i od obrotów n ie  p rz ew yż sza jących  
50.000 zł. roczn ie , a  o s ią g n ię ty c h  
ze sp rzed aży  lub w y m ian y  surow ­
ców, w ytw o rzo n ych  p rzez  p ła tn ik a  
n a  rach u n ek  w łasn y .

1.7 proc. od obrotów nieudow od- 
.n ionych k s ię g am i hand low em i.

1.8 proc. od obrotów, o s ią g n ię ­
tych  z czynności k redyto w ych .

N ajw yższa  s taw k a  6 proc. do tyczy 
c/brotów o s iąg n ię ty c h  z p ro w iz ji.

W pływ y z opłat re je s tr a c y jn y c h  
d z ie lą  s ię  w sposób n a s tę p u ją c y :

zw iązk i sam orządu  .te ry to r ia ln e ­

go o trz ym u ją  50 p ro c . w pływ ów , iz- 
I b y  przem ysłow o - h and low e i rze ­
m ie ś ln icze  20 p roc . i  szko ły zawo- 

; dowe —  30 proc. >
I Pod w zg lęd em  w ysokośc i o p łat 
I m ie jsco w ośc i podzielono na 4 k la s y :  
j k la s a  I —  W arsz aw a , k la s a  II —
! B iałysto k , B ydgoszcz. Chorzów , Cze 

stochow a, G dynia, K atow ice , K ra­
ków, L u b lin , Lw ów , Łódź, Poznań , 
Sosnow iec i W ilno , 'k la sa  III — 
w szv stk ie  i.nne gm in y  m ie jsk ie  i k ia  

, s a  IV —  w sz y stk ie  g m in y  w ie j­
sk ie .

Z akłady h and low e o raz  p rzed s ię ­
b io rs tw a  hand low e, n ieu trz ym u jące  
zakładu —  z w y ją tk ie m  p rz ed s ię ­
b io rs tw  h an d lu  ja rm arczn eg o , ob- 
nośnego i rozw oźnego, -— a  p ro w a­
dzone p rzez  kupców  re je s tro w ych , 
z w y ją tk ie m  sp ó łd z ie ln i, w e  w sz y s t­
k ich  m ie jsco w o śc iach  z a  k a r tę  r e ­
je s t r a c y jn ą  p łacą  250 zł.

Sp ó łd z ie ln ie , s tan o w iąc e  ta k ie  s a ­
m e zak ład y  hand low e, w  p ie rw sz e j 
k la s ie  o p łaca ją  150 zł* w  d ru g ie j 
120, w  tr z e c ie j — 50 zł., w  c zw arte j 
15 zł. Z ak łady p rzem ysłow e, g ó rn i­
cze, .p rzedsięb io rstw a w yręb u  la su , 
p rzed s ięb io rstw a  rz em ie ś ln icz e , do- 
rożkarstw o , fu rm ań stw o  i t. d., pro­
w adzone p rzez kupców  re je s tro ­
w ych  w e  w sz y stk ich  m iejscow o­
śc iach  — 300 zł. Spó łdz ie ln ie , z w y ­
ją tk ie m  spółdzie ln i p rac . opłaca ją  w  
I k la s ie  —  150 zł., w  II —  120, w  
HI —  80, w  IV — 40 zł. Sk łady , n a ­
leżące  do p rzed sięb io rstw  w e w szy ­
stk ich  m ie jsco w ośc iach  o p łaca ją  20 
złotych.

W yd aw n ic tw a  .pism codziennych  
wr I i II k la s ie  o p łaca ją  po 750 zł., 
w III i IV po 150 zł., w yd aw n ic tw a  
p ism  perjo dyczn ych  w  I i II  k la s ie  
po 250 zł. w  III i IV k la s ie  po 50 zł.

Z a jęc ia  przem ysłow e pośredn ików  
g iełdow ych  w e w szy stk ich  m ie jsco ­
w o śc iach  —  250 zł. Z a jęc ia  p rze ­
m ysłowe pośredn ików  hand low ych  
w I k la s ie  — 150, w  II —  120, w  III 
—  80, w  IV —  30 zł.

ską , o k ryc ia  skórzane i gum owe oraz 
kapelusze, czapki i k ra w a ty . T eren  
w ystaw o w y T argów  W łókienniczych 
w ynosi 9.000 m tr . 'k w ., w  porów na­
n iu  do 6.371 m tr. kw . w  r . ub.

Giełda pieniężna
PAPIERY PROCENTOWE

Na wczorajszem zebraniu giełdy pie­
niężnej w  Warszawie tendencja dla pa­
pierów procentowych była wybitnie mo­
cna, przy większem .ożywień«!. Obroty 
były większe 4 i pół proc. pożyczką 
wnętrzną. Notowano: 3 proc. mrwestycyf, 
na I em. 81.75, serja 91.50, II em. 82.38, 
serja 94, 4 proc. dolarowa 42.50, 4 proc. 
konsolidacyjna 67.50, drobne odemki 67, 
5 proc. kolejowa 66.25 — 66.50, 4 i pół 
proc. poż. wewnętrzna 65, drobna odciffi 
ki 64.13, kupon bieżący od 8 lietów za­
stawnych ziemskich gwarantowanych 
31.15, 8 proc. Przemysłu Po&kiego hm 
•towe 79,25, 4 i pół proc. ziemskie m. 
Warszawy 68 — 67 — 68, 5 proc. W ar­
szawy stare 72 — 72.50, 5 proc. Wajrsza 
w y z i .  1933 70.50, odcinki po 1.000 zł. 
70.75, 5 proc. Warszawy z r. 1936 — 75, 
5 proc. Częstochowy z r. 1933 — 662.38 
— 62.25.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była u- 

trzymana, przy obrotach średnich. Not<̂  
wano: Bank Polski1 118, Węgieil 32, LiH 
popy 62.50, Modrz ej ów 14.24, Norblin 79 
Ostrowiec 55.75, Starachowice 39,75 —* 
39.50, Żyrardów 73.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Dolarówka 42.5.
Inwestycyjna I em 8t.75.
Inwestycyjna П em. 82.38.
Konsolidacyjna 67.5.
4 i pół proc. Poż. Wewn. 65.

Notowania m etali
Cyna Banka w blokach zł. 5.60 za кй-, 

ołów hutniczy zł. 0,65 za kg., cynk hut­
niczy zł. 0.60 za kg., antymon zł. 2.— za 

, kg., aluminjum hutnicze zł. 2.85 za kg., 
i blacha miedziana — cena zasadnicza zł. 
i 2.30 za kg., blacha mosiężna zł. 2.20 — 
! 4.30 za kg., blacha cynkowa ri. 0.56 za 
j kg., nikiel w kostkach zł. 530 za kg,

list do Redakcji
j Z rzeszenie Kupców W ie jsk ich  

nadsyła nam  l is t  n a s tę p u ją c y :
S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e !
W zw iązk u  z n o t a tk a m i  p r a s o w e -  

m i  o  z a p r o s z e n i u  n a s z e g o  Z r z e s z e n i a  
d o  R a d y  N a c z e l n e j  Z r z e s z e ń  K u p i e -  
c twa -  P o l s k i e g o  p o z w a l a m y  s o b i e  w y ­
j a ś n i ć  c o  n a s t ę p u j e :

R a d a  N a cz e ln a  Z r z e s z e ń  K u p i e ­
c t w a  P o l s k i e g o ,  z r z e s z a j ą c a  d o t y c h ­
c z a s  w y ł ą c z n i e  k u p i e c t w o  m i e j s k i e  
z a p r o p o n o w a ł a  n a m  u c z e s t n i c t w o  w  
t e j  o r g a n i z a c j i ,  j e d n a k ż e  p o d  w a r u n  
k i rm ,  ż e  Z r z e s z e n i e  n a s z e ,  r e p r e z e n ­
t u j ą c  k u p i e c t w o  w i e j s k i e  c a ł e j  P o l ­
sk i p o d l e g a ć  b ę d z i e  o r g a n i z a c y j n i e  j e  
d n e j  z t e r e n o w y c h  o r g a n i z a c y j  ku­
p i e c t w a  m i e j s k i e g o .  Z r o z u m ia łą  j e s t  
rz e c z ą ,  ż e  z t e g o  r o d z a j u  p r o p o z y c y j  
n i e  s k o r z y s t a l i ś m y  i  w o b e c  t e g o  
Z r z e s z e n i e  n a s z e  n a d a l  p o z o s t a j e  p o ­
za R a d ą 'N a cz e ln ą  Z rz e s z e ń  K u p i e ­
c t w a  P o l s k i e g o .

Z r z e s z e n i e  K u p c ó w  W i e j sk i c h .



W Kutej ze srebra trumnie
spoczną zwłoki Marszałka Piłsudskiego

pod W ieżą . reb m ychBodowa k u te j w sreb rze  trum ny, 
w której spoczną zwłoki M arszalka 
Piłsudskiego, dob iega końca. W  n a j-  
Wiiezym czasie  p rzy j edzie do K rako­
w i kom isja  z gen. Rouppertem , któ ­
ra prze jm ie  trum n ę i dokona oglę­

dzin k ryp ty  
Dzwonów.

Dotychczas n ie  ustalono term inu  
złożenia zwłok M arszałka w nowej 
trum n ie. M ożliwe, że n astąp i to j e ­
szcze przed rocznicą zgonu

Międzynarodowe Targ] w Pradze
od 11 do 20 m arca 193$ r.

S0% zniżek na kolejach czechosłowackich
ą3%  „ „ „ p o lsk ich
10-30%  „ „ lin ja c ł i lo tn iczych  A ir -F ra « c e

Legitymacje upoważniające do zniżek oraz informacyj udzielają
Orbis-—'Polskie Biuro Podróży

W agons-Łits» Cook 
oraz Dr. Inź. Józef WaldmUIler

W arszawa, Al. Jerozolimskie 17, tel. 9-30-91 110

Zabójca ś. p. Warvota
skazany na 6

W  sądzie p rzysięgłych  w C ieszyn ie 
zakończony został proces K aro la Nor 
m ana, zabó jcy ś. p. Leona W anota w 
B ie lsku .

Sędziow ie p rz y s ięg li po tw ierdz ili 
10 głosam i przeciw ko dwum , że o- 
skarżony zabił um yśln ie  ś. p. W ano- 
t*  w ystrzałem  z p isto letu , przyczem  
rów nież w iększością głosów uznali,

la t  więzienia
że N orman zab ił w  s tan ie  a fek tu , 
p rzekracza jąc  obronę konieczną.

Na podstaw ie w erdyk tu  sędziów 
p rzysięgłych  T rybunał ogłosił w y ­
rok, mocą którego  Norman sk azana  
z o s ta ł  n a  6 la t  w i ę z i e n i a ,  za licza jąc  
mu a re sz t od dn ia 17 w rześna i ub. r. 

Obrona zapow iedziała k a sac ję .

> miesiące więzienia
za zniesławienie d-ra Gluzińskiego

W czo ra j ogłoszony został w yro k  
w p rocesie  o zn ie sław ien ie  red . n a ­
czelnego  ABC d ra  T . G luzińskiego . 
Sąd  uznał o skarżonego  red ak to ra  
„E poki“ M. L u k reca  w in n ym  zarzu ­
canego  m u czynu i skazał go na 
3 miesiące w ię z ie n ia  i 300 zł. g rzyw  
ny, z a w ie sz a ją c  jed n o cześn ie  w y ­
konan ie  k a ry .

W in te re su ją c y c h  m otyw ach  w y ­
roku Sąd  z a ją ł  stanow isko , że za­
rzucen ie  kom uś żydow sk iego  pocho 
dzen ia  n ie  je s t  sam o przez s ię  zn ie­
sław ien iem . J e d n a k  in k rym in o w an y  
a r ty k u ł w „Epoce“ z je d n e j s tro n y  
podaw ał dane o drze G luzińskim , 
jak o  o w yb itn ym  ideo logu O.N.R. 
n acze lnym  p u b lic y śc ie  o rgan u , któ­
r y  an tysem ityzm  p o staw ił sobie za 
n acze ln y  p u n k t p ro gram u , a  z dru- 
srieł s tro n y  zarzucał o skarżyc ie lo w i 
pochodzenie n ie a r y js k ie . Te z e s ta ­

w ien ie  sugerow ało  czy te ln iko w i, iż 
id eo lo g ję  an ty sem ick ą  tw o rzą  lud z ie  
n ie szczerzy ,że  ro b ią  to ze w zględów  
p rak tyczn ych , a  w; d a lszym  c ią g u , 
że rów n ież  id eo lo g ja  d ra  G luziń­
sk iego  je s t  n ie szczera . I w  tem  
w łaśn ie  dopatrzył s ię  S ąd  cech zn ie 
s ław ien ia .

Wzbogacenie polskiej 
literatury technicznej

Działalność wydawnicza M inisterstwa
Komunikacji

Polska literatura techniczna nie mo­
gła rozwijać się należycie w okresie 
rządów zaborczych, to też po odzyska­
niu Niepodległości brak podręczników 
technicznych w polskim język« dawał 
się bardzo odczuwać. Ale jeżeli brak 
ten odczuwały wszystkie gałęzie wiedzy 
technicznej, to jednak największy brak 
podręczników fachowych istniał w dzie­
dzinie zawodu kolejowego.

Zawcxlowe związki kolejowe pierweze 
zapoczątkowały wydawnictwo podręcz­
ników fachowych z .zakresu techniki ko­
lejowej, becz były to tySko fragmenty,— 
fragmenty bardzo pożyteczne, ałe mie 
obejmujące całości. Dlatego Ministerstwo 
Komunikacji w roku 1936 przystąpiło do 
wydawania podręczników technicznych 
i wydało dotychczas 7, z których dwa 
podręczniki były wydane dwa razy, na­
stępnie przygotowało do druku 4 podrę­
czniki. Podręczniki te są następujące:

Hamulce kolejowe inż. M. Zabłockie 
go. Obydwa wydania tej książki są już 
wyczerpane. •

Spawanie eieJktryczne inż. A. Bieliń­
skiego.

Regulowanie rozrządu pary inż. M. 
Krajewskiego.

Gospodarka taborowa na Pofokich 
Kolejach Państwowych R. С ecenio Ni­
skiego. Te podręczniki tą  też wyczer­
pane. Oczekiwane jest ukazanie się dru 
giego wydania.

Kolejki linowe inż. E. Raabego. 
Technologia i, technika malarsko- la ­

kiernicza inż. K. Pajewskiego.
Wagony towarowe F. Przeżdzieokiego. 
Komunikacja lotnicza Dr. inż. T. Klu- 

za.
Zadaniem tych wydawnictw jest do­

cieranie do jak najszerszych mas pra­
cowników kołejowych i komunikacyj­
nych, a przeto nabywcza ich cena joet 
niewspółmiernie niska, w stosunku do 
wartoici ich treści i szaty zewnętrznej.

To zadanie spełniają o.ne w zupełno­
ści, czego dowodem jest ich poczytność, 
gdyż np. 1 wydanie podręcznika „Hamul­
ce kolejowe" ipi. Zabłockiego roze­
szło się w przeciągu 8 miesięcy w ilo­
ści 2.000 egz., wytrzymało 2 wydanie 
jest już przeszło 500 niezaspokojonych 
zgtosizeń na 3 wydanie.

Wydawnictwa te spotkały się z wrel- 
kv«m uznaniem, tak ze et rem y prasy facho 
wej, jak i codziennej, a nawet i zagra­
niczna prasa podała o tych podręczmi- 
kchc bardzo pochfebne wzmianki.

Współcześni ludożerc?
W Indjach nie można ich wytępić

Ludożercam i zwykło s ię  s tra szyć  
n iegrzeczne dzieci. K iepscy pedago­
dzy dziś jeszcze ta k ą  s tra w ą  k a rm ią  
w yobraźn ię m ilusiń sk ich , a le  n ik t 
przecie n ie. w ie rzy , by  potw orny k a ­
nibalizm  mógł jeszcze w XX w ieku 
napraw dę is tn ieć , by  go u p raw iały  
całe plem iona dzikich . B y w a ją  je d ­
nak rzeczy, o których  s ię  n ie  śniło f i ­
lozofom.

Oto z Bom baju nadeszły a la rm u ­
jąc e  w ieśc i, ż e  w  i n d y j s k i e t n  p a ń ­
s t e w k u  S i r m o o r ,  u  p o d n ó ż a  H im a la ­
j ó w  g r a s u j e  b a n d a  l u d o ż e r c ó w ,  k t ó ­
r a  m a s o w o  p o r y w a  d z i e c i  i  z a b i j a  j e  
— m ó w i ą c  i n t e l i g e n t n i e  — d la  c e l ó w  
k o n s u m c y j n y c h .

Szczególnem i „w zg lędam i“ ludo­
żerców c ieszy  s ię  w io ska G unfur. 
erdzie z ja w ia ją  s ię  oni zawsze, gdy 
ludność je j  z a ję ta  robotam i w polu, 
-.ostawia dzieci bez opieki. K ar ib u ’ 
n iezbadanej dotąd ra s y , p o tra f ią  się 
przytem  tak  szybko ukryć , że k ilk a ­
krotne obławy w o jsk an g ie lsk ich , jak  
dotąd, żadnego rezu lta tu  n ie  dały 
Dzicy zm yk a ją  w  niedostępne ja s k i­
n ie gó rsk ie , któ re b a ry k ad u ją  b loka­
mi skalnem i.

LECZNICA D-RA MED.

Marcelego Dobrzyńskiego
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r. do 8-ej w.
Weneryczne, Płciowe, Skórne, Rentgen. 
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T eraz  jed n ak  gub ern a to r Sirntf 
szyku je  im  n i e s p o d z i a n k ę ,  organ* 
ją c  ekspedycję  k a rn ą , zaopeirf1 
w bomby, w ypełn ione gazem  łza* 
cym . I s tn ie je  w ięc n ad z ie ja , ie ï 
razem  uda się  przem yślnych  
ców w ykurzyć  z ich tajeni- 
gn iazd . (ч
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GRUŹLICA PŁUC jest nieubłaf 
i corocznie nie robiąc różnicy dla 
wieku i stanu, koei miljony ludii 
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁl1 
NYCH, BRONCHITU uporczyw 
męczącego KASZLU, GRYPY i I  

stosują pp. lekarze

Balsam Trikolsn-A
który, ułatwiając wydzielanie aię pi1 
ciny, wrmacnia organizm i samopocf V^ erskie 
cie chorego, oraz powiększa wagę Jjr
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ła i usuwa kaszel. 
Do nabycia w aptekach.

Teorja prawdopodobieństwa
Dokąd się pan tak śpieszy, profp- i koloru. Kiedy to naetąp.i? Na to o&

Wystarczy porównać by przekonać się, że

M A G G r
kostki bulionowe

sq lepsze...
,62

eorze ?
—■ Idę do kolektury po los loteryjny:
— Pan? Człowiek kierujący się tyl­

ko zimną logiką, liczy na wygraną na Io- 
terji?

— To nie są czicze marzenia, mój pa­
nie, to pewnik, matematycznie dowie- 
dzTJony. Czy pan słyszał o teorji prawdo­
podobieństwa ? Znakomity pisarz angied- 
ski Huxley, mówi żartoblb-wie, że gdyby 
sześć małp zaczęło bezmyślnie waKć w  
klawisze maözyn do pisania, to przez mi- 
Ijon mUjonów lat powstałby z tej pisa­
niny nietyłko któryś z  dramatów Szeks­
pira, ale niewątpliwie wszystkie dzieła, 
znajdujące się w British Muzeum. W y­
tłumaczę Panu to jaśniej. Operowan'e 
bowiem pojęciem mrłjarda lat jest jak 
na rozum Hudcski, zbyt mgławicowe, nieu­
chwytne. pozbawione tego reafzmu, ja­
ki chcieRbyśmy widzieć w grze loteryj­
nej. Jeś')i pan zacznie rozdawać taiję 
kart do gry öfterem osobom, ciągle kar­
ty simve&me tasując, .ta niewątpliwie 
nastąpi taki moment, że wszyscy czterej 
partnerzy otrzymają po 13 kart jednego

?runhi!cly 
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K A R O L  WITROWICKI 72)

Młodość nie radość
J a c e k  i Goga z d ję li o k ryc ia  i 

p rzesz li z m atką i c io tką  do go śc in ­
nego pokoju.

— N ie puszczę w as  ta k  prędko—  
p ow iedziała  c io c ia  Z osia —  ta k  
dawno n ie b y liś c ie  u  m nie, zo sta­
n iec ie  p arę  dni.

— A leż ciociu , to w ykluczone, 
m yśm y w p ad li ty lko  n a  p a rę  go­
d z in ! — zaw ołał J a c e k  —  n ie 
w iem , ja k  tam  Goga, a le  j a  je stem  I 
bardzo z a ję ty , na d z ie ie jsz y  dzień 
zw oln iłem  s ię  z m oich z a ję ć . A le 
ju tro  mam c iężk i dzień .

P an i A nna p o m yślała , że J a c e k  
pow iedział to zupełn ie ja k  o jc iec , 
Roman zaw sze ta k  m ówił. „ Ju tro  
mam ciężk i dz ień“ . T en  Rom an, 
k tó ry  w  g ru n c ie  rzeczy  ta k  bardzo 
lub ił próżnow ać. A le  n ie  będzie o 
nim m yśla ła .

J a  także n ie  m ogę zostać —  o-

P o w i e ś ć

oczy. B yła  w c ią ż  d z iw n ie  zm iesza­
n a .

—  P rzen o cu jec ie  w  każdym  r a ­
z ie —  n ie  puszczę w a s  p rzed  ju ­
trem .

J a c e k  i Goga n ic  n ie  odpow iedzie­
li. Słowo „o jc iec"  w c iąż  je szcze  n ie  
zostało w ym ów ione przez n ikogo z 
obecnych .

Goga m y ś la ła :
—  Dobrze, w ró c im y ju tro  rano , 

a le  z m am ą. Bez m am y i ta k  s ię  
s tąd  n ie  ru szym y, żeby tam  n ie 
w iem  co... Do o jc a  będzie m ożna 
s tąd  zate le fo no w ać , bo s ię  p ew n ie  
n iepokoi. O b ieca li m u p rzecież , że 
w godz inach  p rz y ję ć  z a te le fo n u ją , 
ja k i  będzie r e z u lta t  rozm owy z m a­
m ą. C hyba dopiero po ob iedzie roz­
m ów ią s ię  z n ią . M ój Boże, a  ja k  
m am a n ie będzie ch c ia ła  w ró c ić , 
co w ted y  b ęd z ie? ... D łużej ja k  do

dziew -
z ab rać
pasem .

dozw ała s ię  Goga. — N ie ma c io c ia  f ju t r a  r a n a  Goga n ie  może tu  zostać 
p o jęc ia , jak b ym  tu ch c ia ła  zo stać . j W yk ład y  n a  ak ad em ji. No i T a-
N ie byłam  tu  ju ż  ch yb a ze trz y  la  
ta . T ak, z pew nością , n a  W ie lkan o c  
będzie trzy  la ta . B yłam  w ted y  na 
p en sji. K lim ek był je szcze  m ały... 
T ak mi s ię  tu  podoba. P raw d a , m a­
mo, że tu  p rz y jem n ie ?

Bardzo. Cicho, spoko jn ie ... —

deusz. Z dążyła mu szybko dać znać, 
że w y jeżd ża ...

J a c e k  m y ś la ł :
—  J e ż e l i  m am a pow ie, że n ie  

chce z n im i w racać , n ie  m a ją  poco 
tu  s ied z ieć  w  tym  p rzek lę tym  R a­
dom iu. Szkoda ty lko  czasu  i z aw ra

p rzec ież  z je d n ą  p rzem iłą 
czyną, no i m usi w reszc ie  
s ię  do n au k i. E gzam in  za

P an i A nna m y ś la ła :
—  N ic n ie  m ów ią o o jcu . P rz y je ­

c h a li  p ew n ie  n a  w ła sn ą  rękę . Ro­
m an w ca le  może o tem  n ie  w ie . Ju ż  
w ca le  o n io j n ie  m yśli. D zieci ją  
ko ch a ją , ta k  to p raw d a , a le  on... 
K iedyż będzie m ogła z n iem i po­
m ów ić? A lbo n ie , lep ie j n ic  z n ie ­
m i n ie  m ów ić. P rzec ież  p ie rw sza  
n ie  będzie ich  p y ta ła , j a k  o jc iec  z a ­
reago w ał n a  je j  ucieczkę z domu. 
P rzec ież  m a je szcze  re sz tk i ja k ie jś  
godności...

—  P a n i Z ofja m y ś la ła :

—  Zupy je s t  doeć d la  w sz y s t­
k ich . M ięsa  może trochę za m ało. 
T y le  m łodzieży. T ych  dw oje i je j  
chłopiec. A p ety ty  m a ją  pew n ie po­

ko jów ka, w chodząc do pokoju .
— Ach, m o ja Zosiu, ta k  m i p rz y ­

kro , t y le  ci kłopotu rob im y — 
w estch n ęła  p an i A nna, —  dopra­
w dy n ie  w iem , ja k  ci s ię  odw dzię­
czę za to w szystko ...

—  Żebyś w ied z ia ła , ja k  s ię  c ie ­
szę, зге w as  tu  mam u s ieb ie  — za­
p ew n iła  j ą  szczerze p an i Z ofja  — 
jed n o cześn ie  p o m yślała , że b yłab y  
zupełn ie sz częś liw a , gd yb y  j e j  m ąż 
był gd z ie ś  poza domem.

Z grzyt k lu cza  sp raw ił  w  domu 
lek k i popłoch. P an i Z o fja . pobie­
g ła  do ja d a ln i sp raw d z ić , czy 
w szystko  je s t  w  po rządku . Pokojó­
w ka pob iegła do ku ch n i, w o ła ją c  
do k u ch a rk i, a e  p an  ju ż  przyszed ł, 
żeby szyko w ała  ob iad .

P an i Z osia w ysz ła  do p rzedpo­
ko ju  i trochę sztucznym  głosem  za  
w ołała do m ęża :

—  W yobraź  sobie, K lim eczku , 
p rz y je c h a ły  dz iec i T om ick ich , Go­
g a  i J a c e k .

R e jen t otw orzył u s ta , żeby coś 
pow iedz ieć , a le  w  te j sam e j ch w ili 
w eszła  do przedpokoju p an i A nna.

— Dzień dobry, ja k  s ię  m asz, 
je szcześm y s ię  n ie  w it a l i ,  bo za-

wiedzi cyfrowo obliczanej dać Panu 
mogę. W każdym razie będzie to na ® 
u ze, którą w matematyce nazywamy^ , 
ctrhkiem od zera do plus nieskończoe*' "RZEDSI
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Pana przeraża ta nieskończoność. Z»!* 
ślony przeze mnie odcmek czaeu 
jednakże iyiko w teorji tak wydłuż0 
Dyrekcja Loterji Klasowej wycofajłf 
gry 35.000 loeów, skróciła wybitnie 
gę, po której hasa prawdopodobień^1 
wygranej. Wprowadzając poœatem р<Ц 
k>sów zamiast dotychczasowych b#'* 
ttk, zwiększyła jeszcze bardiziej sra* 
zwolenników, gry Loteryjnej.

— Jak pan zatem widzi, moja i*0' 
prawdopodobieńetwa nie jest tak ms 
sta, jak to się paimt z początku wy® 
wało. I nie:h się pan, mój przyjaci*1 
nie dziwi, kiedy siary, logiozny, 
profecor №ozofji, biegnie rankiem 
kolektury, wykorzystując wolną godi1* 
nia kupno losu do pierwszej klasy C7jt® 
dziestej pierwszej foterji, skoro wie, ' 
ciągnienie rozpoozyna się już 17-go hi*1 
go.

p a iii A nna n ie  p a trz a ła  dzieciom  w j can ia  g łow y. N a ju t ro  um ówił s ię

tężne. M ich as io w i m usi je szcze  do spałam  — p o w iedz iała  do n iego 
sm ażyć p arę  befsztyków  n a  w sze l- i  se rd ee rn iê  —  w yo b raź  sobie, że m i 
k i w yp ad ek . Dobrze, że kupiło  s ię  ’ tu  sp ad ły  m oje d z iec i n a  k a rk . N ie 
w ięce j m ięsa . No i te c ia s tk a  na i mojrę od n ich w szy stk ich  u c iec , 
desej do kom potu... K lem ens bę- p an K lem ens podkręc ił w ą s a . 

e o czyw iśc ie  w śc iek ły . No a le  _  No m oja drog3 j n ie  mo_
na to niema rad y ... Z araz  przyj- fe. -  - dziwić... Szukają m atk i 
dzie . T rzeba będzie pośp ieszyć  s ię  ] 0  - ; ,.>
Z n a k r y w a n ie m  d o  s t o łu . . .

— Ju ż  n ak ryłam  proszę p an i 
n a  sześć  osób —  p o w iedz iała  po-

P an i Z eślą  odutchnęła. 
sza burza  b y ła  z ażegn an a . 

—  J u ż  podać do sto łu ?

P ie rw -

s py­

ta ła  pokorn ie p an i Zosia.
—  P roszę bardzo , je s tem  głodu 

ja k  w ilk .
Rozm owa p rzy  sto le  d z iw n ie  si 

rw a ła . N ie .m o żn a  było porusz»' 
n a jw ażn ie jsz eg o  tem atu , któfl 
w szystk im  obecnym  c isn ą ł s ię  n1 
u s ta . M ówiono o drodze z W arsz» 
w y , o au to b u sach  m iędzym iasttf 
w ych , o życ iu  n a  p ro w in c ji.

P an  K lem ens zap y ta ł wreszdi* 
o R om ana T om ick iego.

—  A ja k  tam  o jc ie c ?  Dużo ПЙ 
p ra c y ?  Ju ż  k aw a ł czasu  go n ie  W i' 
działem .

—  O jciec ja k  to o jc iec  —  ode1 
zw ał s ię  n ie sp o d z iew an ie  J a c e k  
p ra c y  m a dość du|żo, a le  zawsz® 
ten  sam . T rochę lek ko m yśln y , tro' 
chę d z iec in n y . M ów im y o n im  zaW‘ 
sze z Gogą, że to duży d z iec iak ...

Goga t r ą c iła  b r a ta  mocno po^ 
stołem . A le było ju ż  z a  późno. Bort1 
ba pękła . P rz y  s to le  zapanow ał* 
c isz a . P a n i' A n n a rz u c iła  rozpacz­
liw e  sp o jrzen ie  dzieciom . KlimeK 
ju n io r  p a rsk n ą ł śm iechem . Pan 
K lem ens zm arszczył surow o b rw i > 
p ie rw szy  odezw ał s ię  g ro ź n ie :

—  M ój chłopcze, imam w ra ż e n i*  
że m ów isz o  sw oim  o jcu  be* n a j' 
m n ie jszego  iszacunku. To bardü^ 
n iedobrze. N igd y  n ie  p rzyp u szcza ' 
lern, że je s te ś  zep su tym  chłopcem 
Obawiaim e ię , że będę m u s ia ł te ra*  
zmieinić zd an ie  o tob ie ....

—  To ty lk o  ,taki sposób m ów ien ia 
—  usiło w ała  obronić s io strzeń ca  
parni Zoisia, —  p rzec ież  to do-bre ko- 
cha«n« d z ie c i, d a łyb y  s ię  za sw oich 
rodziców  p o rąb ać ...

Xd. c. JL).
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p , POGODA NA DZIŚ
° r ofjrwatych przejaśnieniach po- 

■"'■zrost zachmurzenia, postępu ją- 
У od zachodu kraju i opady przeważnie 

«и-УЧ*0* śniegu. Nocą w dzielnicach
‘  w górach umiarkowany, po AKTYWA w 2latvcj,.

PKANCtSKA SPÓŁKA AKCYJNA
„Société Anonyme pour l’industrie Métallurgique

en Pologne"

Towarzystwo шт ira irt i i i i i p
w  P O L S C E

ROK OBRACHUNKOWY 1936—1937.

B I L A N S  n a 30 czerwca 1937

eh!*!!: ^  odwilży, zwłaszcza w  
. txtmej Polowie kraju. W iatry z kierun- 

zachodnich, dobie eilhie i porywie*«, 
гае г szybkością około 60 gm.-godz.

W teatrach
P o d s t a w i e n i a  w ie c z o r n e :
*e»)r Wielki: „Halka": 
eatr Narodowy: „Skiz".

Pnle®tr Polski: „Mała Dorrit".
.**• o godz. 8-ej wiec«.

, U to l (Ogród Saski): „Pod z«r** 
W’̂ TJ .̂ueowym". Рост, o éodz. 8-е) 

_ eoaoreni. о g. 4-ej p.p. „Przyjaciel we- 
djabła". 

p e*tr Mały: „Domino”.
0 go<Ł> 8-ej wiecz.

S I L N I K I
r U c  WENTYLATORY 
S Ï V S  S Z L I F I E R K I  
*  % ELEKTRYCZNE.

Cenniki na żądanie

FABRYKA: Warszawa
Gizybowska 40, tel. 3.00.70

122

ibłaź 
dla
ludzi
В PŁ1' i*, o 2o<fv 8--, _____
:zyw*f i eałr Nowy: „Miła rodzinka . . „ i 

i i , !  t>_ ®*lr Aten en*: „Ciearmy *ię tyciem" 
l Го5 '  o godz. 8-ej wiec*.

Jn tr M alickiej: „Kandida". Początek 
Я  <U l<xU. 8-ej wiecz.
Щ  г**1г Kameralny: „Anna Karenina' . 

T**tr 8.15: „Księżna Fedora".
Rozmaitości (Chłodna 49): „Kro 

P*erskie zuchy". Pocz. o godz. ft-«i w. 
b l i s k i e  Studjo Dramatyczne: „Liaja 
i v Dj '.''У" — przedst. w piątki, soboty 

'eaziele. Pr\Cz. o godz. 8-ej wiecz. 
•eatr Wielka Rewja: „Czar Walca", 
yri'.iik W arszawski: „Przy drzwiach 

ta ?!^tych".
7.4 *1* Qb1 . Pro - Qmo (CekietmU 
„jf^ł^ka. Mazowiecka 12): „Z znelo- 
p !ещ na bakier". Wy®tępy chóru Dana 
î®*’ o godz. 7.15 i 9,45 wiecz. 

r 7 slytut Reduty — Pokazy Szkolne 
' Ma W&eMciej Rewji): „Żaki krakowskie" 

j.z- 0 godz. 4-ej. 
p.^onserwetorjnm: Recital śpteawcey 
J*?Y van de Veer.
O D ST A W IE N IA  POPOŁUDNIOWE: 

teatr W ielki! O godz. 12 -ej „Karna- 
j ч dzi '

ił  P1*
\o p ccf

I.

MAJĄTEK STAŁY: Grunty: w Radomsku 1 Л 13 .000.53 w W ar^aw le  
366.933,33. Razem 1.479.933,86 Budynki: a) fabryczne : murowane 2 . 3 4 1 . 0 0 4 ,ö 
niane 336.987,30. Razem 2.577.991,59. b) gospodarcze: murowane 103.197ДО, drew 
niane 4.574,42. Razem 107.771,44. c) mieszkaïne w Radomsku: murowane 860.M . . 
drewniane 73.324,34, mieszkalne w Warszawie — murowane 1.786.44U.US. 
Razem 2 720 41143  Urządzenia techniczne 10.791.862,99. Inwentarz żywy -■ . • 
Ruchomości 101,345,29. V MAJĄTEK PŁYNNY: Gotówka w  каме ,̂ a c h  
149.696,25. Weksle w portfelu i inkasie 58.146,06. Dłużnicy: ^ b io rcy  . • ^ cv 
odbiorcy naszego Biura w Warszawie 22.534 33, rozn' ” 3* '  L  w a mu 
80.706,90. Należności wątpliwe: weksle protestowane 4.305,68, p ęp 
rewmdykacyjnem 2.151,78, udziały w kapHąje =
należności różne 1.476,14, Razem „ 70^ 2 1=5?" a) oôlfabrvkatv
373.450,46, b) pomocnicze i pędne 417.764,76. Raz*n) 79 ' Ra j “ms.ku i 018 657,05, 
507.514,66, b) gotowe wyroby i t°w ary: w т Н ^1У70 з 0У  Ц1 STRATY I ZYSKI: 
w magazynie w Warszawie 52,611,34. Raszem 1.578.783,07. ■ chunkerwy
Pozował ość z lat poprzednich 985.427,37, do '
1936-37 21.355,02. Razem 964.072,35. Ogolem AKTYW A 23.527.508,30.

PASYW A w złotych: гпллпО— Fun­

dusz r S Ä Ä  АМ0Ы | А С У ^ ) ^ 0  ż ro ku

o d i , J c » _ т ш д а  z - o » i . , ^ * ó w  

waaa
23.527.508,30

>dbi»orcy 280.453,O*. Z.airoöKi roDoijn q q̂ в? ‘N̂ ezreal̂ z-O"
b f 61 «  p a s y w a

Suiny pozabilansowe
Weksle gwarancyjne 674.034,63. Zobowiązania z tytułu żyr na wekslach 

w obiegu 329.652,61, Ogółem suma zobowiązań zagranicznych

Rachunek S tra t i Zysków
WINIEN w złotych:

Koezty Administracji

Połączenie paftstwowych 
zbiorów sztuki

ze zbiorami Muzeum 
Herodowego w Warszawie

P o d p isan y  został p rzez m in is tra  
W . R . i 0 .  P. o raz  p rezyd en ta  m. s t. 
W arsz aw y  S ta rz yń sk ieg o  i d y rek to ­
ra  M uzeum  N arodow ego d r. L o ren ­
tz a  ak t, n a  m ocy k tó rego  p ań stw o ­
w e zb io ry  sz tu k i, n ie  p o s ia d a ją c e  
sp ec ja ln ego  p rzezn aczen ia  ( ja k  np. 
Zam ek K ró lew sk i, Ł az ien k i, W a­
w e l i p ałace  re p re z e n ta c y jn e ) , a  od­
noszące  s ię  do epok zam kn ię tych  

j z o s ta ją  zdeponow ane w  M uzeum  
j N arodow em  w W arsz aw ie , 
j Złączone w ięc  z o s ta ją  zb io ry 

num izm atyczn e , g ra f ic z n e , p rze­
m ysł a try s ty c z n y , a  p rzed ew szyst­
k iem  g a le r ja  m a la r s tw a  i rzeźby 
z w yłączen iem  dz ie l w spó łczesnych  

' p o w stałych  w  o s ta tn ich  15 —  25 
la ta c h , z k tó rych  zo rgan izo w an a zo­
s ta n ie  p ań stw o w a g a le r ja  sz tu k i j 
w spółczesne j.

A kt ten  m a w y ją tko w o  doniosłe 
zn aczen ie  d la  n aszego  m u zea ln ic ­
tw a , gdyż tw o rzy  p ie rw sz y  e tap  r a -  . 
c jo n a ln e j o rg a n iz a c ji zb iorów  przez 
zapoczątkow an ie  s c a le n ia  k o lek cy j j 
t ę g a  sam ego  ro d za ju  zb iorów .

NIEDZIELA, 13 lutego.
8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik porań 

ny. 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Tr<v-'.mi­
sja nabożeńsitwa z bazyliki św. Jana (z 
Torunia). 10.30 Płyty 11.57 Sygnał cza­
su. 12.03 Poranek symfoniczny z Krako- 
wa. 13.00 Przegląd kultura/lny. 13,10 Mu­
zyka obiadowa. 14.45 Audycja dlla wsi. 
15.10 Audycja dla dzieci. 16.05 Koncert, 
16.45 „Adielcia i życie" — powieść mó­
wiona Heleny Boguszewskiej. 17.00 Pod­
wieczorek przy mikrofonie, 19.00 Po­
wszechny Teatr Wyobraźni. 19.25 „Tań­
czymy" — muzyka z płyt. 20,40 Przegląd 
polityczny. 20.50 Dzierrrak wieczorny. 
21.00 Transmisja z Poznania — fragment 
międzynarodowego meczu bokserskiego 
Polska — Niemcy. (Zdjęcia dźwiękowe). 
Sprawozdawca Ludomir SzeKga. 21.15 
„Były sobie świnki itirtzy... morskie” — 
Kukułka wileńska w opracowaniu BoJe- 
sława Żabko - Potopowioza (z W il­
na). 22.00 Opowieść o Beethovenie (III au 
dycia) „Godzina południa” — reportaż 
w oprać. Wiitolda Hulewicza. 22-50 O* 
Stalinie wiadomości dziennika wieczor­
nego, Wiadomości sportowe, Komunikat 
meteorologiczny.

Niedziela, 13 lutego.
10.30 „Paiace" — opera Leonca­

vallo.
12.03 Poranek symfoniczny.
13.30 Koncert rozrywkowy.
16.05 Pieśnii i piosenki włoskie — 

śpiewają: Marja Floremza i W ła­
dysław Kiepura.

17.00 Podwieczorek przy mikrofonie
19.00 „Człowiek za burtą" — ełu- 

chowisko.
21 15 Kukułka Wileńska.
22.00 Opowieść o Béethovenie.

” * л p ' Т„Гг 1 tyzacja nieruchomości 270.Mb.
С * Г  <! У : °  *° " 1 Ogółem WINIEN 11.310 650,47.

Koszty A d m in is tra i Ogólnej 1023.558,26. Utrzymanie
ogrodów i  p rz y le g ło ś  32.51M 1 P ł a t k i  ^ : opłaty З ^ З О ^ К с ^

kaiojii wyrabow *Prz<* ^ g  RS i c a ’k-irsu na Sprzedanych obligacjach Pożyczki 
i î Æ î Â Â Ï  należności nieściągafee^9.223,06. W -  

S o t ó i  270635,57. Zyski za rok operacy,ny 1936-1937 21.3o5,02.

„Karnawał dziecięcy“
w Teatrze W ielkîm

. Л '' .
î°* ^  4 *e«tr Narodowy: „Skiz”. Pocz. o godz bite or *̂e). 1

p Teatr Polski: „Gałązka rozmarynu". 
°«г. o godz. 3.30.
‘ eatr Letni: 0  godrz. 12 -ej „Przyjaciel 
esoiego djabła”; o godiz. 4-ej „Pod za-

ia te»1 
ik Щ

:yjaci 
f, za"* 
liem
ż0dt\y CZit®
wńe 

■ go hit*

głodri

nie si1 
rusza1

któr!
s ię  u*
arsz»'

niasto

i * "1 tunzymusowym". , . „  , • ,037 го^и
Nowy: O godz. 4-ej „Miła rodzin ezów w dmu 28 grudnia 1937 roKu.

MA w złotych: ^7010  Dochód z domu w Warszawie

dąży używanych maszyn 9.500,—  Ogółem MA 11,.I10.650,47.
Powyższy Bilans zatwierdzony został prze;: Ogólne Zebranie Akc,onar;u-

u wTj r' Mały: O godiz. 4-ej „Freuda teo 
iviaci** ^ snów".

Ma,ickie): 0  godz. 4-ej „Kan-

p Teatr Ateneum: „Cieszmy się życiem”. 
'S*- o godz. 4-ej. _ ft I
***tr Kameralny: „Anna Karenina",, 

O godz. 4-ej. 
leatr Wielka Rewja: 0  godz. 4-ej 

walca”, ;
. le *tr 8.15: „CnotKwa Zuzanna". Pocz, 1 
0 l»d*. 4-ej.
w^stytut Reduty (sala Wielkiej Rewii, 
l S ?*<• 18' : "^om handlowy „Sknera 

pocz. o 12 -ej. 
j. teatr kukiełkowy dla dzieci Bajj( (sala

°nseTwatorjium): „4 mite za piec", po- 
*ÿek o godz, 4-ej.

. teatr dla dzieci Ortyma: 0  godz. 12 
T° (Jodz. 4-ei popoł. „Trzy świnki" i 

"‘ omcio Paluch i Śnieżka".
. ilharmonja: Poranek pod dyr. Вг<мм-

W o r m a c je  o f il m a c h  d o z w o l . 
^  Dl a  MŁODZIEŻY: T»l. 7-11-35.

W  kinach
Adria: „Towarzysze broni”.
Atlantic (Chmielna 35): „Kid Gatahad . 
Bałtyk (Chmielna 35): „Motyl hiszpań­

ski".
С »pitol (Marezałk. 125): „Znachor 
^asino (Nowy Świat 50): „Ubóstwiana^ 
Colosseum (N. Świat 19): „Huragan"^ 
Elite: „Atak o świcie" i „Panna Liii’ . 
Europa (Nowy Świat 63): „Roman» 

•ïuiera
Filharmonja: „Winowajca".
Hollywood: „Hrabina Władinow". 
Imperial: „Wzgardzona", 
ttalja: „Od wtorku do czwartku".

Loj św. Andrzeja: „Bolek i

Za zgodność: Reprezentant Towarzystwa w Polsce:
W. Świrtun.

Pierwszorzędne] 
jnkośti 

Kalki. Taśmy 
A t r a m e n t y  
Tusze i Kleje

poleca

S Ł O N C E “

P U D E B T
z P u s i K i a t

ł l
Sp. «  o. o. 

ul. Ludna 6-8, łoi
Żądać wszędzie.

9 53-58
79
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0 prawa autorskie 
dla audycyi z płyt

zabiega miedzy 'ar setawy 
przemysł gramefo owy

Jak eię ^owia dmiemy, między na ro>do- - , j 
wy przemvsJ gramofonowy zigłosił przez j kompaniamemcie As. 
rJy c h  pełnomocników sprawę do Sądu na artystka wykon, 
Л1 W :,r«aw ie  nrzeciwko 1 maicony pngram.Okręgowego w Warszawie "przeciwko j maicony pngram: 

: Po&kiermu Radjo o odsz'kodowanie

RECITAL SKRZYPCOWY 
W KONSERWATORJUM

W środę 16 b. m. o godz. 20.15 wystą­
pi z recitalem w sali Konserwat-orjum 
znakomita skrzypaczka fińska Kerttu 
Wannę, klóra w ubiegłym sezonie od­
niosła ogromny sukces artystyczny u pra 
sy i pub'”czności warszawskiej. Przy a- 

’ : Astrid Joutseno świet- 
kona następujący uroz- 

Vivaldi — Koncert

prodłikcje muzyczne z płyt.
Zabiegi zrzeszonych producentów mię 

dzynarodowych idą w kierunku uzy­
skania orzeczenia sądowego, przyznają­
cego im prawa autorskie w zakresie re ­
produkcji muzyki z płyt w  radjo. Jest dą­
żenie, aby obowiązujące u nas prawo au 
tordkie rozciągało swe działanie również 
na odszkodowania dla producentów płyt, 
o ile płyta nagrana została w studjo ra-
djowem. .

Jako argument, wysuwają producen­
ci orzeczenie sądów Rzeszy niemieckiej, 
przyznające im udział w prawach autor 
skich.

Należy jednak zwrócić uwagę na oko-

Majestic: „Zatańczymy".
Mewa: „Cafe Metropole" i „Legja za­

traceńców".
Miejski: „Gdy kwitną bzy”. naiezy jeuuam. “ " ■ «  ~  —
Nowa Tombola: „Zemsta Johna EUma- liozność zasadniczego znac,z^  ^ .  ^ J .  

"a i „Nie ufaj mężczyźnie". wy na naszym terenie: należy Ра™ ^
Palladium: „Więzień królewski". że głównym producenUm i eksporte^m
Pan: „Zbieg z San Qimtin". pM  **, Niemcy. W  tych warunkach wy

. Petit Trianon: „Zabronione szczęście" rok sądów  niemieckich m ejcst bez zna 
1 »Nieznośna dziewczyna”. r.rvlhtvczno - gospodarczego

Pialto: „Robert i Bertrand'
Roma: „Książę X".
Studjo: „Zdrajta".
Stylowy: „24 godziny miłości". 
Światowid: „Moje szczęście to ty". 
Swit: „Trójka huftajska".
Ton: „Historja jednej nocy". 
Uciecha: „Serce i szpada". 
Victorja: „Ślepy zaułek”.
Wanda: „Króio^a WSktorja".

a-moll!, Chaufson — Poeme, Sibelius 
Sonatina, Hap-ndel — Larghetto oraz sze 
reg utworów Kuula, Ravela, Faure i Sa- 
rasatiego.

Bilety sprzedaje „Orbis”, Al. Jerozo­
limska 39 (Hotel Polonia).

Z FILHARMONJI 
Dziiś, w niedzielę, o godz. 12  w południe 

odbędzie się poranek muzyczny, którym 
dyrygować będzie p. Bronisław Vi olf- 
stail. Program zawiera drugą symfonję 
Beethovena, Suitę D-dur Bacha, Schu- 
berta marsz wojskowy i koncert Es-dur 
Liszta, który wykona młoda pianistka 
Stefanja Fełtens. ________________

Ogłoszenia drobne

czenia polityczno - gospodarczego 
Prawdopodobnie te względy zaważyły 

; w rozpatrywaniu analogicznej sprawy 
przez 6ądy węgierskie, które roszczenia 
producentów płyt, jako nieuzasadnione, 
odrzuciły. Zwraca jeszcze uwagę, że 
producenci płyt nie zgłaszali takich ro­
szczeń na terenie innych państw radio­
fonicznych, mianowicie Anglii 1 Francji, 
aczkolwiek muzyka z płyt jest przez tam 
Icpse radjofomje stosowana szeroko.

D i l i r i f n  50 zł., tapczan 35 zł., szafa !u- 
D lU rtlU  strzana 75 zł., fotel 20 zł., sza­
fa 35 zł., łóżko materacowe 18 zł., soli­
dna sypialnia, 200 krzeseł, gabinet duży 
z bronzami, stołowy, stare mahonie, je­
siony, najrozmaitsze meble sprzedaje, 
kupuje, wypożycza Przedsiębiorstwo Lu ■ 
śniaka, Mokotowska 44. 77

Teatr dla dzieci w Operze — pod dy­
rekcją niewyczerpanego w  pomysłach 1 
w humorze, Henryka Małkowskiego — . 
urządza niedzielne poranki pod nazwą 
„Karnawał dziecięcy”. „Karnawał dzie- 
cięcy" jest przytem prawdziwą rewją 1 
dzieci tem właśnie muszą być specjalnie 
zachwycone.

Wśród 11-tu obrazów (z tekstem Jana 
Kalickiego), ze śpiewami i tańcami, 
znajdzie dla siebie coś odpowiedniego 
każdy młody widz, z tych, których licz­
ne szeregi w  różnym wieku zapełniają 
Teatr Wielki. I to jest może najwaiaiej- 
sze osiągnięcie rewji z  kilkunastu obra- 
zów — że można nią zaspokoić potrze­
by teatralne widzów w wieku od lat 3-4 
do 10- 12 , — a taka duża jest rozpiętość 
wieku widzów teatrów dla dzieci-

W  „Karnawale dziecięcym' są nume­
ry, .przeznaczone zdecydowanie d̂*a 
starszych dzieci (jak np. „Narodowości , 
„Dziewczynki z parasolkami , czy „Cjdy 
zabawki zostały same"), i numery, na 
których najlepiej się bawią widzowie naj 
młodsi, (jak „Kurczątka babuleńki , czy 
„Zdzisiek u krasnoludków") i  wreszcie 
takie, któromi bię głośno cieszą wszy­
scy, jak ftoałowy „Bal u króla karna- 
wału", czy przedewszystkiem ,,Mazur , 
odtańczony uroczo przez czteroletnią 
Liili, z nieporównanym wdziękiem prze­
biegającą ogromną scenę operową swemi 
maleńkiemi nóżkami i wybijającą praw- 
dziwe hołubce ! 

i A największą zaletą całego przedsta- 
j wienia jest to, że biorą w  niem udział 
' prawie same dzieci. Nieliczni prawdziwi 

aktorzy giną w tłoku 70 prawdziwych 
dzieoi, (można sprawdzić podczas antrak 
tu iza kulisami, że „Zdziś ma rzeczywi­
ście pięć lat!). Zgromadzenie tej masy 
dziieci, nauczenie ich roli, swobodnego 
zachowania się na scenie jest ogromną 
zasługą Henryka Małkowskiego, który 
sam bierze żywy udział w  przedstawie­
niu, prowadząc — w stroju króla karna­
wału — konferensjerkę, wywołującą nieu 
stanne wybuchy śmiechu na widowni.

Żeby już wezyslko było dobrze, wyda­
je mi się tylko, że może niepotrzebne 1 
za trudne dla dzieci jest „słowo wstę­
pne”, wyjaśniające etymologię słowa 
„karnawał" — możeby to można opu­
ścić7 I jeszcze jedno: w niektórych o- 
brazach, zwłaszcza w „Narodowościach 
nie bardzo wyraźnie słyszy się tekst. 
Trzebaby na tto zwrócić uwagę — w te ­
go rodzaju przedstawieniach każde sło­
wo musi dojść do widza jak najczyściej 
i jak najwyraźniej. __________ •̂*n’

W ARSZAW A H, (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

14.45 Płyty. 16.00 Fełjeton aktualny. 
16.10 Muzyka taneczna. 16.58 Program 
na jutro. 22.00 Muzyka taneczna.

POGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24 00 1. Dziennik w języku polskim 1 
angielskim. 2. Chwilka dla dzieci, pośwrę 
eona polskiemu ao rn i. 3. Moje pieśni w 
wykonaniu A. Szlemińskiej. 4. Gawęda 
na tematy aktualne. 5. Lekka audycja 
muzyczna. 6. Fragment z „Laski 00 
lesława Prusa (scena w  sądzie) — re- 
cytuie Jan Waśniewski. 7. Muzyka salo­
nowa, W przerwie Gawęda ze słucha­
czami w  języku angielskim.

PONIEDZIAŁEK, 14 lutego.
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20. 

Gimnastyka. 6.40 Muzyką (p yty . 7 00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 A udycja.dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu 1 he^nat z 
Krakowa. 12.03 Audyoja południowa. 
15 30 Wiadomości gospodarcze, 1 Э.4Э. 
„Z pieśnią po kraiu” — audycję prowa­
dzi prof. Bronisław Rutkowski. 16.15 Kon 
cert z Krakowa. 16.50 Pogadanka aktual 
na. 17,00 „Bogactwo" — wygł. Adam 
Krzyżanowski (z Krakowa). 17.15 Red- 
łab skrzypcowy Kerttu Waune. 17.
Lawiny grożą — w y- 1* 
szycki (z Krakowa). 18.00 Wiadomości 
sportowe. 18.10 Płyty. 18.35 Audycja dła 
wsi. 19.00 Audycja strzelecka. 1M 0 W
skutujmy: „Co myślimy o Kowalskich___
djałlog w opracowaniu heny Gom°*?T 
wicz. 19 50 Pogadanka aktualna. 20.00 
Wie.i;.i koncert rozrywkowy. W przer­
wie Dziennik wieczorny i Pogadanka aJc 
tua3na. 22.05 Nowości literackie omowi 
Wacław Rogowicz. 22.25 Koncert kame­
ralny. 22.50 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka wieczornego, Przegląd prasy i Komu­
nikat meteorologiczny.

Poniedziałek, 14 lutego.
17.00 Odozyt prof. Adama Krzyża­

nowskiego. _
17.15 Recital skrzypcowy Kertlu 

Wanne. _
19.00 Zagajenie dyskusji na temat 

„Co myślimy o Kowalskich’ .
20.00 Wielki koncert rozrywkowy. 
22.25 Koncert kameralny.

M n h li  kolosalny wybór! Przepiękne 
П с Ш ! komplety, oraz pojedyńcze sztu­
ki. Odpowiedzialnym. Długoterminowy 
kredyt. Bez zaliczki. Hurtowy Magazyn 
Mebli „Wiktor". Marszałkowska 92, 
egz. od 1870 r. *09

NOWY PORT 
NA LINJI PALESTYŃSKIEJ

Dnia 21 b. m. nastąpi otwarcie nowe­
go portu w Tel-Aviv, w Palestynie. S-b 

Polonia” w drodze z Konstancy zawi­
jać będzie do Tel-Aviv, poczem tego sa­
mego dnia wyruszy do Haify. Pierwszy 
postój statku w Tel-Aviv przypadnie na 
dzień 23 lutego. Otwarcie nowego portu 
w ośrodku emigracji z Pofeki przyczy­
ni się zapewne do ożywienia ruchu pa­
sażerskiego na tej ilrasi*.

W ARSZAW A II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Parę 

informacyj. 14.05 Program na jutro. 14.10 
Płyty. 15.00 Młodość na warsztacie — 
reportaż Bolesława Wasylewskiego z Mu 
zeum Oświaty i Wychowania. 15.15 Wia­
domości sportowe. 15.20 Zespół 
Adamskiej - Grossmanowej. 1800 Muzy 
ka lekka. 19.05 Koncert solttertow. 19.55 
Życie kuîturaltoe stolicy. 22.00 Reportaż. 
22.15 Muzyka taneczna z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13.6 Mc.
SPD. Fr.la 26.01 m„ 11.5 Mc.

24.00 (Czas środk.-europ.).
nik w języku pentan  » , an^ eÄ :  
2 Gawęda pana Framoisaka. ^ ,,ллца у 
- 1  pogadanka oraz pieśni w wykonąoai 
chóru i kapeli P o d h i ^ t t n ^ W a A * ^  
4. .Polska dobrym dłużnikiem — 
danka w języlcn angielskim, wygi. red. 
Karol Bobak. 5. „Wśród polskich żołnie­
rzy" — audycja muzyczna.

Zniekształcenia. Chirurgia plastyczna. 
Dr. Michalek-Grodaki. Nowy Świat lb, 

go à z . 5 — ï. î5



Str. 10 ,DZIENNIK NARODOWY“
Nr.

Żydzi Piotrkowscy
W  lokalu W yznaniow ej 

Gminy Żydowskiej odbyła się 
pod przewodnictwem  adwoka  
ta Stanisława Silbersteina kon 
ferencja przedstawicieli ży­
dowskich organizacyj społecz­
nych i gospodarczych, poświę­
cona pomocy zimowej.

Przedstawiciele Ogólnego 
Komitetu Pomocy Zim owej: 
pani doktorowa Tenenbaumo- 
wa, prezes Gminy wyznanio­
wej ławnik Magistratu p. Ja-  
kób Berliner i rabin Lau zapo­
znali zebranych z sytuacją, ja ­
ka się w ytw orzyła z powodu

wobec pomocy zimowej
opieszałego wpływu składek, 
wyznaczonych poszczególnych 
kategoriom na rzecz pomocy  
zimowej.

W yw iązała się dyskusja, w  
której brali udział pp.: adw o­
kat Rotter, Gomuliriski i in n i.

W  rezultacie obrad uchwa­
lono w ybrać Komisję, złożoną 
z siedmiu osób, której żada-

Akcja młodzieży katolick.
w Piotrkowie

Na terenie Piotrkowa rozwi­
jają ożywioną działalność orga­
nizacje młodzieży katolickiej 
męskiej i żeńskie1, która skupia 
się pod egidą Katolickiego 
Stow.

Ostatnio Koło Katol. Stow. 
Młodzieży męskiej przy para­
fii św. Jakuba miało Walne Ze­
branie, na którym przeprowa­
dzono wybory nowego Zarzą­
du, powołując ponownie E. No­
wakowskiego na prezesa, Izy­
dora Rutowicza na sekretarza 
i Wł. Edyka na skarbnika.

Listy do Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!
Ostateczny termin wykupie­

nia losu do IV Klasy 40 Lote­
rii Państwowej upływa 4 stycz 
nia b. г., a obowiązany byłem 
wpłacić należność z takim w y­
liczeniem, aby kolektor otrzy­
mał na wyznaczouy termin. Jed­
nak z opłatą spóźniłem się — 
i kolektor otrzymał należność 
po ciągnianiu, kiedy już na 
mój los padła większa wygra­
na. Kolektor nie kwestionował 
łecz natychmiast wysłał mi, za­
miast wygranego już losu, wy­
graną gotówkę, oraz los no­
wy do dalszej gry w IV kla­
sie. Trzeba jednak trafu, że 
i na ten los padła także więk­
sza wygrana, która również na­
tychmiast została mi wypłaco- 
ua. Czuję się więc w obowiąz­
ku złożyć publiczne podzięko­
wanie Kolekturze Państwowej 
P. Dominika Niewińskiego w 
w Piotrkowie Trubunalskim, ul. 
Słowackiego Nr. 22 za bardzo 
szybkie sumienne i uczciwe wy- 
płacnnie mi dwukrotnie w IV 
klasie 40 Loterii Państwowej 
większych sum wygranych na 
wylosowane m o j e  numery: 
118.967 i 190.755.

Za to obywatelskie stanowi­
sko składam publicznie najser­
deczniejsze podziękowanie Ko­
lekturze P. Dominika Niewiń­
skiego w Piotrkowie.

Stanisław Czatuy
Katowice ul. Gliwicka 5, iii. 5 .

W domu najlepieiej
Niedawno pewien turysta  

zwiedzał sławne więzienie an­
gielskie w Dartmoor. Dyrek­
tor pokazał mu młodego jesz­
cze więźnia, skazanego za m or 
derstwo dokonane na w łas­
nym ojcu i bracie.

Z uwagi, że przez 15 lat za­
chowywał się wzorowo, m ia ł  
pewne nadzieje, że reszta ka­
ry  zostanie mu darowana.

— Gdzie się pan uda opu­
ściwszy więzienie? — zagad­
nął go ciekawy turysta.

— A gdzieżby? — odpowie­
dział więzień najspokojniej­
szym głosem —  gdzieżby, jeśli 
nie na łono rodziny?

niem będzie przeprowadzenie 
propagandy wśród ludności 
żydowskiej, by ja k  najrychlej 
złożyła swoje ofiary  do Ogól­
nego Komitetu Pomocy Zimo­
wej. Oprócz, tego w sprawie  
tej .dnia 12 b. m. nadrabin M. 
Gh. Lau wygłosi na len temat 
specjalne przemówienie w  
miejscowej synagodze

ZARZĄD STO W A RZ Y SZ E N IA  W ŁAŚCICIELI 
N IERU CH O M O ŚCI w PIO TRKO W IE

zawiadamia Członków, że w dniu 27 lutego b. r.
0 godzinie 15-tej w sali im. Kilińskiego Aleja 3-go Ma 
ja 12 odbędzie się

OGÓLNE DOROCZNE ZEBRANIE

Początek obrad obejmuje sprawozdanie ogólne
1 kasowe i komisji rewizyjnej; preliminarz budżetowy, 
wybory, oraz sprawy bieżące.

n im m  M ak r/dêm ïm M x
m  NOWOCZESNE

?
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Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

,,Czarny Smok“
grozi uprowadzeniem p. Suchestow

Do majątku Antonin nad­
szedł list adresowany na imię 
ks. Michała Radziwiłła. Ponie­
waż adresat wyjechał już był 
w tym czasie zagranicę, listu 
nie przyjęto, na kopercie bo­
wiem figurowało wyraźnie za­
strzeżenie, że list należy oddać 
tylko do własnych rąk adresa­
ta. .

List wrócił do miejsca nada­
nia t. j. do urzędu pocztowe­

go w Warszawie. List otwarto 
protokularnie i okazało, się że 
nieznany autor podpisany prze­
zwiskiem „Czarny Smok“ żą­
dał wypłacenia 50.000 zł. ha- 
raczuf grożąc w przeciwnym ra­
zie uprowadzeniem p. Suches- 
tów.

List przekazano pilicji, która 
zajęła się odszukaniem tajemni 
czego „Czarnego Smoka“ Do­
chodzenie trwa.

Defraudacja kontrolera Losów Państw.
12 urzędników zawieszono w czynnościach

Pod zarzutem defraudacji a- 
resztowano w swoim czasie w 
tartaku państwowym w Zabło- 
ciu, pow. kowelski, kontrolera 
biura finansowego Dyrekcji La­
sów Państwowych w Łucku, 
Stanisława Maziarza.

W  czasie osobistej rewizji 
znaleziono przy nim listy, pi­
sane do Dyrokcji i Urzędu Pro­
kuratorskiego, w których Ma- 
zinrza zawiadamiał, że popełnia 
samobójstwo, gdyż dokonał li­
cznych defraudacyj na szkodę 
Skarbu Państwa. W  mieszkaniu

aresztowanego znaleziono wie­
le obciążającycg go dowodów. 
Łączna suma, jaką przywłasz­
czył sobie Masiarz, wynosi 50 
tysięcy złotych.

Wraż z Maziarzem pociągnię 
to do odpowiedzialności 12-tu 
urzędników Dyrekcji Lasw Pań­
stwowych, wyłącznie kierowni­
ków i kasjerów z tartaków.Od- 
powiadać oni będą za lekko­
myślne przekroczenie swej wła­
dzy i nieumyślne dopomaganie 
Maziarzowi w dokonywaniu 
nadużyć.

Zamordowała syna
i popełniła samobójstwo

Tajemnicza tragedia rozegra 
ła się w domu przy ulicy Le­
nartowicza 12 w Rzeszowie, 
gdzie 2-pokojowe mieszkanie 
zajmował 27-leini Teodor Czu- 
duk z 51-letnią matką Anna. 
Sąsiedzi Ezuduka zaniepokoje­
ni tem, że matóa i swn od kil­
ku dni nic: opuszczają mieszka­
nia. wyważyli drzwi.

W pok< ju na łóżkn leżały

zwłoki Czuduka z poderznię- 
tem gardłem obok zaś wisiały 
na poręczy łóżka zwłoki Czu- 
dukowej.

Jak ustalono, Czudukowa za- 
mordowałe swego syna w cza­
sie snu, poczem popełniła sa­
mobójstwo.

Przyczyna krwawej tragegii 
narezie nie została ustalona.

Pożar w śródmieściu 
Piotrkowa

W  dniu wczorajszym w po­
łudnie wybuchł pożar w nowo- 
nabytym przez Włościańską 
Spółdzielnię Rolniczo-Handlo­
wą młynie parowym przy sta­
cji osobowej. Natychmiast przy­
był I Oddział Piotrkowskiej 
Strażz Pożarnej z Naczelnikiem 
p. Januszem Kuczborskim.Ogień, 
który powatał od rozpalonej 
rury w jednym z objektów, zo­
stał natychmiast dzięki energi­
cznej akcji Straży zlokalizowa­
ny. Straty nieznaczne. Do po­
żaru przybyli również Komen­
dant Straży Inż. Kłopotowski, 
Naczelnik II Oddziału Inż. Smo­
liński, instzuktor Wł. Miller i 
skarbnik Straży p. Adam Bald.

„Penny”
przed jutrzejszą premierą 

w „Romie“
Nasz Gród-Tryb. będzie mógł 

nareszcie już zobaczyć niezna­
ną i niewidziną jeszcze u nas, 
a już słynną w Ameryce nową 
gwiazdkę pierwszej wielkości 
Deannę Durbin, która gra rolę 
tytułową w najlepszej i najwe­
selszej komedii p.t. „Penny ".

Jak głosi fama, Deanna Dur­
bin jest olśniewającym feno­
menem, jej śpiew, taniec, i ta­
lent aktorski zachwyca i zdu­
miewa każdego.. Dzięki temu 
sensacyjnemu debiutowi niewąt­
pliwie sala kina „Romy“ roz­
brzmiewać będzie jutro huczną 
wesołością, serdecznym i szcze­
rym śmiechem aż do łez. A  więc 
jutro wszyscy miłośnicy kina 
spotykają się w „Romie”.

Kursy Kreśleń Techniczn.
przy Instytucie Przemysłowo- 
Rzemieślniczym Woj. Łódzkie­
go.

Sekretariat Instytutu podaje 
na liczne zapytania, iż na od­
bywający się kurs kieśleń te­
chnicznych zapisy nie będą 
przyjmowane. Termin zapisów 
na przyszłe kursy kreśleń w 
swoim czasie zostenie podany.

Jeś l i  
sam masz niewiele 

daj wedle 
swej możności — 
a le  d a j z ar az  
na Pomoc Zimowa! 

Konto P. K. 0. 70.200 
P o m o c  Z i m o w a

W  razie jakiejkolwiek niedo­
kładności przy otrzymywaniu 
„Dziennika Narodowego”—pro­
simy Szan. Czytelników o za­
wiadomienie Administracji (ul- 
Słowackiego 28 naprzeciw Og­
rodu Kolejowego) lub telefoni­
cznie 13-31.

Repertuar kin
ROMA“ : „Ułan ks. Józefa“. 
CZARY „Port A r ura”

AS: Towarzysze broni.

Zmasakrowane zwłoki kupca
znaleziono w lesie

Niedalel o sta ji kolejowej 
Podkowa Leśna znaleziono w 
lesie zmasakrowane zwłoki kup­
ca 21-letniego Franciszka Jasiń­
skiego. Obok trupa leżał że­
lazny pręt, którym dokonaoo 
morderstwa.

Jak wykazały oględziny miej­
sca zbrodni i sek ja zwłok, Ja­
siński slocz\ ł przf d śmiercią 
rozpaczliwą walkę

Pod zar/utem morderstwa,

aresztowano: Henryka Brysiaka 
ze wsi Nłochów, Józefa Blasz­
czyka z osady Owczarki, oraz 
braci Romana i Stanisława Go- 
narskich ze wsi Owczarnia.

Wszyscy oni kategoryoznie 
wypierają się winy.

Składajcie na FON.

PAMI ĘTAJ!

i
II

CZWARTEK

LUTEGQ

ciągnienie I-ej klasy
Jeszcze dziś kup los 

w szczęśliwej kolekturze

Dominika

Niewińskiego
Piotrków Słowackiego 22
oraz w oddziałach w Bełcha­
towie, Sulejowie, Radomska.

Nowy rozkład jazdy 
autobusów

Od dnia 1 lutego br. na li- 
nji Łódź — Piotrków — Sule­
jów obowiązywać będzie nowy 
rozkład jazdy autobusów Ł.W. 
E. K. D.

Odchodzą z Piotrkowa do 
Łodzi przez Srock 

godzina 6.30, 9.10, 12.45,16.10  
i 20:

Przez Wolę Kamocką:
7.35, 10, 11, 14.18,
Z Łodzi do Piotrkowa:
Przez Srock: 7.30, 11, 15, 18. 
Przez Wolę Kamocką:
6, 9.30, 13, 16.30 i 20.
Z Piotrkowa do Sulejowa: 
7.30, 9, 11.10, 12.15, 14 30, 

14.35, 16.25, 18.10, 19.25,21.30.
Z Sulejowa, do Piotrkowa i 

Łodzi:
6.55, 8.20, 10, 12. 13.10, 15.10, 

15.20, 17.15, 19.15, 20.10.
Op:ócz tego z Sulejowa tyl­

ko do Piotrkowa wychodzi au­
tobus o godzinie 7, 7.10, tylko 
w dnie powszednie.

Z Piotrkowa do Łasku przez 
Wolę Kamocką — Wadlew:

9.40 16 (również do Szadku). 
Z Łasku do Piotrkowa 9 i 

12.
Z Sulejowa 7.10 i 20.10 (tyl­

ko do Piotrkowa).

„Podróżuj Lotem“

Nip

Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. Drukarnia „Krajowa“ Piotrków, Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

Ciastka i pączki z cukierni Gajewskiego w Warszawie, w Pijalni Hleka w Piotrkowie ul. Słowackiego4.


